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Społeczeństwo polskie nadal protestuje 

przeciwko decyzji NATO |

■HMMB

Nie usta,ją protesty społeczeń 
stwa polskiego przeciwko bruk 
selskiej decyzji NATO. Ludzie 
miast i wsi wyrażają swoje sta 
nowoze „NIE” w sprawie produk 
eM i wprowadzenia nowych a- 
merykańskich broni rakietowo- 
jądrowych w Europie zachod­
niej.

Zarząd Główny Związku In­
walidów Wojennych PRL opu­
blikowali 22 bm. oświadczenie w 
którym czytamy m. in. „Inwa­
lidzi wojenni stoją na stanowi­
sku, że przed Ludzkością winna 
być jedna droga — droga zaha­
mowania wyścigu zbrojeń, dro 
ga walki o .pokój, za którym so 
lidarnie opowiadają się wszy­
stkie narody wspólnoty socjali­
stycznej, ludzie dobrej woli na 
całym świecie. Wyrażając swój 

protest, pełni niepokoju i obu- 
rzena, solidaryzujemy się z pro 
testami całego naszego społe­
czeństwa, a także protestami sił 
ookojowych w Europie i na świe 
cie — domagamy się zaniecha­
nia realizacji tej haniebnej de­
cyzji NATO”.

Do protestów dołączyli swój 
głos polscy wydawcy książek. 
Na posiedzniu Zarządu Główne 
go tej organizacji 22 bm. uchwa 
łono rezolucję, w której czyta­
my m. in.:

„Fakt, że nowe bronie rakie- 
towo-jądrowe mają być zainsta 
lowane w przeważającej części 
na terytorium RFN nie może 
nie wzbudzać w nas, Polakach, 
szczególnie bolesnych skojarzeń 

i wspomnień. Pragniemy za­
wsze żyć w pokoju”.

Kolejne wiece protestacyjne 
i maso wici odbyły się w Ostro- 
łęckiem. Np. w Ostrołęckich Za 
kładach Celulozowo-Papierni­
czych w Ostrołęce przedstawi­
ciele 3-tysię-oznej załogi podjęli 
rezolucję zdecydowanie potępia 
jącą decyzję NATO. Swój głos 
protestu dołączyli tarnowscy 
związkowcy oraz działacze WK 
FJN.

Głosy oburzenia w związku z 
decyzją krajów NATO rozlega 
ją się nadał także w Poznań- 
skiem. Rezolucje protestacyjne 
podjął senat akademicki, mło­
dzież studencka i pracownicy 
Akademii Rolniczej w Poznaniu 
oraz młodzież i nauczyciele 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ro 
kietnicy. (PAP)

Partyjne obrady 
w Opolu i Toruniu

22 bm. odbyły się wojewódz 
kie konferencje sprawozda w 
czo - wyborcze PZPR w Opo­
lu i Toruniu. W obradach w 
Opolu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Ko 
misji Planowania przy RM, 
wicepremier Tadeusz Wrzasz 
czyk, w Toruniu — sekretarz 
KC PZPR Andrzej Werblan.

Ambitne postawy społeczne, 
patriotyzm i zaangażowanie w 
codziennym działaniu, nadal 
dynamizować będą rozwój O- 
polszczyzny — regionu, które 
go piękne tradycje walk o 
polskość w latach zaboru ger 
mańskiego utrwala się dziś 
ofiarna i sumienną pracą, 
zwiększając wkład w ogólno­
narodowy dorobek. Myśli te 
przyświecały obradom Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo - Wyborczej PZPR 
22 bm. w Opolu Ponad 88- 
tysięczną wojewódzka organi 
zację partyjną reprezentowało 
312 delegatów.

Zwiększenie wkładu spo­
łeczeństwa województwa to­
ruńskiego w rozwój społecz­
no-gospodarczy kraju drogą 
dalsze4 poprawy efektywności 
gospodarowania, wzrost pro­
dukcji rynkowej i eksporto­
wej. a także Doprawa gospo­
darki mieszkaniowej i komu­
nalnej. oto główne nurty Wo 
jewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo - Wyborczej PZPR 
która odbyła sie w sobotę 22 
bm. w Toruniu. Blisko 57-ty 
sięczną organizacje partyjna 
woj. toruńskiego reorezentowa 
ło na konferencji 300 delega­
tów. (PAP)

Delegacja KPZR 
w Hiszpanii

Na zaproszenie KC Komuni­
stycznej Partii Hiszpanii prze­
bywała w tym kraju delegacja 
KPZR pod przewodnictwem 
członka KC, kierownika Wy­
działu Propagandy KC KPZR 
Jewgienija Tiażelnikowa. Dele­
gacja została przyjęta przez prze 
wodniczącą KPH Dolores 
Ibarruri, spotkała się z sekreta 
rzem generalnym KPH Santia­
go Carillo oraz członkami Korni 
tetu Wykonawczego partia.

W toku rozmów delegacje po 
informowały o działalności 
swoich parti i wymieniły poglą 
dy na temat aktualnych próbie 
mów sytuacji międzynarodowej.

PAP

Obchody 61 rocznicy

Hołd bohaterom
Powstania Wielkopolskiego
W atmosferze przygotowań 

do VIII Zjazdu PZPR obcho 
dzona bedzie 61 rocznica Pow­
stania Wielkopolskiego. Stanie 
się ona okazją do ukazania 
osiągnięć Polski Ludowej, w 
której rozwoju znaczący udział 
mają również kombatanci.

Rozpoczętym 17 grudnia ple­
narnym posiedzeniem Krajo­
wej Komisji Weteranów Pow 
stania Wielkopolskiego pro­
gram obchodów w Poznańs- 
kiem. których organizatorami 
są Wojewódzki Komitet Fron 
tu Jedności Narodu i Zarząd 
Wojewódzki Związku Bojowni 
ków o Wolność i Demokrację, 
obejmuje spotkania byłych 
powstańców z władzami poli­
tyczno - administracyjnymi i 
młodzieżą. Przewidziano też 
konkursy, wieczornice, odczy 
ty. Tradycyjnie odbędą sie o- 
kolicznościowe spotkania kół 
terenowych ZBoWiD a harce 
rze odwiedza z kwiatami we­
teranów, którzv ze względów 
zdrowotnych nie bed? mogli 
vziać udziału w rocznicowych

Wstrzymani® ognia 
w irańskim 

Beludżystanie
Jak podało 22 bm. radio tehe 

rańskie, osiągnięto porozumie­
nie w sprawie wstrzymania 
trwających od trzech dni walk 
w irańskim Beludżystanie. Na 
mocy tego porozumienia, wyne 
yocjowanego przez specjalnego 
wysłannika rządu irańskiego T- 
brahima Jazdiego oraz delega- 
"dę ludności Beludżystanu. któ 
~e4 przewodź’} c-reók Mnclavi A- 
bolaziz. do miasta Zahędan 
wkroczy armia irańska z zada­
niem czuwania nad utrzyma­
niem porządku publicznego. W 
Z a hed a nie przez ostatnie kilka 
dni trwały starcia między 
..strażnikami rewolucji” a miej 
scowymi przeciwnikami niedaw 
no uchwalonej islamskiej kon- 
Jytucji Iranu.

Z dezaprobatą ze strony lud­
ności Beludżystanu spotkało się 
uznanie przez nową konstytu­
cję szyickiej wersid islamu jako 
religii państwowej w Ir?^.

PAP

27 grudnia we wszystkich 
miejscach upamiętnionych 
powstańczym zrywem złożone 
zostaną wieńce i wiązanki 
kwiatów. W samo południe w 
Poznaniu rozlegną się dźwię­
ki syren. Następnego dnia — 
28 bm. — w Auli UAM odbę 
dzie się galowy koncert.

Na 28 bm. przewidziano 
akademię w Pleszewie z u- 
działem byłych powstańców 
wielkopolskich, na którą przy 
będą przedstawiciele władz 
Kaliskiego. W miastach i gmi 
nach województwa odbędą się 
liczne spotkania, akademie 
wieczornice.

Rocznicę wybuchu powsta­
nia uczci też 460-osobowe śro 
dowisko kombatantów Pilskie 
go w czasie okolicznościowych 
spotkań i posiedzeń kół tereno­
wych ZBoWiD.

Obchody 61 rocznicy Powsta 
nia Wielkopolskiego raz jesz­
cze dowiodą społecznego sza­
cunku i wdzięczności wobec 
tych, którzy narażając życie 
walczyli z niemieckim za­
borcom w imię Ojczyzny.

(wig)

Jan Paweł II o problemie zbrojeń
Problemy pokoju, rozbrojenia i 

sprawiedliwości społecznej zajęły 
wiele miejsca w przemówieniu, 
które Papież Jan Paweł II wygło­
sił 22 bm. z okazji nadchodzących 
Świąt do członków Kolegium Kar­
dynalskiego.

Wskazując na pragnienie Stoli­
cy Apostolskiej utrzymywania 
kontaktów ze wszystkimi kraja­
mi niezależnie od ich systemów, 
podkreślając starania Kościoła na 
rzecz pokoju, wskazując na na­
pięcia występujące nadal między 
innymi na Bliskim Wschodzie, w 
południowej Afryce, czy na Pół­
wyspie Indochińskim, Papież oś­
wiadczył: „jak już stwierdziłem w 
siedzibie ONZ. również problem 
zbrojeń staje się obecnie szczegól­
nie poważny, ponieważ być goto­
wym do wojny oznacza mieć mo­
żliwość jej wywołania, zaś prze­
znaczanie coraz większych środ­
ków na cele społeczne bezproduk­
tywne stwarza ponure konsekwen 
cje psychologiczne w stosunkach 
międzypaństwowych i w życiu 
wewnętrznym państw. W tym kon 
tekście nie mogą nie wywołać uza 
sadnionego niepokoju wszystkie 
decyzje dotyczące inmlacjl coraz 
bardziej ulepia.>ych typów bro-

Czytelnikom i Przyjaciołom 
miłego wypoczynku świątecznego \ 

życzy 
Głos Wielkopolski

Przed końcem roku

* 6,7 min łożysk z PFŁT
* 0,5 min lamp z „Polaniu"

W ocenie K. Waldheima

Rezultaty XXXIV sesji
Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

Sekretarz generąlny ONZ Kurt 
Waldheim oceniając rezultaty do­
biegającej końca XXXIV sesji Zgro 
madzenia Ogólnego NZ stwierdził 
m. in., że dyskusje przebiegały w 
duchu rzeczowym i konstruktyw­
nym. Rezolucje uchwalone pod­
czas obrad — powiedział Kurt 
Waldheim — stanowią punkt wyjś 
eia dla działań dotyczących naj 
ważniejszych probłemów naszych 
czasów. Sekretarz generalny pod 
kreślił ważną rolę Zgromadzenia 
Ogólnego w dzielę pokojowych 
przemian.

Mówńąc o zadaniach społecznoś 
ci międzynarodowej w nadchodzą 
cym dziesięcioleciu Waldheim 
wskazał na konieczność zahamo­
wania i zlikwidowania wyścigu 
zbrojeń. (PAP) 

ni, decyzje w założeniu mające 
służyć celom obronnym, ale mo­
gące stać się źródłem zniszczeń i 
ruin”.

Mówiąc o innych przyczynach 
braku równowagi w świecie i w 
łonie poszczególnych społeczeństw 
Jan Paweł II wymienił wśród nich 
pogarszanie się sytuacji społecz­
nej słabych i biednych „podczas 
gdy mniejszość żyje w bogactwie 
marnotrawiąc to, czego innym bra 
kuje”. Papież wskazał również ja 
ko groźbę dla świata na skutki 
głodu trapiące całe społe­
czeństwa, skutki bezrobocia szcze­
gólnie wśród młodych” którzy po 
zakończeniu nauki nie mogą zna­
leźć pracy przynoszącej społe­
czeństwu korzyść z uzyskanych 
przez nich kwalifikacji”.

Jan Paweł II poświęcił też wie­
le uwagi sprawom rodziny i dziec­
ka, a także potępił zdecydowanie 
terroryzm i wszelkie formy prze­
mocy, mówiąc o prawie człowie­
ka do życia w pekoju, w godno­
ści, w zgodzie ze swoim sumie 
niem. (PAP;

Niektóre zakłady przemysło 
we w Wielkopolsce zameldo­
wały już o wykonaniu tegorocz 
nych planów. W większości jed 
nak załogi z wytężonym wysił­
kiem kończą realizację zadań. 
Czy wykonają je w pełni? Ile 
wyrobów dostarczą na rynek 
oraz na eksport? Z pytaniami 
tymi zwracamy się do dyrekcji 
większych zakładów w Wielko- 
pplśće.

— Tegoroczne zadania zreali 
zujemy w całości — mówi za­
stępca dyrektora Poznańskiej 
Fabryki Łożysk Tocznych, Ka­
zimierz Tarasiuk. — Wyprodu­
kujemy 6,7 min łożysk, przez­
naczonych głównie dla przemy­
słu motoryzacyjnego, a także 
dla rolnictwa i przemysłu ma­
szyn ciężkich. 30 procent ło­
żysk sprzedaliśmy na eksport 
— odbiorcom z 65 krajów do­
starczyliśmy wyroby za 58,8 
min zł dewizowych. Zgodnie z 
nlanem przebiega realizacja do 
^taw na rynek łożysk dla sa­
mochodów osobowych i dostaw 
czyćh. Wywiązujemy się rów­
nież z umów kooperacyjnych, 
dostarczają^naszym odbiorcom 
ndkuwki i odlewy mosiężne. W 
tym roku podjęliśmy produk-

Wspólne oświadczenie 
radziecko-angolskie

We wspólnym oświadczeniu opu 
biikowanym w Moskwie Związek 
Radziecki i Angola z zadowole­
niem stwierdzają m. in., że ofi­
cjalna wizyta złożona w Związku 
Radzieckim przez delegację par- 
tyjno-państwową Angoli z prze- 
a odniczącym MPLA — Partii Pra 
y, prezydentem Jose Eduardo 

.los Santosem na czele i rozmo- 

cję kilku nowych typów łożysk, 
dotychczas w kraju nie wytwa­
rzanych — do „Poloneza” i li­
cencyjnego „Ursusa”.

— Pół miliona opraw oświet 
leniowych, wartości ponad pół 
miliarda złotych, czyli tyle, Me 
zakładał plan, wyprodukujemy 
w roku bieżącym — informuje 
zastępca dyrektora Zakładów 
Sprzętu Oświetleniowego „Po­
łam — Poznań”. Józef Sadur- 
ski — Będzie to ponad dw® ra 
zy więcej, niż w roku ubiegłym: 
Tak duży wzrost produkcji jest 
możliwy głównie dzięki docho­
dzeniu do pełnej zdolności pro 
dukcyjnej inwestycji zakończo 
nej w końcu minionego roku. 
Na rynek krajowy dostarczymy 
oprawy za 318 min zł w T20 
wzorach, z takich tworzyw jak: 
ceramika (otrzymujemy ją z 
Chodzieskich Zakładów Porce­
lany i Porcelitu), drewno, me­
tal. Zrealizowaliśmy zadania 
eksportowe, sprzedając lampy 
do kilku krajów Europy. M. in. 
do ZSRR dostarczyliśmy obok 
lamp mieszkaniowych, również 
lamny do wnętrz obiektów olim 
pijskich. Łączna wartość eks­
portu wynosi 10,5 min zł dowi 
zowych. (gra).

wy radziecko-angolskie jeszcze 
raz potwierdziły wierność obu 
stron układom ó przyjaźni i 
współpracy, pełne wzajemne zro­
zumienie i zbieżność poglądów we 
wszystkich omawianych zagad­
nieniach, wniosły też ważki wkład 
w dzieło umocnienia przyjaciel­
skich stosunków, istniejących mię 
dzy obu krajami. (PAP)
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Wspólnym wysiłkiem i gospodarnością
pomnożymy dorobek socjalistycznej ojczyzny

Rak, który mija był dla na­
szej gospodarki nadzwyczaj 
trudny. Złożyła się na to wie­
le przyczyn. Wszyscy pamięta­
my dotkliwe i długotrwałe za­
kłócenia w pracy transportu, 
energetyki, a w następstwie 
poważną arytmię w produkcji.

Skala strat, jakie wynikły 
ze znanych komplikacji we 
wszystkich ważniejszych dzie­
dzinach gospodarki była tak 
duża, że — mimo energicznych 
i wielostronnych działań po­
dejmowanych przez cały rok 
wicie zadań tegorocznego pla­
nu nie będzie wykonanych.

Najdotkliwsze straty ponie­
śliśmy w rolnictwie wskutek 
niskich plonów większości ro­
ślin uprawnych. Do wykona­
nia planu zabrakło nam w 
1979 roku około 5 min ton 
zbóż, 500 000 ton oleistych, 
blisko 2,5 min ton buraków 
cukrowych. Bardzo dotkliwe 
dla realizacji zadań produk­
cji finalnej przemysłu są nie- 
debery wielu surowców i ma­
teriałów. W handlu zagranicz­
nym, pcmimo niepełnego wy­
konania planu, pozytywnie 
ocenić należy wyniki uzyska­
ne w eksoorcie, zwłaszcza do 
krajów II obszaru płatnicze­
go.

Nakłady inwestycyjne w ro­
ku. 1979 są o 57 mld zł mniej­
sze niż w 1978 roku.

Nie szczędziliśmy starań, 
aby w tej trudnej sytuacji za­
pewnić jednak osiągnięcie pod 

■stawowych celów społecznych. 
Cele te osiągnęliśmy chociaż 
droga nie była łatwa.

Przeciętna płaca nominalna 
w gospodarce uspołecznionej 
wzrasta w roku bieżącym w 
stosunku do poprzedniego o 8,7 
proc, wypłaty z tytułu skupu 
produktów’ rolnych o 7,8 proc., 
a wypłaty świadczeń społecz­
nych dla ludności o ponad 17 
proc., w tym renty i emery­
tury o około 20 procj Duży 
wzrost wykazują też wypłaty 
świadczeń społecznych dla rol- 
r:';ów indywidualnych i ich 
i '" dżin.

W ostatnich latach nie uda- 
■o się nam kontynuować sta- 
b lnej polityki cen prowadzo­
nej w pierwszym pięcioleciu 
c-becnej dekady. Wśród przy­
czyn, na czoło wysuwają się 
rosnące dopłaty z dochodu na 
rodowego do gospodarki żyw­
nościowej, które w br. wyno­
szą ponad 1/4 wszystkich wy­
datków budżetowych, szybki 
■wzrost cen surowców i mate­
riałów na rynkach świato­
wych, kilkakrotne podniesie­
nie cen skupu produktów rol­
nych, wzrost kosztów pozyski­
wania surowców i paliw po­
chodzenia krajowego.

Spowodowany tymi przyczy­
nami wzrost kosztów wytwa­
rzania musiał znaleźć odbicie 
we wzroście cen części towa­
rów i usług. Decyzje w spra­
wie podwyżek cen wprowadza 
nych centralnie są zawsze tru­
dne Podejmując je. braliśmy 
pod uwagę nie tylko aspekty 
ekonomiczne, lecz również spo 
łeczne. Jednakże połowa cen 
ustalana jest przez jednostki 
scentralizowane Cześć z nich, 
niestety, dokonywała nieuza­
sadnionych podwyżek cen. 
Energicznie zwalczaliśmy i bę­
dziemy zwalczać tego rodzaju 
praktyki.

Mimo ruchu cen osiągnęliś­
my dalszy postęp w zwiększa­
niu dochodów realnych ludno­
ści. W 1979 roku dochody re­
alne na 1 mieszkańca wzros­
ną o 2 proc., w tym przecięt­
na płaca realna również o oko­
ło 2 proc., jak na tak bardzo 
trudny rok jest to wynik do­
bry.

Olbrzymim wysiłkiem całej 
gospodarki realizujemy popra­
wę warunków bytowych spo­
łeczeństwa Przyrost n«wvch 
mieszkań, pomimn nienęłnego 
wykonania planu, wrrksie

Skrót wystąpienia P. Jaroszewicza w Sejmie

około 320 000. Będzie to naj­
większy przyrost roczny, jaki 
kiedykolwiek osiągnęliśmy.

Dzięki temu warunki miesz 
kańiowe około 1 miliona oby­
wateli uległy zasadniczej po­
prawie.

Przy ogólnym wzroście pro­
dukcji przemysłowej w roku 
bieżącym o 2,6 proc., produk­
cja rynkowa wzrosła o 4 proc.

"Ogólne dostawy towarów z 
produkcji krajowej i importu 
na zaopatrzenie rynku zwięk­
szą się o 6,5 proc., w tym to­
warów żywnościowych o po­
nad 8 proc., a nieżywnościo- 
wych o ponad 5 proc. Podaż 
towarów rynkowych nie wy­
przedza jednak wzrostu docho 
dów ludności, cc rodzi odczu­
wane przez społeczeństwo do­
legliwości rynkowe.

Niektóre przemysły wyka­
zują większą ' niż średnia dy­
namikę wzrostu. Górnictwo 
węgla kamiennego w’ykona cał 
kowicie roczne zadania, dając 
krajowi po raz pierwszy po­
nad 200 min ton węgla.

Warunki pracy klasy robot­
niczej, rolników i przytłacza­
jącej większości ludzi pracy w 
1979 r. były niełatwe. Wyka­
zali oni wytrwałość i pracowi 
teść, inicjowali wiele cieka­
wych i pożytecznych rozwią­
zań i usprawnień.

W sumie, pomimo niepowo­
dzeń i niepełnego wykonania 
planu w niektórych dziedzi­
nach, wyniki 1979 roku trzeba 
ocenić pozytywnie.

Dolegliwości dnia codzienne­
go nie mogą przesłaniać rzetel 
nej oceny’ wyników bieżącego 
roku.

Są u nas ludzie, którzy wi­
dzą tylko trudności i niepo­
wodzenia,- tylko to co nam się 

.nie udało -i świadomie żerują 
na naszych trudnościach, sie­
ją pesymizm, oczerniają nas 
w kraju i za granicą. Są to 
ludzie, którzy często sami nie 
garną się do pracy, a żyją do 
stątnio i beztrosko.

Uważnie słuchamy głosów’ 
krytyki, skądkolwićk ona po­
chodzi. Wyciągamy wnioski 
z tej, która wypływa z troski 
o rozwój socjalistycznej Pol­
ski, odnosimy się z uwagą do 
każdej konstruktywnej propo­
zycji. Odrzucać jednak trze­
ba krytykę tych, którzy w 
imię rzekomej troski o dobro 
ojczyzny w istocie podważają 
pryncypia naszej polityki i da 
ją żer do szkalowania naszego 
kraju przez ośrodki antysocja 
listyczne.

W toku realizacji niełat­
wych zadań ostatnicn lat wj- 
kszlałciły się nowe, wartością 
we cechy kadry kierowniczej. 
Ale są też, niestety, postawy 
stare i przeżyte, które cechu­
je nieudolność, bezradność, u- 
tyskiwanie, niedocenianie, w 
pełni czynników wydajności 
pracy i efektywności gospoda 
rowania.

Mają miejsce zjawiska roz 
lużnienia uyscypiiny, szalo­
wania środkami, lekceważenia 
twardych wymagań rachunku 
ekonomicznego i dyscypliny 
budżetu. Te niedomagania na 
tury subiektywnej związane są 
z niedostateczną jakością pra 
cy na wielu szczeblach ou gó­
ry do uołu. Pogłębiają one 
trudności natury obiektywnej. 
Wyciągamy z tego wnioski. 
Będziemy ulepszać pracę, a 
tam, gdzie zachodzi potrzeba 
dokonywać zmian kadrowych, 
bacząc oczywiście* aby były 
one sprawiedliwe i skuteczne.

Obecna sytuacja i zgroma­
dzone doświadczenia każą nam 
ostrożniej ustalić cele i zada­
nia planu na rok przyszły. I 
choć tempo wzrostu ulegnie 
pewnemu zwolnieniu, założone 
w planie tempo rozwoju w 
świetle prognoz rozwojowych 
innych, nieraz znacznie zasob­

niejszych cd Polski krajów, 
jest wydatne.

W projekcie planu na 1980 
rok odzwierciedla się przede 
wszystkim założony na miarę 
obecnych uwarunkowań postęp 
w realizacji celów społecznj cii. 
Świadczy o tym zwiększenie 
udziału spożycia w dochodzie 
narodowym z 74,3 proc, do 76,5 
proc, oraz zmniejszenie udzia 
łu inwestycji w dochodzie na 
rodowym do 1’7—18 proc.

Realizacja planu powinna 
zapewnić — zatrudnienie no­
wym rocznikom młodzieży, a 
także niezbędne zmiany w 
strukturze i rozmieszczenia za 
trudnienia; dalszy wzrost do­
chodów realnych ludności — 
pizeciętnie o 1—1,3 proc, na 
jednego mieszkańca; budowę 
340 000—346 000 mieszkań, czy 
li więcej, niż w 1979 roku; 
oddanie do użytku około 13 000 
miejsc w szpitalach i pawilo­
nach szpitalnych oraz zwięk­
szenie zatrudnienia w służoie 
zdrowia i opiece społecznej o 
ponad 14 000 osób; dalszy roz 
wój oświaty, nauki i kultury, 
co wyraża się w zwiększeniu 
wydatków budżetowycn na te 
cele o 10 mld zi w stosunku 
uo 1979 roku.

Jakkolwiek w nadchodzą­
cym roku nie uda się jeszcze 
zlikwidować wszystkich bra­
ków na rynku wewnętrznym, 
to jednak zaopatrzenie w wie 
ie podstawowych towarów u- 
legnie poprawie. Przewiduje 
my lepsze niż teraz, zaspoko­
jenie popytu na większość ar­
tykułów żywnościowych. Prio­
rytetowo potraktowana oędzie 
produkcja artykułów dla dzie 
ci i młodzieży. Na poprawę 
zaopatrzenia rynku wewnątrz 
nego wpłyną także rosnące do 
stawy z przemysłu drobnego 
i rzemiosła. Skuteczniej prze 
ciwstawimy się występują­
cym nieprawidłowościom i 
nadużyciom: „sprzedaży spod 
lady”, przeciekom poszukiwa­
nych towarów do spekulantów, 
tworzeniu kręgów uprzywilejo 
wanych nabywców.

Projekt planu przewiduje- 
nakłady inwestycyjne w całej 
gospodarce w wysokości 600 
mld zł, czyli o 53 mld zł 
mniej niz w 1979 roku. Za­

pewniamy preferencje energe 
tyce, komunikacji i górnictwu. 
Zwiększymy również nakłady 
na budownictwo mieszkanio­
we i gospodarkę komunalną. 
Tak samo potraktowane bę­
dą inwestycje ochrony zdro­
wia oraz sfery socjalnej i kul 
turalnej. Ograniczone środki 
inwestycyjne trzeba wykorzy 
stać w sposób jak najbardziej 
celowy i efektywny.

Zdajemy sobie sprawę, że o- 
czekiwanie na nowe mieszka­
nia szczególnie dla rodzin mło­
dych jest sprawą bardzo trudną 

przykrą. Dlatego czynimy i czy 
nić będziemy wszystko, aby za 
dania nowego budownictwa 
mieszkaniowego i kapitalnych 
remontów były w pełni wykony 
wane.

Sprawą zasadniczą jest osiąg 
nięcie dalszych, głębszych 
zmian strukturalnych w produk 
oji przemysłu, lepsze dostoso­
wanie asortymentów produkcji 
są do potrzeb rynku i eksportu 
oraz znaczna poprawa jej ja­
kości.

Zadanie zwiększenia produk 
cji zbóż i pasz dla potrzeb ho­
dowli w całym rolnictwie stano 
wi podstawowy warunek reali­
zacji programu wyżywienia na 
rodu i rozwoju kraju. Musimy 
ograniczyć nadmierny import 
zbóż i pasz, na który obecnie wy 
dajemy około 1,3 mld dolarów 
rocznie.

Przedmiotem codziennego za 
interesowania władz tereno­
wych powinny być działania słu 
żące intensyfikacji produkcji 
na każdym hektarze użytków 
rolnych. Niepokojącym jest 

fakt, iż około 700 000 właścicie­
li indywidualnych gospodarstw 
rolnych zaniechało chowu trzo 
dy chlewnej i bydła, a ponad' 1 
milion 200 tysięcy nie prowadzi 
chowu trzody. Prawda, że są to 
gospodarstwa, których właści­
ciele często mają pozarolnicze, 
pokaźne źródła dochodu. Ale i 
te gospodarstwa powinny w peł 
ni wykorzystywać posiadaną zie 
mię.

Wysiłki rolników zmierzają­
ce do zwiększenia dostaw pro­
duktów rolnych systematycznie 
wspieramy decyzjami ekono­
micznymi, zapewniającymi opla 
calność produkcji rolnej.

Z dniem 1 stycznia 1989 roku 
wprowadzony zostanie kosztem 
1,5 mld zł system premiowania 
za oszczędność pasz uzyskiwa­
ną przez tych rolników’, którzy 
dostarczać będą żywiec rzeźny. 
Premia 'wyniesie 3 zł za 1 kg pa 
szy treściwej nie pobranej z za 
sodów państwowych w ramach 
ustalanych terenowo przydzia­
łów. Intencją tej decyzji jest za 
chęcenie rolników do oszczęd­
nego i efektywnego wykorzysta 
nia pasz treściwych oraz po­
większania produkcji pasz wda 
sny:h i na nich przede wszy- 
stkm opierania hodowli.

Jednocześnie, z dniem 15 lu­
tego 1989 r. zostaną podniesio­
ne ceny skupu mleka średnio o 
60 gr za 1 litr. Powinno to zachę 
cić wszystkich producentów 
rolnych do powiększenia lub 
wznowienia chowu bydła, w 
tym szczególnie krów.

W transporcie można będzie 
zapewnić lepsze zaspokojenie 
potrzeb przewozowych, zwła­
szcza poprawę rytmiczności wy 
wozu węgla ze Śląska.

W energetyce podejmujemy 
wysiłki* aby zwiększyć jej moc 
dyspozycyjną.

Decydującą rolę w osiąganiu 
przyszłorocznych celów odegra 
wykonanie zadań handlu za­
gra nicznego. Szczególną wagę 
przywiązujemy do dalszego po­
głębienia współpracy z ZSRR 
i innymi krajami RWPG. Dzię­
ki dostawom z Kraju Rad wie­
lu niezbędnych paliw, surow­
ców i materiałów zmniejszamy 
uzależnienie naszej gospodarki 
od zmiennych warunków ryn­
ku światowego, opieramy ją na 
stabilnych podstawach.

Najtrudniejsze spośród prob­
lemów, jakie w przyszłym ro­
ku będzie musiał podjąć han­
del zagraniczny, wystąpią w 
wymianie z krajami kapitali­
stycznymi. Projekt planu za­
kłada tu wysoki wzrost ekspor­
tu i dalszą racjonalizację im­
portu. Zrównoważenie obrotów 
handlu zagranicznego z tymi 
krajami jest ważnym i nieo­
dzownym zadaniem planu 1980 
roku. ,

Osiągnięcie zakładanego wzro 
stu eksportu wymaga zapew­
nienia priorytetu produkcji 
eksportowej. Jej udział w ogól_ 
nej produkcji przemvsłowej 
powinien wzrosnąć do 15,6 
proc.

Wpływy z eksportu przesądzą 
o wielkości importu oraz o spła 
caniu kredytów zagranicznych 
zaciągniętych na rozbudowę 
i modernizację przemysłu ; ca­
łej gosnodarki, a ostatnio tak­
że w stopniu rosnącym na wy­
żywienie kraju.

Tak samo, jak dotychczas, 
będziemy w stanic snłacać 
kredyty zagraniczne solidnie i 
terminowo.

Przeznaczamy olbrzymie śród 
ki na rozwój rodzimej bazy 
surowcowej, materiałowej i 
energetycznej.

Oszczędna gospodarka mate­
riałowa jest obecnie kluczo­
wym czynnikiem poprawy 
efektywności gospodarowania i 
wszyscy muszą zdać sobie z te­
go sprawę.

Każdy zakład winien okreś­

lić, co oznacza dla niego wy­
móg efektywność; — dla nie­
go jako całości i rola każdego 
stanowiska pracy — i jak to 
osiągnie. Stanowczo za wiele 
jest jeszcze marnotrawienia 
czasu pracy i surowców, często 
importowanych, przykładów 
produkcji nietrafionej, zlej ja­
kości wyrobów, niedostateczne, 
go wykorzystania majątku, któ­
ry stworzyliśmy tak wielkim 
trudem. Musimy w tej dziedzi­
nie osiągnąć zdecydowaną po­
prawę.

Nasilimy kontrolę stosowa­
nia norm oraz realizacji jed­
nostkowych kosztów produk­
cji, jak również uzyskiwanego 
poziomu produkcji czystej, któ 
ra w ostatecznym rachunku 
decyduje o osiągniętym pozio 
mie dochodu narodowego.

Wzmożona zostanie dyscypli 
na w gospodarowaniu fundu­
szem płac.

We wszystkich przedsiębior 
stwach i instytucjach należy 
zapewnić dalszą racjonalizację 
zatrudnienia i poprawę wyko 
rzystywania czasu pracy, jej 
organizacji, a także ograniczę 
nie nieusprawiedliwionej ab­
sencji i nadmiernej fluktuacji 
kadr. Stan na tym odcinku jest 
niepokojący i musimy mu ak 
tywnie przeciwdziałać.

Realizacja przyszłorocznych 
podstawowych celów i zadań 
wymaga wzmożenia dyscypli­
ny i odpowiedzialności za wy 
konanie planu. Mając to na 
uwadze przywracamy plano­
wanie kwartalne w dziedzi­
nach o decydującym znacze­
niu oraz rozszerzymy i pogłębi 
my na wszystkich szczeblach 
zarządzania kontrolę nad co 
dziennym przebiegiem realiza 
cji planu.

Na wszystkich szczeblach 
gospodarki ił . administracji 
wdrożymy programy, zmierza 
jące do uzyskania ponadplano­
wej obniżki wydatków, przede 
wszystkim chodzi o obniżenie 
nakładów materiałowych, a 
także wydatków osobowych, 
wydatków na administrację 
kosztów reprezentacji oraz 
racjonalną gospodarkę fundu­
szami w sferze nieprodukcyj 
nej.

Postęp w racjonalnym, o- 
szczędnym gospodarowaniu 
będziemy traktować jako jedno 
z podstawowych kryteriów o- 
ceny kadry kierowniczej. Sys 
tematyczne oszczędzanie powin 
no stać się trwałą cechą na­
szego gospodarowania.

Przedstawiony przez Radę 
Ministrów projekt planu jest 
ambitny i optymistyczny. Ale 
jest to jednocześnie plan bar 
dzo trudny. Nie wiemy bo­
wiem dokładnie, jak ukszaltu 
je się międzynarodowa wymia 
na handlowa i koniunktura 
kredytowa. Nie wiemy też 
dziś, jakie będziemy mieli wy 
niki w rolnictwie. Może "ów 
nież zdarzyć się że w 1980 ro 
ku wystąpią iakieś inne nieko 
rzystne zjawiska, których me 
byliśmy w stanie obecnie prze 
widzieć. Stawia to ostre wvma 
gania, którym musimy spros­
tać od góry do dołu, na wszyst 
kich szczeblach i we wszyst­
kich ogniwach gospodarki.

Mamy ogromny, nowoczes­
ny potencjał wytwórczy. Ma­
my bogate zasoby niektórych 
surowców.

Mamy ofiarna klasę robot­
nicza- pracowitych rolników, 
rzeszę wysoko wykwalifiko­
wanej inteligencji Mamy licz 
ne młode i energiczne kadry. 
Coraz większy pożytek przy 
nosi krajowi rozwój nauki, 
badań i postęp techniki.

Nasze społeczeństwo jest 
^konsolidowane, skupione wo­
kół programu PZPR, który re 
o1’zuje ona wspólnie z sojusz 
niemymi stronnictwami: ZSU 
i SD oraz wszystkimi siłami 
F.TN. Mamy społeczeństwo od 

znaczające się głębokim patrio 
tyzmem i ofiarnością, pragnące 
kontynuować dzieło rozwoju i 
pomyślności socjalistycznej 
ojczyzny.

Należymy do wspólnoty 
państw socjalistycznych a 
współpraca z ZSRR i innymi 
socjalistycznymi przyjaciółmi 
stanowi podstawę dalszego 
rozwoju Polski

W naszych rękach spoczy 
wają więc poważne atuty. Mu 
simy je dobrze wykorzysty­
wać pomni, że rozstrzygające 
znaczenie ma dziś patriotyzm 
czynu, wyrażający się coraz 
lepszą jakością pracy, wytrwa 
łością i gospodarnością.

W obecnej dekadzie poszliś 
my ambitna drogą równoczes 
nego rozwiązywania najżywot 
niejszych problemów kraju.

Zycie pokazało ponad wszel­
ką wątpliwość, że naszą strate­
gia rozwoju gospodarczego kra 
ju jest słuszna, a program FJN, 
z którym szliśmy do wyborów 
Sejmu w 1976 roku zostanie 
w jego głównych zarysach zre­
alizowany.

, Inna jest dziś Polska, inny 
jej potencjał, inny poziom ży­
cia. Daje to nam prawo do sa­
tysfakcji, do przekonania, że 
nie utraciliśmy szansy lat 
siedemdziesiątych i idziemy 
neprzód,

W ostatnich miesiącach świat 
stanął w obliczu nowych, bar­
dziej złożonych problemów. 
Jesteśmy obecnie świadkami 
prób podważania procesu od­
prężenia.

Polska i inne kraje wspólno­
ty socjalistycznej nic szczędziły 
i nie będą szczędzić wysiłków, 
aby pozytywnym przemianom 
w Europie procesowi odpręże­
nia, nadać charakter trwały i 
nieodwracalny.

Przeciwstawny kierunek dzia 
łanią obrały koła militarystycz. 
ne.

Podjęta przez NATO decyzja 
o rozmieszczeniu w Europie 
nowych środków masowego ra- : 
żenią jest wyrazem dążenia 
tych kół do uzyskania przewa­
gi militarnej nad państwami 
socjalistycznymi, a przez to 
naruszenia istniejącej ogólnej 
równowagi sił, która stanowi 
podstawę bezpieczeństwa w 
Europie.

Decyzja ta godzi w bezpie­
czeństwo Europy. Fakt, że tak 
poważna ilość nowych broni 
rakietowo-jądrowych ma być 
rozmieszczona na terytorium 
RFN wzbudza tym większą 
czujność i protest narodu pol­
skiego. Prowadzona przez 
NATO polityka — wpierw do­
zbrojenia się, a potem negocja­
cji, jest próbą narzucenia ro­
kowań z pozycji siły. Odrzuć­
my to. Negocjacje możliwe są 
tylko na zasadzie równowagi i 
jednakowego bezpieczeństwa 
dla wszystkich.

Polityka odprężenia nie ma 
rozsądnej alternatywy. Będzie­
my tę politykę kontynuować, 
chociaż decyzja NATO znacz­
nie utrudnia warunki jej reali­
zacji.

Sejm obecnej kadencji za­
wsze okazywał rządowi ogrom­
ną pomoc, zarówno popierając 
jego działania, jak i nie szczę­
dząc mu krytycznych ocen i 
uwag na sesjach plenarnych i 
w komisjach sejmowych. Były 
one pomocne i cenne w pracy 
rządu. Dużą pomocą dla rządu 
były również sygnały, opinie, 
wnioski i interpelacje poseł- 
sie dotyczące życia obywateli, 
spraw gospodarczych, społecz­
nych ii niedomagań w dziłaniu 
administracji centralnej i tere­
nowej. Za to wszystko pragnę 

w imieniu Rady Ministrów prze 
kazać Wysokiej Izbie i Prezy­
dium Sejmu serdeczne podzię­
kowanie.

W najgłębszym przekonaniu 
o słuszności przedstawionych 
projektów Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego i bud 
żetu państwa na 1980 rok pro­
szę Wysoki Sejm o ich uchwa­
lenie. (PAP)
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ą w tym przedstawie­
niu momenty, gdy 
człowieka przechodzi 
mrowie. Oto dwóch 
młodych ludzi, naj­

serdeczniejszych przyjaciół ze 
wspólnego podwórka, spotyka 
się po dwóch-trzech latach. 
Padają sobie w objęcia. A 
my, chłodni obserwatorzy tej 
sceny, już zastanawiamy się 
nad tym, który z nich pierw­
szy wyciągnie broń. Przeciwko 
przyjacielowi. Bowiem oni, rzu 
cenj ku sobie niekontrolowa­
nym impulsem, jeszcze trzy­
mają się w uścisku, by w na­
stępnym ułamku sekundy zdać 
sobie sprawę, że dzieli ich 
przepaść; że natychmiast każ­
dy z nich będzie musiał roz­
strzygnąć dylemat: albo ty — 
albo ja.

Naród nie istnieje od dzi­
siaj, ma swoje wczoraj i przed 
wczoraj — mówi historyk. 
Wczoraj była przyjaźń i takie 
samo widzenie świata orzez 
dwóch przyjaciół, walczących 
po tej .samej stronie barykady 
w warszawskim powstaniu. 
Dzisiaj jest rok czterdziesty 
szósty (czy siódmy) i dwóch 
tych samych Polaków patrzy 
na siebie z pozycji przeciw­
stawnych: jeden stał się żarli­
wym komunistą, drugi broni, 
z równie gorącym przekona­
niem racji „wczorajszego” 
świata.

Miną następne lata, znaczo­
ne kolejnym zakrętem historia 
— i obydwaj znów się odnaj­
dą. Nie naprzeciw lecz obok 
siebie. Jak wielu, bardzo wie­
lu im podobnych Polaków.

Nie piszę jednak recenzja 
sztuki „Wierne blizny”, z ak­
tualnego repertuaru poznań­
skiego Teatru Nowego. Sięgam 
po przykład z utworu Jerzego 
Grzymkows kiego (któremu 
zresztą życie wygarbowało po 
oobne blizny na skórze), ponie 
waż jest ów przykład wymow­
ną ilustracją niesłychanych 
dylematów moralnych, jakie 
tysiące ludzi musiało rozstrzy 
gać w jednym tylko, jakże 
niewielkim czasowo fragmen­
cie naszych najnowszych dzie­
jów. Egzemplifikacją niepros­
tych. a czasami pokrętnych 
polskich dróg, którymi 
dochodziliśmy do ujednolice­
nia poglądów na podstawowe 
sprawy, dotyczące naszego by­
tu narodowego i państwowego.

T jak uciszenie po tych 
wstrząsach brzmią mądre sło 
w a zmarłego profesora Kon­
stantego Grzybowskiego, który 
w 50 rocznicę odrodzenia Pol­
ski niepodległej. napisał;

„A nowy kierunek staje się 
w miarę lat także historią, nie 

o zer walnie włączoną w dzie- 
ic. widziane coraz bardziej 
inko jedna droga, a nie 
katastrofalne zwroty z ca­
łą dotychczasową drogą zry­

wające. Szukanie nowej 
drogi wiąże się nierozer­
walnie ze świadomością, że, 
choć nowa, jest już od wie­
ków zrobiona”.

Była od wieków robiona. Tra 
gizm narodowej historii spra­
wił jednak, że pokolenia Pola­
ków jednoczyła przede wszy­
stkim walka. Nierzadko z 
orężem w ręku, o cele podsta 
wowe: o wolność, suweren­
ność, o własne państwo i toż 
samość narodową. O swój ję­
zyk i kulturę. Ta patrio­
tyczna jedność łączyła Po­
laków ponad przegrodami kia 
sowymi i stanowymi, ponad 
poczuciem krzywdy i niespra­
wiedliwości społecznej. Spraw 
dzała się najlepiej zwłaszcza 
w momentach trudnych, prze­
chodząc zwycięsko również 
próbę najcięższą: lat 1939 — 
45. ,.Są w ojczyźnie rachunki 
krzywd, obca dłoń ich też nie 
przekreśli, ale krwi nie odmó- 
wi nikt” — pisał Władysław 
Broniewski w pamiętnym 
Wrześniu, gdy komuniści wraz 
z całym narodem, stanęli w ob 
ronię tego samego państwa, 
którego aparat jeszcze nie­
dawno kierował ich za wię­
zienne kraty.

Tym samym patriotycznym 
spoiwem był wspólny los w 
czasie hitlerowskiej okupacji 
— chociaż wtedy już zaczęły 
się zarysowywać i stopniowo 
pogłębiać zasadnicze różnice 
poglądów na temat przyszłej 
Polsku Różnice spointowane 
konfliktami takimi, jakie przy 
pominają dzisiaj „Wierne bliz 
ny”. Ich przezwyciężenie wy- 
rwa^ało powszechnej weryfika 
cji wartości uznawanych do 
tej pory za nienaruszalne, głę 
bokiej reorientacji ideowej 
większości narodu, co przecież 
nigdy nie było i nie jest spra 
wą dziejącą się automatycznie.

Oczywiście, inna jest teraz 
— znacznie szersza i solidniej 
sza — podstawa narodowej 
jedności. Po raz pierwszy w 
naszych dziejach — obok poli 
tycznych i patriotycznych po­
jawiły się podstawy społecz­
ne* perspektywiczne cele, wy 
tyczcne przez Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, spro 
wadzające się do zapewnienia 
spokojnego, bezpiecznego bytu 
wszystkim obywatelom ojczyz 
ny. Są to cele akceptowane 
przez wszystkich realistycznie 
myślących Polaków. Jednak 
całkowita zgodność co do 
spraw fundamentalnych oraz 
perspektywicznych nie ozna­
cza pełnej zgodności wszyst­
kich Polaków co do szczegó­
łów realizacyjnych. Nikt zre­
sztą tego nie wymaga. „Zgoda 
narodowa także w szczegó­
łach — stwierdził profesor 
Konstanty Grzybowski — pro 
wadzi do statycznej martwo­
ty, różnica poglądów jest nie­

odzownym warunkiem dyna­
miki rozwoju. Ale jeśli ma 
być to harmonijny rozwój na 
rodu jako całości — zastrzega 
się autor książki „Ojczyzna, 
naród, państwo’’ — konieczne 
jest istnienie wspólnej plat­
formy dyskusji co do podsta­
wowej treści związanej z po­
jęciem narodu”. Ze stwierdze­
niem wybitnego historyka 
współbrzmi wypowiedź Ed­
warda Gierka, zawarta w Wy 
tycznych na VIT Zjazd PZPR: 
„Jcdnościowa orientacja nic 
wyklucza, lecz odwrotnie — 
zaktada demokratyczną, głębo 
ką i rzetelną dyskusję, r- 
względniającą zróżnicowanie 
doświadczeń i opinii”.

Właśnie takie założenia 
przyświecają ogólnonarodo­
wej dyskusji nad Wytycznymi. 
Dyskusji mającej pomóc w 
znalezieniu dróg i metod prze 
zwyciężenia obecnych trudno­
ści gospodarczych, hamują­
cych budowanie ustroju, któ­
rego pryncypiów nikt, poza 
zdeklarowanymi przeciwnika­
mi, nie kwestionuje. Nie zaw­
sze jest to rozmowa łatwa, bo 
wiem właśnie w naszym społe 
czeństwie, wychowywanym 
od wieków w duchu patrio­
tyzmu emocjonalnego, gotowe­
go do poświęcenia życia w 
imię miłości ojczyzny — wska 
zywanie na obowiązki wynika 
ja.ee ze współczesnego patrio-1 
tyzmu pracy, ze wspólnej 
odpowiedzialności za obraz 
Polski w świecie — ciągle je­
szcze nie znajduje nazbyt ehęt 
nego ucha. Nadal gotowiśmy 
stawić czoła każdemu, kto zra 
ni naszą narodową dumę, na­
tomiast dużo mniej emocjonal 
nie angażujemy się w to, by 
na przykład nasze wyroby 
wysyłane w świat, polskie 
wyroby, kojarzyły się każde­
mu z dobrymi wyrobami.

A przecież głównie za to in 
ni nas będą cenić. Nie za So- 
mosierrę, Monte Cassino i in­
ne chwalebne wyczyny, o któ 
rych, powiedzmy sobie szcze­
rze, niewielu w świecie parnię 
ta, nie za nasze obolałe a ich 
irytujące blizny. Będą nas ce­
nić za to, jak potrafimy się 
znaleźć we współczesnym świe 
cie, w jego skomplikowanych, 
coraz bardziej, realiach, za to 
jak uporamy się ze swoimi 
kłopotami — i jakiej marki 
się dobijemy w międzynarodo 
wym podziale pracy. Brzmi to 
nieefektownie, dla niektórych 
nudnie, ale taka jest prawda. 
Podobnie jak prawdą jest to, 
że aby nam się wiodło — jak 
rzadko kiedy potrzebna jest 
jedność i solidarność całego 
społeczeństwa.

Taka, jaka nas łączy w te 
świąteczne dni.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

J
ak każdego roku w wi- 
gilijny wieczór zabły­
sną światła na choin­
kach. Migotliwie roz­
jaśnią domy, spotęgu­

ją nastrój tych świąt, bli­
skich tak wielu ludziom. 
Wigilia, Gwiazdka to ro­
dzinne święta, na które lu­
dzie zmierzają z jednego 
końca Polski na drugi, by 
zobaczyć się z najbliższymi. 
Taki to już obyczaj, naka­
zujący rodzinie spędzać te 
dni razem. Do znajomych, 
przyjaciół wysyła się kartki, 
dając dowód pamięci cho­
ciaż w ten sposób.

Przy wigilijnym stole ma­
leją kłopoty, tracą znacze­
nie wzajemne urazy, waśnie, 
Składamy sobie życzenia, ob 
darowujemy się prezenta­
mi. Patrzymy na siebie bez 
zdenerwowania, bez poś­
piechu. Ojcowie przebiera­
ją się za gwiazdorów. Przy­
pinają brody, nakładają 
czapy. Inscenizują to mi­
sterium ku radości dzieci, 
które wprawdzie w gwiaz­
dora nie wierzą, lecz uwiel­
biają zabawę. W te dni 
wszyscy starają się być dla 
siebie mili. I robią tysiące 
różnych rzeczy, na które 
nie co dzień starcza czasu. 
Jest swojsko, pogodnie-. Do­
my wysprzątane, na sto­
łach tradycyjne potrawy. 
Makowiec musi być koniecz 
nie własnej roboty, i bigos, 
i barszcz. Ileż starań wy­
magał ten zastawiony stół, 
wiedzą dobrze gospodynie.

O tym, że niełatwy był 
ten rok, wiemy. Cały świat 
ma swoje kłopoty i z róż­
nym skutkiem usiłuje im 
zaradzić. To nie usprawied­
liwienie. Zdajemy sobie 
sprawę, że naszych proble­
mów nikt za nas nie roz- 
wiąże. Nikt nam też nie 
obiecuje łatwych dni ani 
natychmiastowych sukce­
sów. Doświadczenie uczy, 
że narzekaniem i pesymiz­
mem niczego nie załatwimy. 
Potrzebna jest zbiorowa 
mądrość, która już nieraz 
owocowała. A różne były 
wigilie i Gwiazdki w na­
szym stuleciu. Przed 61 la- 

Vy tuż po Gwiazdce wybuch 
Ib Powstanie Wielkopolskie. 
W wigilię 1944 toku czeka­
no na wolność, która już 
była udziałem rodaków za­
mieszkujących wschodnie 
ziemie. Do Wielkopolski 
przyszła w końcu stycznia 
następnego roku. W kalen­
darzu to zaledwie dwa mie­
siące, ale dla świętujących 
Gwiazdkę tamtego roku by­
ły to długie dni i noce wy­
czekiwania. Nietrudno zgad 
nąć, że wszyscy życzyli so­
bie jednego: wolności i po­
koju na długie lata, dla sie­
bie, dla dzieci, dla wnuków, 
pokoju na zawsze.

A potem następowały po 
sobie wigilie i święta od­
mienne w nastrojach, przy

Rodzinnie
i swojsko

bardziej lub mniej sutych
stołach. Lata tłuste i chude. 
Nie było takich strojnych 
choinek i dzieci nie otrzy­
mywały tak wymyślnych 
prezentów, ale może było 
więcej spontanicznej ra­
dości. Może bardziej potra- 
fHiśmy się cieszyć nawet z 
rzeczy małych?

W latach siedemdziesią­
tych nastąpiło wyjątkowo 
szybkie tempo rozwoju. Od­
czuliśmy znaczna poprawę 
poziomu życia. Ż biegiem 
lat spiętrzyły się trudności. 
Wyrównanie dysproporcji 
wymaga czasu, a także in­
wencji i pracy. Wigilijny 
wieczór skłania do reflek­
sji, do obrachunków włas­
nych dokonań, jak zawsze 
— do marzeń. Składamy so­
bie życzenia najbardziej oso 
biste, nie zawsze uświada­
miając, że ich zrealizowa­
nie uzależnione jest od lo­
sów kraju, kształtowanych 
naszą pracą.

Gwiazdkowe święta tchną 
spokojem. Zapamiętane z 
dzieciństwa kojarzą się prze 
de wszystkim z kolorową 

choinką i prezentami. W 
mia.rę upływu lat i dojrze­
wania już nie przystrojone 
drzewko i upominki sa^naj- 
ważniejsze, lecz atmosfera, 
którą tworzą ludzie. Najbliż 
si sobie — rodzina. I ci z 
kręgu przyjaciół, znajo­
mych. Wigilijna tradycja 
nakazuje, aby przyjąć pod 
dach każdego potrzebujące­
go pomocy. Wigilijna trady- 
cja głgsi 'pokój ludziorą do­
brej woli. W naszym stu­
leciu nie zawadzi przypom­
nienie ludowych mądrości. 
Właśnie teraz, gdy ważą się 
losy pokojowego układu, 
gdy światu znów zaczyna 
grozić najstraszliwsza broń, 
jaką wymyślono na prze­
strzeni wieków. Wzajemne 
zrozumienie się jest rękoj­
mią pokoju. Nadzieję budzą 
ludzie, którzy żywią dla 
siebie przyjazne, serdeczne 
uczucia. Tak spontanicznie 
okazywane w gwiazdkowe 
święta. Oby spełniły się na­
sze zamierzenia, nasze ma­
rzenia.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

WOKÓŁ 
SPRAW

P
rzemyślnie zastawio­

ny stół. zapaGh-do­
brych papierosów, 
trajkoczący od rana 
do wieczora telewi-. 

zor Wiadomo — święta. Czy 
takie chwile pozornej bezczyn­
ności sprzyjają refleksji o spra 
wach rodziny? Myślę, że tak. 
chociażby dlatego iż właśnie 
wówczas prawie wszystkie ro­
dziny są razem.

„Od miłości wszystko się za­
czyna: małżeństwo, urodzenie 
dziecka, jego wychowanie, a na 
stępnie przygotowanie do samo 
dzielnego życia, u orogu które­
go znów staje miłość”. Nie ja 
to wymyśliłem. Wyczytałem 
owo sformułowanie w jednej z 
prac młodych ludzi, którzy ze- 
chcieli wypowiedzieć się w kon 
kursach „Jaka będzie moja ro­
dzina” oraz „Rodzina, jakiej 
pragnęlibyśmy”. Wybrałem wy 
powiedzi ludzi młodych, bo prze

Moja
cięż oni kształtować będą i 
kształtują oblicza przyszłych 
polskich rodzin. To oni udziela 
ją odpowiedzi (i zweryfikują 
ją) na nurtujące nas dzisiaj py 
tanie — „Jaka będzie rodzina?”

☆
Nie po raz pierwszy odwoła­

no się do pragnień i wyobrażeń 
ludzi o ich przyszłej rodzinie, 
interesując się nie tylko liczbą 
dzieci uważaną za najbardziej 
pożądaną i nie tylko miejscem 
ludzi starszych w młodej rodzi­
nie. Dociekano, jak wyobrażają 
sobie ideał żony i męża, wza­
jemnych wymagań, świado­
mość odpowiedzialności oraz po 
winności wobec siebie i in­
nych. Organizatorów wspom­
nianych konkursów ciekawiły 
wyobrażenia o życiu codzien­
nym, sposobach spędzania wol­
nego czasu, formach wypoczyn 
ku, podziału przywilejów i o- 
bowiązków, wyobrażenia o nie 
deklaratywnym jedynie part­
nerstwie.

Z wypowiedzi, jakie uzyska­
no, nie uda się skomponować 
odpowiedzi na te wszystkie py 
tania. Spróbujmy odpowiedzieć 
na najważniejsze, pamiętając, 
że sytuację rodziny warunkuje 
stała poprawa jej bytu matę-

będzie
rialnego i kulturalnego, zaspo­
kajanie jej „zewnętrznych” po 
trzeb. Świadomość tego faktu 
znajduje odbicie w odpowie­
dziach na pytania ankiety — 
choć młodzi, myśląc o przyszło­
ści swej rodziny, sprawy matę 
rialno — bytowe traktują nie­
mal marginalnie. Paradoks? 
Tylko pozorny. Zastanawiając 
się nad tym. jaka będzie rodzi­
na. rozwiązanie problemów by 
towych traktują jak coś pewne 
go i oczywistego.

Przyszła rodzina nie będzie 
pozbawiona zmartwień, choć 
będą to kłopoty innego rodza­
ju. A więc będzie to rodzina 
bardziej nowoczesna'— zasob­
niejsza w dobra materialne, bar 
dziej wykształcona, pozbawio­
na pokutujących tu i ówdzie a- 
nachron izmów, o większych as 
piracjach osobistych i społecz- 
nych, o innych tradycjach.

Za kilkanaście lat zabraknie 
tego, co w tej chwili tak silnie 
wiąże pokolenia starsze, które 
swoim życiem wypełniły czas 
walki i odbudowy i młodsze „eo 
to niby już przyszły na goto­
we”. Film, lektura, pobyt w mu 
zeum nie zastąpią tego, eo do­
stępne jeszcze pokoleniu obec-

inna
nej młodzieży — żywego kon­
taktu z przeszłością ojców, któ 
rzy głodowali, krwawili, cierpie 
Ii. Już ja, urodzony niedługo po 
wojnie, inaczej na nią patrzę, a 
mój syn — on już chyba nie­
wiele z niej zrozumie. Dlatego 
też zastępowanie pojęcia patrio 
tyzmu walki — patriotyzmem 
pracy musi dokonać się głębiej, 
by młodych życiorysów nie 
można było spisać na karcie 
tramwajowego biletu. Bo prze­
szłość ojców ma w wychowaniu 
znaczenie podstawowe.

*

Przyszła rodzina będzie no­
wocześniejsza, a co za tym idzie 
— bardziej tolerancyjna. We 
wszystkim. Realizacja rzuconej 
przez partię wizji — każda ro­
dzina we własnym mieszkaniu 
— stworzy materialne tego pod 
stawy. Być może zabraknie bab 
ci, która wyciera pociechom 
nos, dziadka, który wychodzi z 
nimi na spacer, ale zabraknie 
też wielu okazji, które skłania 
ją młodych do kompromisów 
nie tylko w pracy, ale i domu 
— oazie swobody i spontanicz­
ności. Więcej będzie rodzin, w 
których partnerstwo współmał 
żonków nie będzie krępowane 
groteskowym.: „Synu, to po to 

sobie od ust odmawiałam, że­
byś teraz garnki zmywał?”. 
Zmieni się podział praw i obo­
wiązków. a znaczniejsza ich 
część przypadnie dzieciom, chro 
nionym jeszcze anachronicz­
nym: „Nie po to się męczyłem, 
żeby teraz musiały pracować 
moje dzieci”. Więcej będzie, być 
może, związków bez ślubu. Kto 
dowiedzie, że powstałe z nich 
rodziny będą gorsze od tych z 
ce re moniałem?

*

W życiu rodzinnym dziecko 
zajmuje miejsce szczególne i 
chyba najważniejsze. Tak też 
będzie w przyszłości. Ale w 
przyszłości — rodzice przyzwy 
czajeni do względnego dostat­
ku, korzystania z owoców swej 
pracy w odmienny sposób niż 
obecnie, ograniczać będą liczbę 
dzieci, co ma jedynie pozorny 
związek z sytuacją materialną. 
Teraz, uświadamiając sobie, iż 
ograniczanie przyrostu natural 
nego niesie na przyszłość po­
ważne następstwa, wynikające 
ze starzenia się społeczeństw — 
młodzi argumentują: będą wa­
runki — będą dzieci, Ale dyle­
mat — samochód czy dziecko 
jest w tej chwili jednym z naj­
poważniejszych problemów w 
najbardziej rozwiniętych społe 
czeństwach. I niewielu powie, 
że nam bo nie grozi.

Gdy jednak dzieci te już się 
urodzą, będą inaczej wychowy 

wane. Dokonujące się zmiany 
w mentalności, obyczajowości, 
wykształceniu zmienią sposób 
wychowywania następnych po 
koleń. Już teraz młodzi mówią, 
iż pragną, by ich pociechom w 
przedszkolach i szkołach nie 
wystawiano cenzurek typu: 
„grzeczny”, „posłuszny”, „kar­
ny”. „ułożony”, a raczej — 
„wrażliwy”, „inteligentny”, „ot 
warty”, „niespokojny”, że nie 
chcą wychowywać „pamięciow 
ców” i „encyklopedystów”, a 
ludzi „żarliwych”, „krytycz­
nych” i „odważnych”. Już dzi­
siaj młodzi odczuwają wciśnię­
tą im po drodze beztroskiego 
dzieciństwa skłonność do wy­
muszonego niekiedy mówienia 
czegoś innego, myślenia czegoś 
innego, robienia czegoś innego.

To, co piszę nie jest moim wy 
obrażeniem, to nie moje wróż­
by z fusów po świątecznej ka­
wie. Wybrałem te myśli z wy­
powiedzi, z którymi miałem o- 
kazję się zapoznać. Sporo w 
nich było nie o tym, jaka będzie 
przyszła rodzina, a jaka jest te­
raz. A raczej — jaką być nie 
powinna. Czy to znaczy, że 
współczesne — są złe? Skądże. 
Są tylko inne od tych, które 
młodzi sobie wymarzyli. Nie sły 
szałem o przypadku, by kolej­
ne pokolenie nie chciało żyć ina 
czej niż poprzednie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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Życiorysy współczesne’ ¥

Dwadzieścia lat
L

istopadowy wieczór. * Inspektoratu PGR w Oborni- 
Przed dworek — mu 'kach, wspomnianego już kie- 
zeum Józefa Wybić-, równika wydziału wojewódz­
kiego w Kombinacie i kiego, z wyjazdów zagranicz- 
PGR Manieczki za-.) nych. Była to swego rodzaju 

•>żdża autokar. Wysiadają zeń$ odpowiedź na postawione so- 
łudzie spod znaku Towarzy-# bie* pytanie: kombinat — ja- 
stwa Miłośników Ziemi Srem-ł kim go widzę.
sklej. Na progu dworku, który | _ , . , , ...
kiedyś należał do twórcy nasze 1 ~ Gdy
go hymnu narodowego — witaB S1$ nie nawet sio
ich gospodarz kombinatu. Roz-'*^^”, zaPamp?tał Jan Baier. 
poczyna się WIECZÓR Z JA- . ,Byi° ^wiem chyba cos 
NEM BAIEREM, jak napisano* 3aK Postawienie prototy , 
na । zaproszeniu sygnowanym której poza konstruk
przez śremskie towarzystwo kul ^'orerP n'-Kv z obecnych do kon 
turalne. t ca nie rozumiał. Specjalizacja

v Zwiedzaliśmy w ten wieczór ś * -kooperacja wewnętrzna — 
pałace i obiekty kombinatu, od < J° br-zmiaio ooco, nie miesca- 

Manieczek do Sowińca, piękne \ w doświadczeń
• .ludzi przyzwyczajonych do róz

Jon Baier: „Najważniejsze — 
nie zawieść zaufania...".

Fot. — R. Królak

go ośrodka rekreacyjnego nad 
Wartą. Tam rozmowa potoczy­
ła się już w swobodniejszej at­
mosferze, nie bez wpływu wy­
trawnej „baierówki”, która na 
liście dokonań gospodarza wie­
czoru powinna znaleźć miejsce 
ż pewnością nie ostatnie.

Przez cały ten czas, ogląda­
jąc wszystkie zdobycze kultu­
ralne i socjalne kombinatu, słu. 
żące na co dzień pracownikom j 
PGR — zastanawiałem się nad. 
j^ginym: czy przed dwudziestu 
niespełna laty, gdy zrodziła się 
myśl stworzenia kombinatu, 
pierwszego w Wielkopolsce i jed 
nego z pięciu pierwszych w Poi 
sce — był ktoś, kto mógł sobie 
wyobrazić tiki właśnie wie­
czór. Czy sam Jan Baier, porzu 
cając biurko kierownika Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
ówczesnego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowe’ "r 
Poznaniu i przestawiając tym 
samym zwrotnicę swojego ży­
ciorysu na tor prowadzący do 
bezpośrednich zmagań z ziemią, 
bez przegrody urzędowych pa­
pierów — czy więc wtedy, jesie 
nią 1960 roku mógł przewidzieć 
siebie w roli gospodarza ta­
kich Manieczek?

Rozmawialiśmy na ten temat 
kilka dni później. Jan Baier 
pamięta inny, zimowy wieczór 
z przełomu 1960/61. Było to w 
Krzyżanowie. Świeżo mianowa 
ny dyrektor spotkał się z za­
łogą dopiero co powołanego 
kombinatu. Przedstawił swój 
program. Włożył weń swo 
ją wiedzę nabytą w poznań­
skiej Wyższej Szkole Rolniczej, 
wykorzystał doświadczenie, wy 
niesione z pracy w charakte­
rze starszego agronoma w o- 
polskich PGR-ach, kierownika

norodnych zajęć w gospodar­
stwie. Teraz mieli stać się spe 

< cjslistami w ściśfe określo­
nym zakresie czynności. Nie 
tylko takich, jak na przykład 
koszenie i transport zielonki. 
Mieli być także specjalistami 
obsługi maszyn, które zaczęły 
napływać szerokim strumie­
niem. Trzeba było odstawić 
baty do poganiania koni — 
było ich wtedy w kombinacie 
400 — i przesiąść się na trakto 
ry. Dziesiątki traktorów. — 
C ' h a rak te rys tyczne — za u wa - 
ża dyrektor Baier — że ci, 
którzy przedtem najlepiej o- 
piekowali się końmi, teraz wy­
różniali .się w doglądaniu trak 
torów..-— Potem przyszły kom 
bajny. Polska Kronika Fil­
mowa miała na kilka lat żni­
wny temat: kombajny wchodzą 

i ce ławą w chlebne łany Ma­
nieczek. Niektórzy kombajniś- 

. ci stali się mistrzami sw*ojego 
t zawodu. Taki Kazimierz Cwoj 

. dziński „wykosił” konkuren- 
i tów z całego kraju. Wielu 
| członków załogi pokończyło 
| różne szkoły, większość ma 

dzisiaj świadectwa kwalifika­
cyjne.

i ’ . .
j Ale nie będziemy przecież 
* od^yarzać historii Kombinatu 
;• PGR Manieczki, który toru- 
i jąc drogę nowoczesnemu pol- 

-„skiemu^ rolnictwu- ód lat pra- 
- wie dwudziestu — przez cały 
* ten cza® przyciągał uwagę nie 
I tylko specjalistów, rodzimych

i zagranicznych, lecz także pu 
blikatorów. Takie wydarze­
nia jak kolejne splendory i za 
szczyty, odwiedziny na pe- 
geerowskich polach przywód­
ców kraju — również stwarza­
ły okazję do popularyzowa­
nia maniedkiego — jak ma­
wiano z początku — „gigan­
ta”. Wracajmy przeto do Ja­
na Baiera i jego programu 
sprzed lat. Otóż zmienił się 
on już kilkakrotnie. Zycie roz 
sadziło jego pierwotne ramy, 
ciągle wytycza nowe horyzon 
ty. Tak jak na otwartym po­
lu: idziesz do tej linii na nie 
boskłonie, a ona ciągle się od 
dala, odsłaniając nowe kraj- 
cbrazy. Jest już mechanizacja dział:
(łącznie z czarterowym samo­
lotem ..Antkiem”), jest speeja 
łizacja. nowoczesna technolo­
gia produkcji. Są przede wszy 
’tkńm wyniki: tony mięsa, mle 
ka. pisklęta wysyłane na ca­
ły kraj. Ale Jan Baier widzi 
już nastęony etap rozwoju: 
zakłady rolne wewnątrz kom 
binatu. wspierane przez zakła 
dv usługowe. — Gdybym dzi­
siaj miał zorganizować kom-

później 
binat na 9 000 hektarów (tyle 
teraz mamy), zrobiłbym dwie- 
trzy wysoce zmechanizowane 
fermy. Ci, którzy startowali 
po nas, już nas pod tym 
względem wyprzedzili.

Sam stał się jedną ze sztan 
darowych postaci współczesne 
go polskiego rolnictwa. Dosło­
wnie: wśród wielu odznaczeń 
ma również, podobnie jak kom 
binat — Order Sztandaru Pra 
cy, drugiej i pierwszej klasy. 
Ale był i .pozostał człowiekiem 
rozmiłowanym bez reszty w 

swoim zawadzie — powołaniu. 
Dlatego nie dla niego na 
przykład pytanie, czy ceni so­
bie bardiziej te państwowe od­
znaczenia czy też na przykład 
tytuł „Na jpopu larn ie jszego 
W ielkopol ani na Roku 1972”. 
Wie, że zaszczyty i honory to 
są tylko pochodne spraw i sa­
tysfakcji o wiele ważniejszych, 
takich, które decydują o sen­
sie tych lat poświęconych 
Manieczkom.

Jakie więc są satysfakcje 
Jana Baiera?

Zastanawia się dłuższą chwi
, I

— Wie pan, kiedy się z kimś, 
z jakąś grupą ludzi — jak ja 
przed dwudziestu laty — po­
dejmuje coś nowego, chciałcby 
się, żeby ci ludzie, zwłaszcza 
najbliżsi, na człowieku się nie 
zawiedli. W rolnictwie są róż 
ne dni, nie zawsze świeci słoń 
ce, czasem leje za kołnierz. 
Złączyliśmy się' na dobre i 
złe. Sądzę, że udało mi się lu­
dzi nie zawieść. I to uważam 
za swoją satysfakcję najwięk­
szą.

— A inne?
— To, że mimo upływu lat 

jesteśmy przed siębiorstwem 
„młodym” — nie zatraciliśmy 
pasji poszukiwania nowych 
rozwiązań. I także to, że w 
ostrej konkurencji kombina- . 
tów, które powstały po nas — 
utrzymujemy się na dobrym 
poziomie . Jest to niemało 
wśród tak znaczących produ­
centów żywności, jak Biegano 
wo. Ptaszków®, Głuchowo, Go- 
łębin Stary i inne poznańskie 
kombinaty.

Nie zdradzę tajemnicy, jeśli 
do tych satysfakcji dodam je­
szcze jedną, najbardziej oso­
bistą: trzech synów Jana Baie­
ra — Jan junior, Grzegorz i 
Stanisław poszło w ślady oj­
ca. Dwaj już pracują w rol­
nictwie, studiując jednocześnie 
w poznańskiej Akademii Roi- J 
niczej, trzeci je-t stacjonar­
nym studentem tej samej u-
czelni.

W pewnej mierze spełnił się . 
już zatem społeczny postulat, i 
wyrażony przez I sekretarza 
Komitetu M ie j sko-Gm i nnego 
PZPR w Śremie. Zbigniewa 
Deszczyńskiego. który w cza­
sie wspomnianego na wstępie 
wieczoru w Sowińcu powie-

— Baderów potrzeba nam 
jak najwięcej. Na każdym sta 
nowisku pracy. \

Trzech następnych, w.naj­
bliższej rodzinie, Jan Baier 
już wychował. Tak jak wielu 
innych w monieckim kombi­
nacie.

KAZIMIERZ
MARCINKOWSKI

W
ypada zacząć typowo: 

Już starożytna Rzy­
mianie— I rzeczywi­
ście; na tradycję wie 
czaru wigilijnego 

składają się aż trzy obyczaje, 
z których ten rzymski jest naj­
dawniejszy. Rzymianie mierzą 
cy upływ czasu według kalen­
darza juliańskiego, każdy pierw 
szy dzień kolejnego miesiąca 
zwali „calendae”, zaś dzień No 
wego Roku „festum Calenda- 
rum”. „Festum”, czyli festyn; 
zrozumiałe, iż obchodzono taki 
dzień uroczyście i radośnie. W 
wiekach średnich, aż do po­
wstania kalendarza gregoriań­
skiego, Nowy Rok zaczynał się... 
24 grudnia; mamy więc już dwa 
nurty tradycji: starorzymski 
Nowy Rok i dzień Bożego Na­
rodzenia chrześcijaństwa. Do­
dajmy do tego słowiańskie 
święró jeszcze z czasów pogań- 
skich, obchodzone na ziemiach 
polskich i ru.-kich — dzień Ko- 
lady (słowo to jest znieksztalce 
niern rzymskiej nazwy; stąd do 
..kolędy” już tylko jeden krok!), 
kiedy to składano sobie nawza 
jem życzenia, wręczano poda­
runki i śpiewano wspólnie pie­
śni. Kolęda rozpoczynała u Po 
łan okres świąteczny, który na 
zywano Godami. „Gcd” (jak i 
dzisiaj po rosyjsku) to nic inne 
go jak rek. Kclada kończyła rok 
stary, dzień następny był pierw 
szym dniem roku nowego, oczy 
wistą staje się liczba mnoga — 
Gody jako święto pożegnania i 
powitania roku.

Chr ze ści j a ń siwo prze j ęło
dwie tradycje, tę rzymską i tę 
słowiańską dodając do dnia 24 
grudnia swój element — naro­
dziny Chrystusa.

RZECZ O WILII

W Polsce wieku XVI—XVIII 
w dzień wigilijny nie zasiada­
no do tradycyjnej wieczerzy — 
wilii — przed Ukazaniem się 
pierwszej gwiazdy. Obowiązy­
wały przy tym określone regu­
ły dotyczące rodzaju i liczby po 
traw: posiłek w chatach chłop­
skich składał się z 7 dań, w 
szlacheckich dworkach — z 9, 
w siedzibach magnackich — z 
11.

W chłopskiej izbie czy kom­
nacie magnata, w każdym rogu 
obowiązkowo musiał stać snop 
żyta. Już po posiłku z tych sino 
pów wyciągano nieco źdźbeł, 
kręcono powrósła i owijano ni 
mi drzewa owocowe w przeko­
naniu, że będą lepiej rodziły. 
Słomę lufo siano kładziono tak 
że pod obrus, rozrzucano po pod 
łodze. Wbrew powszechnemu 
mniemania, obyczaj ten nie wią 
że się z tradycją narodzin Jezu 
sa w żłobku ubogiej stajenki.

Polskie tradycje świąteczne

Zaproś wilka 

na Wigilię
Sianoś snopy zboża są rekwizy 
tami pogańskiego świętą agrar 
nego Polan.

Wróćmy jednak do samej wi­
lii. Przy stole zostawiano wol­
ne jedno lub dwa miejsca. 
Pierwsze — dla nieobecnych lub 
niespodziewanych, drugie — 
dla zmarłych. Dla nich to czę­
sto zostawiano potrawy przez 
całą noc, aż do świtu, albo też 
wynoszono wszystkiego po tro­
sze przed próg domu. Nie zapo 
minano też o zwierzętach; 
rzesztki wieczerzy wigilijnej 
dawano koniom i bydłu. Doda­
wano przy okazji pokruszony 
opłatek wierząc, iż zwierzętom, 
które jadły wilię, przez kolej­
ny rek nie zaszkodzą uroki, cza 
równice i strzygi. Karmiono ku 
ry ziarnem wykruszonym ze 
snopów, by lepiej się niosły, nie 
co jedzenia wyrzucano poza do 
mostwo dla dzikich zwierząt i 
ptaków”.

Oficjalnie zapraszano na wi­
gilijny wńepzór wilki, a to w 
tym celu, by nie zjawiały się w 
demu i w7 obejściu... bez zapro­
szenia. Jak widać, mimo 
swoistej naiwności, pragma­
tyzm nie był obcy i naszym pro 
toplastcm...

RZECZ O KOLĘDZIE

Już wiadomo: łacińskie sło­
wo „calendae”, słowiańska Ko- 
lada, polska kolęda. Nazwa ta 
posiada dwa znaczenia. „Cho- 
dzńć po kolędzie” oznaczało to 
samo co zbierać podarunki i o- 
fiary; „kolęda’ 'oznaczała zaś po 
prostu prezent. A jednocześnie 
kolęda to pieśń.

Dawali kolędę ubodzy i boga 
ci. Król Zygmunt I Stary, jeśli 
wierzyć notatkom jego „głów­
nych księgowych” dał w dzień 
wigilijny jako kolędę: „Panom 
wikariuszom — złotych pol­
skich 10, Tatarom winszującym 
— zip 30, żakom grającym ko- 
medyję — 1 grzywnę i groszy 
24. Stańczyk, żalący się głośno

Góralski zespól kolędników.
CAF — fot. Sochor

„Dla mnie rok nie nowy, bo suk 
nie mam stare”, dostał przy o- 
kazji żucan, pas i buty. Chodzi 
li po kolędzie księża do swych 
parafian. Gdy ksiądz wychodził 
z podarunkami, panny na wy­
daniu pędziły, by usiąść na miej 
scu, gdzie siedział duchowny. 
Ta, która pierwsza usiadła, mia 
ła wyjść w najbliższym czasie 
za mąż. Kolędowali też organi­
ści, bakałarze, parobcy i groma 
dy dzieci. Śpiewano przy tym 
stare pieśni, nie tylko kolędy 
we współczesnym znaczeniu.

RZECZ O KOLĘDNIKACH

Kolędnicy przebierali się za 
jasełkowe postaci. Obowiązko­
wo był Herod i jego żołnierze, 
święty Józef i Matka Boska, by 
li pasterze, był Murzyn, Turcy, 
Tatarzy, przedstawiciele prze­
różnych nacji, ras i stanów. Pow 
szechnie także przebierano się 
za zwierzęta, niedźwiedzie, wil 
ki, kozy. W okolicach podgór­
skich i puszczańskich najpopu­
larniejszy brł turoń z drewnia 
nym łbem i klekocącą drewnia 
ną szczęką. Mikołaj Rej pisze 
„włóczysz się, jako wilkiem 
chodząc po kolędzie”, Potocki 
strofuje pieniacza: „Włóczysz 
się po trybunałach, jako po ko 
łąckie z wilczą skórą”.

W trakcie chodzenia po kolę­
dzie często gęsto dokonywano 
.kradzieży na szczęście”. Ko­
lędnicy, zsoroszeni wigilijni go 
ście starali się „ściągnąć” coś 
gospodarzowi. Na magnackich 
dworach potrafiono uprowarł"'; 
nawet kilka najpiękniejszych 
koni ze stajni, z chłopskich chat 
zabierano drobne sprzęty, na­
czynia. narzędzia gospodarcze. 
Pisze Jan Potocki: ... stara to 
na Boże Narodzenie foza, szczę 
ścia szukać...” Kradzież miała 
nrzynieść pomyślność, a kradną 
cemu zależało na. przywłaszczę 
niu rzeczy zamożniejsześo^ą- 
śiada, takiego, któremu lepiej 
'ie oowodzi. Zwyczoiówo (by u- 
spokońć skrupuły Czytelników) 
dokonywano jednak przede 
wszystkim „kradzieży” kilku 
garści zboża...

Życzymy: Wesołych Świąt!
J. S.

P
rzysłowie mówi: żeby 

poznać człowieka, trze 
ba zjeść z nim beczkę 
soli A oni już te becz­
ko razem zjedli, licząc 

po pięć gramów dziennie. 
Chociaż w tym fachu, to le­
piej mówić o beczkach cu­
kru. ale kto by je zliczył...

Henryk Kasprzak i Edward 
Żybura pracują w cukiernic­
twie w sumie prawie 90 lat; 
każdy ponad 40. Niemal od 
początku razem: E. Zybura, 
starszy o kilka lat. zaczął 
wcześniej Obaj wyuczyli się 
u Stanisława Kasprzaka, oj­
ca Henryka, a od roku 1957 
prowadza spółkę.

Zbigniew Antoniewicz, kie­
rownik Biura w Lesznie, mó 
wi o tej spółce, że jest wy­
jątkowa. bo spółek powstaje 
wprawdzie wiele, ale żywot 
ich na ogół bardzo krótki. A 
oni jak bracia — może dlate 
go takie te ich wyroby dobre? 
W rzemiośle „rodzinność” bar 
dzo się liczy...

Cukiernia, działająca obec­
nie pod szyldem „KasprzaK - 
Zybura”, została kupiona w 
roku 1920 przez Stanisława 
Kasprzaka. Od Niemca ja ku 
pił. więc „Polonią” nazwał 
nieprzypadkowo. W czasie 
wojny mistrz był wywiezio­
ny do Dachau, ale po ' wojnie 
wrócił i odbudował „interes”, 
przekazując go później w spad 
ku synowi.

Przed wojną, w „Polonii’ 
nic tylko wypiekano ciasta, 
ale również podawano je na 
miejscu, w pięknie urządzo­
nym lokalu z orkiestra. Teraz 
jest skromnie: maleńki skle­
pik. do którego wchodzi się 
przez korytarz kamienicy, 
bez okna wystawowego. Współ 
nicy są więc skazani na swo 
ich stałych klientów; przy pad 
kowi przechodnie nie zauwa 
żą cukierni Nie mamy in­
nej reklamy — mówią cukier 
nicy z ul. Wolności, jak ja­
kość naszych ciast, więc mu- 
simy tak się starać, żeby nie 

stracić klientów, żeby do nas 
wracali.

Ciastko musi być: świeże 
smaczne, wartościowe i musi 
mieć odpowiedni wygląd że­
by przyciągało wzrok. A jeśli

Rzemieślnicze rody

Słodkie życie
pieką na zamówienia, torty 
najczęściej, to jeszcze muszą 
pamiętać, który klient nie lu 
bi za słodko, który tylko na 
maśle, a który dużo kremu.

Torty lubią piec, bo można 
tu wykazać cały kunszt, po­
mysłowości w dekoracji, w na 
pisach, artyzm nawet. Artystą 
można być w każdym zawo­
dzie, uważa Henryk Kasprzak, 
także w cukiernictwie. W u­

biegłym. roku na Dni Leszna, 
zrobili dla pani prezydent tort 
w kształcie leszczyńskiego ra 
tusza. Był taki sam, jak na 
rynku, tyle że mniejszy. I 
smaczny, bo nawet nie zdą­

żono go sfotografować. Do ob 
chodów Dni Leszna włączają 
się zawsze z pieczywem „re­
tro” Przygotowują ciasta, któ 
rych już się na co dzień nie 
piecze: sękacze, obarzanki, 
spekulatki. rogale według sta 
rych receptur. Niektórych, 
spekulatek (bardzo cieniutkie 
ciasto wlewane w formy z 
lipowego drewna) młodzi nie 
znają nawet z nazwy. Nic pie 

cze się ich, bo za dużo trzeba 
sit przy nich bawić, a popyt 
na ciastka est ogi -mny wiec 
te najbardziej pracochłonne 
pozostaja już tylko w starych 
podręcznikach ciastkarstwa.

Na Gwiazdkę, zgodnie z 
tradycją, firma „Kasprzak - 
Żybura” przygotowuje pier­
niki wykrawane. krajank*3 
piernikowa w czekoladzie ma 
kowce z bakaliami oraz różne 
go rodzaju babki. Te same 
słodkości piekli na świę­
ta również przed wojną, ale 
oprócz nich — figurki pierni 
kowe z kolorowym lukiem i 
naklejanymi obrazkami. Klien 
ci wieszali je. obok cukierków 
i jabłek, na choinkach; teraz 
wolą bombki i niejadalne świ® 
cidełka.

Dzisiaj Gwiazdka nie jest 
dla cukierników takim wyda­
rzeniem, jak kiedyś. Bo ciast­
ka kupują ludzie przez cały 
rok, codziennie. Firma dostar­
cza je w czasie przerw dla 
młodzieży szkolnej; nie ma 

dnia, żeby z zakładów pracy 
nie przychodzili po ciastka 
na imieniny i inne uroczys­
tości. Przed wojną słodycze 
były drogie, jadła je elita. I 
.tylko na święta piekło się 
duże ilości ciast, pierniki na 
przykład już od lipca. Ale cu 
kiernicy robotę mieli cały rok. 
Sami musieli sobie wszystko 
przygotowywać: zaprawiali
owoce, smażyli powidła, jaj­
ka konserwowali w wapnie. 
A dzisiaj w dużych zakładach 
jest już taka specjalizacja, 
że jedni sa na przykład tyl­
ko „od lodów”, drudzy oieką 
tylko pączki itp. Natomiast w 
małych rzemieślniczych cukier 
niach trzeba jeszcze robić 
wszystko. Kasprzak i Żybura 
pieką • przez cały rok 20 ro­
dzajów ciast.

Przed wojną w cukiernic­
twie — wspominają mistrzowie 
— były na ciasta sezony. Pącz 
ki zaczynali piec w Sylwestra, 

Dokońn?enże na str. 9
GRAŻYNA SZULAK



i Fonłedziałek/włorek/śrcda, 24/25/26 XII 1979
GŁOS WIELKOPOLSKI v Sk. 5

A
ktywność, operatywność, konsekwencja są nieodzowne w urzeczywistnianiu wszelkich 
zamierzeń. W Icku socjaś.stycznych przeobrażeń naszego kraju takie właśnie posta­
wy się ksiztak^ą. Jednakże postęp w tej dziedzinie nia zadowala.

Często jeszcze, szczególnie wobec znacznych trudności, stajemy bezradn. To nie od nos 
zalezy mówimy, z góry rezygnując z pocięcia działań. Bywa, że tak redzi się i narasta 
po czucie ni e mc żn ości.

Pcsiawy wobec trudności, mechanizmy warunkujące łub utrudniająca aktywność — to 
punkty wyjścia do dyskusji, którą w ramach powszechnej debaty nad Wytycznym5 na VU4 
Zjazd PZPR zorganizowała w środowisku leszczyńskim redakcja „Głosu Wielkopolskiego".

W spękaniu udzie*! wzię^: Eugeniusz Janda — brygadzista z leszczyńskiego „Mełałpla- 
stu", Romuald Kowalewski — przewodniczący Komitetu Osiedlowego „Grunwald", Adam 
Małyszek — działacz młodzieżowy z Węzła PKP, racjcnalizator, Zdzisław Smoluchowski — 
działacz ruchu kulturalnego, Władysław Stonek — sprzedawca ze sklepu WPHW. Z ra­
mienia redakcji w dyskusji' uczesćniczyłii Tomasz Tatarczyk oraz Jolanta Lenartowicz, która 
dyskusję opracowała do druku.

f „GŁOS": — Codziennie każdy z nas, na swo'm 
stanowisku pracy musi podejmować określone 
decyzje. I musi zdawać sobie sprawę z ich kon­
sekwencji. Co one moją spowodować. Równocze­
śnie zaś bezustannie sterowani jesteśmy decy­
zjami innych.^I dyrektor, i sprzataczka...!

Z. SMOLUCHOWSKI: — Moim zdaniem w 
temacie tej dyskusji należałoby rozwarstwić 
to, co cd nas zależy, to co nie zależy i to, co 
nie zależy pozornie. Nie ma bcwiem takiej 
sytuacji, żeby od jakiegoś człowieka zależa­
ło wszystko. I takiej — żeby nic. Ale w ód- 
iczuciu społecznym wiele jest spraw, które po- 

, zóstają poza kręgiem wpływu zwykłych oby- 
iwateli. A to często jest blą-d, rodzący w kc.i- 
sekwencji przejawy społecznej', apatii. •

W. STANEK: — Zamierzamy swoje rozwa­
żania odnieść do spraw i zjawisk sobie najbliż- 

, szych, więc będę mówił o przełamywaniu 
trudności w handlu. Co tu od nas zależy? W 

: jednym sklepie mimo określonych trudności 
kupuje się nieźle, a w drugim klient, od po­
czątku wie, że jest traktowany jak piąte kolo 

i u wczu. W jakim stopniu te sytuacje zależą 
[ od obiektywnych przesłanek, a w jakim cd 
i nas samych? Sądzę, że ważne w tej dziedzó- 
i nie jest kształtowanie pożądanych postaw 
młodych sprzedawców.- Czy to łatwe? Oczy­
wiście nie, bo handel ze swoimi godzinami 

-pracy i innymi mankamentami nie jest za­
wodem, zbyt atrakcyjnym. Ludzie, przede 
wszystkim młodzi — odchodzą. Tymczasem 
pracownicy handlu powinni prezentować wy­
soki poziom. To oni przecież bezpośrednio sty­
kają się z wieloma ludźmi. I właśnie od tego 
jak załatwią klienta, jak rozładują jego na­
pięcia i pretensję — zależy ocena społeczna 
naszej pracy.

j; „GŁOS": — A kierownicy? Co od nich w tym 
'zakresie zależy? Pan przecież ich tutaj reprezen- 
i tuje.

। W. STANEK: — Oczywiście oni przede 
wszystkim powinni otoczyć troską ludzi. U- 

, zapełnić to w edukacji młodych, czego nie da- 
! ją‘szkoły. Nie zawsze jednak tak się dzieje.

A. MAŁYSZEK: — Obciąłbym nawiązać do 
'tej wypowiedzi. Jestem działaczem młodzieżo- 
jwym i często kontaktuję się z członkami 
i kół ZSMP-owskich w przedsiębiorstwach 
[handlowych. Niektórzy twierdza. że uciekają 
i zza lady sklepowej, ponieważ młody człowiek 
(podnoszący swoje kwalifikacje bywa trakto- 
;wanv jako ten. który chce zajać miejsce kie­
rownika. Ten ostatni czuje się wówczas za- 

igrcżony na swoim stanowisku. To rodzi złe 
[nastroje i konflikty. Poza tym miodzi przy- 
i chodząc do pracy zostaną wciągani w różne 
[układy. To nie sprzyja odpowiedzialności 
[za swoją pracę. Sądzę więc, że wiele zależv 
[od kierownika, od tego jaką atmosferę wokół 
[pracy potrafi stworzyć.
; W. STANEK: — Nie można jednak odpo­
wiedzialnością obciążać tylko kierownika.

A. MAŁYSZEK: — Wrócę na swoje po­
dwórko. kolejowe. Problemy są tu podobne. 
Mamy kierowników bardzo dobrych i takich, 
którzy mówią „mam dwa lata do eme­
rytury,-dajcie mi święty spokój”. Ci ostatni 
,nić interesują się sprawami załogi. A jeśli 
[kierownik nie będzie wykazywał bezpośred-, 
[niego zainteresowania ludźmi, to oni mogą 
[się zrewanżować lekceważeniem - jego-pole­
ceń. Mówi się, że mamy za mało torów, że 
trzeba je remontować, inaczej nie da się 
przywrócić regularnego kursowania pocią­
gów. Czy to cała prawda? A co z dyspozyto­
rami, którzy zamykają i otwierają tory? Oka­
zuje się, że jeden dyspozytor ma te zamknię­
cia wydłużone, drugi precyzyjnie wyliczone i 

i ograniczone do minimum. Jeden ..nazbiera” 
kilkaset minut spóźnień, drugi — kilkanaście..

To przykład jak wiele zależy często cd ludzi, 
od ich stosunku do pracy. I tak na każdym 
stanowisku. Tam gdzie jest debrze, w jed­
nostce służbowej — nie ma konfliktów. Są za 
to pomyślne wyniki.

Tak i u nas — ruch pociągu nie zależy tylko 
cd dyrektora, ale cd pracy każdego kolejarza. 
Od kierownika zaś zależy czy będzie na każ­
dym szczeblu właściwa współpraca i zrozumie­
nie — czy też nie.

E. JANDA: — W mojej brygadzie nie dzie-

czyńskie było częścią województwa poznań­
skiego, Poznań otrzymał nowoczesne urządze­
nia co zdalnego sterowania linią wysokiego 
napięcia na trare Poznań —• Rawicz. Były 
ekspkatoweno dwa lata. Po nowym podzia­
le administracyjnym dyspozytornia ta nie mia­
ła racji bytu (inne granice województw, dwie 
dyrekcje kolejowe itd.). Urządzenia dwa lata 
przeleżały bezużytecznie. Postanowiliśmy wćęe 
tę nastawnię przenieść do Leszna. Tylko że 
rajpierw trzeba było mieć dla niej budynek. 
Kto to będzie robił, materiałów nie ma... Ale 
podjęliśmy się tego zadania. Trzeba było wo­
kół niego skupić członków organizacji, me 
tylko kolejarzy, ale z budowlanki, z cegielni, 
z różnych zakładów pracy województwa lesz­
czyńskiego. I budynek stoi. Wykańczamy go. 
To jest chyba właśnie przykład, że można wię­
cej niż trzeba.

Z. SMOLUCHOWSKI: — Obszarem działa­
nia, na którym spotyka się wielu ludzi, któ­
rzy robią więcej niż trzeba — są z pewnością 
niektóre samorządy mieszkańców. Część z 
nich potrafi więcej zrobić, wńęcej załatwić niż 
niektóre urzędy i .instytucje. To jest właśnie 
sukces tych ludzi, którzy dbają, chodzą, za­
łatwiają. Nie są obojętni wobec mfco-awidło- 
wcćci na styku władza — obywatel.

A. MAŁYSZEK: — Tak. działacze samorzą­
du widzą drobne ale najbliższe ludziom spra­
wy. VI przeciwieństwie do niektórych przed­
stawicieli administracji. I umieją wokół tych 
straw chodzić.

R. KOWALEWSKI: — Ludzie przychodzą 
do nas, oceniają, proponują. Oczywiście wszy­
stkich problemów na osiedlu nie załatwimy. 
Ale w każdym razie musimy powiedzieć dla­
czego coś zostało załatwione, lub nie. Czyny 
społeczne. Uważam, że lepiej niech się pięciu 
ludzi trzy miesiące przygotowuje do czynu, 
niżby społeczna inicjatywa miała spalić na 
panewce. To nieprawda, że ludzie uchylają się 
cd czynów. Ale chcą widzieć ich rezultaty. Mu­
si to być coś konkretnego, wymiernego a na­
de wszystko sensownego. Mówimy, że młodzież 
nie garnie się do działania. Ale powiedzmy 
otwarcie, że nie zawsze umiemy jej coś sen­
sownego zaproponować. Grabienie klcmbóków 
to mało.

„GŁOS": — Pozytywne przykłady, a jest ich 
w każdym średewisku wiele — nie wszystkich 
jednak przekonują, że bariera „niemożność?' 
tkwi głównie w sferze psychiki i że można ją 

Prawie 80 procent wszystkich spraw na leszczyńskim osiedlu „Grunwald" zależy cd społe­
cznej działalności.

Fot. — H. Kamza

lę ludzi na młodych i starych... Staram się wi­
dzieć przede wszystkim człowieka. I wiem, 
że ludzie chcą. żeby traktować ich indywi­
dualnie. Do każdego podejść właściwie. A 
jeśli ludziom idzie się na rękę (na przykład 
praca jednozmianowa — gdy się uczy) to on 
wtedy się bardziej stara... Coś za coś. Ale mu- 
s<i być to współdziałanie, wspólne życie, jak 
to się mówi. Bo zakład liczy się od dyrektora 
do sprzątaczki.

R. KOWALEWSKI: — Działalność społeczna 
samorządu mieszkańców, który reprezentuję 
— obejmuie chyba 80 procent spraw istotnych 
dla osiedla, dzielnicy. Skuteczność działania 
zależy zaś w dużej mierze od tego, jak potra­
fimy współdziałać z otoczeniem. I to zarówno 
z instytucjami i władzami jak i z mieszkań­
cami.

„GŁOS": — Wypowiedzi panów podkreślają, że 
niezwykle istotne znaczenie dla wszelkich po­
dejmowanych działań, dla odpowiedzialności za 
nie ma odaowiednia atmosfera w zespole, stoso­
wne n!m kierowanie... Ale nie tylko to przecież, 
bo każdy z nas potrafi znaleźć w swoim otocze­
niu przykłady, które wskazują, iż nawet w po­
dobnych warunkach — jedni z ledwością robią 
to, co muszą, innym udoje się więcej.

— A. MAŁYSZEK: — Organizacja młodzie­
żowa, w której działam, podjęła się wykorzy- 
śitahia 14 milionów złotych, które można po­
wiedzieć „leżały odłogiem”. Otóż gdy Lesz-

przekroczyć lub przynajmniej tego próbować. Co 
więc hamuje inicjatywę? Co każę mówić: „To­
nie od nas, to od nich zależy"? W jaki sposób 
kształtuje s‘ę taka czy inna postawa wobec trud­
ności?

Z. SMOLUCHOWSKI: — Mogę na przykła­
dzie pokazać szczególny przypadek narodzin 
społecznej apatii. Przed laty odbyła się dysku­
sja młodych ludzi z radnym. Im bardzo zależa­
ło na zbudowaniu drogi. Radny wysłuchał po­
stulatów. zgodził się z nimi': obiecał być rzecz­
nikiem młodych. Traf chciał. że na sesji rady 
narodowej byli oni świadkami, jak ów radny 
poruszył przedkładaną mu sprawę budowy 
drogi. Ale potem głosował za uchwalą nie u- 
względniającą budowy owego traktu. Rozma­
wiałem po sesji z młodymi ludźmi. I sądzę, że 
nikt już potem nie zdołał ich przekonać, że ten 
pokornie zgodny radny coś może. I zrodziło się 
też u tych chłopaków przekonanie, że nie za­
wsze mogą .swoie sprawy załatwić.

R. KOWALEWSKI: — Nie można startować 
w żadnym społecznym działaniu z pozycji 
„my — oni”, Wróćmy do omawianego przy­
kładu. To nieprawda, że my mamy inne spra­
wy i radni inne. Tylko że radni nie zawsze u- 
mieją wykorzystać swoje możliwości. •

Z. SMOLUCHOWSKI: — Powinniśmy za 
wszelką cenę zwalczać wszelkie sztuczne po­
działy. My młodzi, oni starzy, my partyjni, 
oni bez, my niewierzący, oni wierzący... Tego 
rodzaju tendencje trzeba zwalczać na każdym 
kroku, bo przecież chodzi o integrację społe­
czeństwa wokół programu „żeby nam się ży­
ło lepiej”... Nie może być tak, że jeśli się coś 

udąje — to chętnie przypisujemy sobie autor­
stwo. Jeśli nie — odcinamy się. To'zresztą 
świetnie ilustruje stare porzekadło, że sukces 
ma wielu ojców, a niepowodzeme jest siero­
tą... , !

R. KOWALEWSKI: — W działalność spo­
łeczną musi być wliczone ryzyko. Bo czasem 
zdarza się, że coś się dzieje, idzie dobrze. Na­
gle potknięcie. I "wtedy nie tylko inicjatora, 
ale całą norawę, skądinąd słuszną, robi się 
„na szaro”. I dlatego ludzie niekiedy rezygnu­
ją przed startem. A jak się nie uda? —\mówią.

A. MAŁYSZEK: — A starą prawdą przecież 
jest, to, że błędu r/e popełnia — kto nic nie 
robi. Tak i u nas, na budowie, o której mówi­
łem zdarzyć się może, że w społecznym czy­
nie znajdzie się jakaś niedoróbka. Jeśli wte­
dy zjawi się skrupulatny urzędnik-kontroler i 
zakwestionuje na przykład położenie jakiegoś 
wywietrznika — przerwie robotę. I co wtedy 
pomyśli sobie ten człowiek, który tyle godzin • 
przepracował społecznie. „To" ja już więcej 
r'c nie zrcb’ę” — powie. Nie znaczy wcale, 
że jestem za usterkami, albo za brakiem kon­
troli. Nie. Uważam tylko, że niekiedy niezna­
jomość istoty rzeczy i biurckratydżna posta­
wa niektórych czynników mogą zaprzepaścić 
społeczną aktywność.

E. JANDA: — Natomiast sama kontrola, je­
śli jest przeprowadzana w sposób obiektywny 
'i debrze zorganizowany, może być bodźcem. 
'U nas na przykład, na produkcji bardzo ści- 
^le wiąże się jakość pracy z zarobkiem. Jest 
premia od jakości. Czy znaczy to. że każdy 
każdego pilnuje? Nie. Wprowadziliśmy tak 
'zwany system samokontroli. Okazuje się, że 
■skutkuje on debrze. Ludzie wiedza, że jeśli w 
wyrywkowym sprawdzaniu wyroby wykona­
ne przez nich . podpadną”. to stracą nie tylko 
pieniądze ale i zaufanie. Starają się więc. ' 
' Z. SMOLUCHOWSKI: — Z tym wiąże się 
'•ściśle -sprawa odpowiedzialności za to, co 

■robi. Często bywa, iż pewne decyzje, co do 
których istnieją obiekcje, że może coś się nie 
'udać — podejmuje sżę kolektywnie. To- chy­
ba generalnie rzecz biorąc jest słuszne, jednak 
Veśli rzeczywiście przedsięwzięcie się nie po- 
uwledz:e — wtedy nie wiadomo dokładnie ko­
go rozliczyć. Autorzy krytą -się za grupą. I ró^ 
Wno traktowani są ci, którzy pomysł przemy­
śleli do końca, i ci, z których powodu coś- 
nie zagrało. »
: R. KOWALEWSKI: — U mc w pracy samo­
rządu staramy się bardzo dokładnie ustalać 
odpowiedzialnych. Musi być wiadomo: ra 
przykład — za ten odełnęk drogi cdnowiedzial. 
ny jest Iksiński. I za swoją robotę albo dostanie 
djpłem i bedzie wywieszony w gablotce, al­
bo... trzeba będzie się pożegnać. To jednak 
musi być postanowione przed przystąpieniem" 
do oracy.
i Z. SMOLUCHOWSKI: — Nie spotkałem 
człowieka, który by śwńadomie robił źle. Ge­
neralnie człowiek dąży do tćso. żeby to. co 
robi, było debrę. Ale dochodzimy do inżej 
ęnrawy. Otóż czasem dnstp‘e mąteriądy takie, 
że z nich debrze zrobić nie można. I to jest 
problem.

E. JANDA: — Powiem jak jest u ra-s w 
„Metalplaście”. Wtedy tlumsczymy ludzi-cm 
jaka jest .styuama, że to coś wyjątkowego i' 
jak trzeba w tej sytuacji pracować. Ludzie- 
mu-za to wiedzieć.

R. KOWALEWSKI: — Mamy wśród na? 
dużą grupę ludzi, którzy chętnie coś zrobią, 
ale musiałby ktoś nimi pokierować. Na. przy­
kład na osiedlu domków jednorodzinnych. 
Każdy by chciał mieć porządek, wygrabione 
ścieżki, ładne trawniki. I każdy by sobie to 
zrobił. Tylko że musi być kteś, kto zadanie. 
Albo chociaż powie: zróbmy. Ludzie nie za­
wsze chcą się przyznać, żc mają cużo inwen­
cji.

„GŁOS": — Dlaczego?

Z. SMOLUCHOWSKI: — Sądzę, że nikt nie 
chce być pierwszy, nie chce się wychylić, choć 
ma na to ochotę. Ale jest też i inny mecha­
nizm, z którym się stykam w pracy kultu­
ralno-społecznej. Jest takie zjawisko — tu 
brzydkie słowo — zinstytucjonalizowania ini­
cjatyw. To znaczy, jeśli ktoś ma nawet po­
mysł, na jedną rzecz, to on się z tym nie bę­
dzie ujawniał. Bo wie. że zapiszą, każą zro­
bić sprawozdania, będą ciągali na zebranie. 
A on by chciał tylko jedną rzecz zrobić. Więc 
jej nie zaproponuje. I właśnie to wciskanie 
wszystkiego w tryby instytucij jest hamulcem,

W. STANEK: — Dwa słowa chciałbym je­
szcze powiedzieć nie tyle o hamulcach, ile o 
zachętach. Bezsprzecznie największą z nich 
jest uznanie dla zrobionej roboty, podjętego 
działania. Obojętnie w jakiej formie wyra­
żone. ,

A. MAŁYSZEK: — Właśnie. Niekoniecznie 
ma to być nagroda, dyplom czy pieniądze. 
Czasem — a tak się dzieje najczęściej — wy­
starczy. żeby ktoś to dostrzegł. „Wyszło ci 
stary” — powiedział.

„GŁOS": — Nasza rozmowa, która nie rości­
ła sobie pretensji do poszukania gotowej recepty 
na zw:ększenie aktywności, odsłoniła jednak 
wiele mechanizmów, które powodują, że nie za­
wsze wykorzystujemy swoje możliwości. Atmos­
fera społeczna, wytworzona w ciągu 35 lat socia- 
Tslycznój Polski sorzyja rozwłjąpiu inicjatyw. By­
wa jednak, że coś się zacina. Zgubienie z pola 
widzenia tych ludzi, których należałoby wyróż­
nić, niewysłuohanie orzez administrację słusznych 
postulatów, nawet drobnych, ale w sumie mogą­
cych zrodzić jakąś większą inicjatywę — takie 
nieprawidłowości się zdarzają. I kształtują opin ę, 
że nic się nie uda, że nie warto. A przecież 
warto. I uda się, jeśli ktoś się weźmie do robo­
ty. Byle tylko chciał i byle mu nie przeszkadza­
no.

Dziękujemy uczestnikom za udział w dysku* 
sji.
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Spełnienia i marzenia
Rozmowa ze Stefanem Stuligroszem

C
hór Chłopięcy i Męski 
Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu — czyli, 
mówiąc krócej, „Po­
znańskie Słowiki” Stc- 

tana Stuligrosza — jest jedną 
-» wizytówek polskiej kultury 
'muzycznej. A to przecie zespół 
amatorski (choć dzięki perfek­
cji interpretacyjnej, rozległemu 
i trudnemu repertuarowi po­
równuje się go do najznakomit­
szych chórów zawodowych). 
Jak osiąga pan tak zdumiewają 
ce rezultaty artystyczne?

b — Sprawa to złożona. Krót- 
‘iko: warunkiem osiągania wyso­
kiego poziomu jest — solidna

Fot. — K. Przyehodzki

.praca. Naturalnie — członków 
■ chóru, a są to przede wszyst- 
:kim chłopcy — cechować musi 
duża muzykalność, inteligen­
cja, zdolność przeżycia. A dyry 
gent, proszę nie posądzać mnie 
o brak skromności, musi się 
..wyróżniać .^osobowością (on 
kształtuje ów .skomplikowany- 
instrument i on później ha nim 
gra), doświadczeniem i wszech- 
stronną wiedzą. Niezbędna jest 
na przykład znajomość psychi 
fci i wrażliwości dziecka, jej 
■uwarunkowań. Trzeba wie­
dzieć, kiedy i wobec kogo 
można postępować energicznie 
i srogo, a kiedy łagodnie...

— Dlaczego swoje życie zawo 
do we związał pan profesor z 
ehóralistyką. jeśli studiował 
pan i ukończył z wyróżnieniem 
(u Waleriana Bierdiajewa) dy­
rygenturę symfoniczną, zdawa 
łoby się bardziej efektowną?

— Jest to chyba rezultatem 
atmosfery, w której rozwiną­
łem się jako chłopiec. Wtenczas, 
w chórze katedralnym księdza 
.Wacława Gieburowskiego 
„połknąłem bakcyl” chóralne­
go śpiewania. A nieco później 
w tym gatunku muzyki. Zzwłasz 
cza w dziełach renesansu, od­
nalazłem najszlachetniejsze 
piękno. Chęć jego ukazywania 
poprzez zespół śpiewaczy zde­
cydowała o wyborze droei ży­
ciowej. Wiele bowiem orkiestr, 
zespołów zawodowych — o 
czym przekonałem sję dość 
wcześnie — jakby nie potrafi­
ło (może nie chce’) odnaleźć 
tego, cc najpiękniejsze. Gdyby

było inaczej, pewnie mielibyś­
my więcej dobrych orkiestr.

— Stał się więc pan kontynu 
atorem wspaniałej tradycji i 
dorobku chóru prowadzonego 
przez księdza Gieburowskiego?

— Kiedy we wrześniu 1939 
roku zaaresztowano-go, pomy­
ślałem, że tak znakomity ze­
spół nie może się rozpaść. No 
i przejąłem tę symboliczną ba­
tutę...

— ... nie mając przygotowania 
zawodowego. Wymagało to 
chyba niemałej odwagi?

— Wtedy się nad tym nie za­
stanawiałem. Tak jak nie my- 
ślalem o konsekwencjach pro­
wadzenia zespołu. Na przykład 
ze strony gestapo. Nie chciał- 
bym się kreować na bohatera, 
lecz prawdą jest, że chór miał 
duży udział prawie od początku 
wojny w podtrzymywaniu w Po 
znaniu ducha polskiego. Cho­
ciażby śpiewając polskie kolę­
dy w kościele przy Rynku Ła­
zarskim. Te występy, a także 
nasze konspiracyjne próby na 
strychach albo w stajniach fir­
my spedytorskiej „Hartwig i 
spółka” za budynkiem obecnej 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu 
zycznej były dla mnie nie zna­
jącego strachu dziewiętnasto­
latka — czymś najważniej­
szym. Tam zresztą, w zapa­
chu amoniaku i przy muzycz 
nym akompaniamencie orkie 
stry, przygotowaliśmy między 
innymi Mszę Koronacyjną 
Wolfganga Amadeusza Mozar­
ta. Zresztą nie był to pierw­
szy prowadzony przeze mnie 
chór. Pierwszy założyłem ma­
jąc dwanaście lat w poznań­
skim gimnazjum imienia Marii 
Magdaleny. Składał się on z 
kolegów — rówieśników („od 
Gieburowskiego”) i „panów- 
kolegćw” z najstarszych klas.

— W październiku tego reku 
minęłcn<przeto czterdziestolecie 
„dorosłego” prowadzenia- przez 
pana profesora chóru chłopię­
co-męskiego?

— Rzeczywiście. Od moich 
„słowików” otrzymałem z tej 
okazji olbrzymi bukiet kwia­
tów.

— Spod pańskich skrzydeł 
wyfrunęły setki „słowików”. 
Nieliczni zostali zawodowymi 
muzykami. Na ile pozostałym 
udało się zaszczepić miłość do 
muzyki?

— Częściową odpowiedź znaj 
duję podczas koncertów symfo 
nicznych. przedstawień onero- 
wych. Spotykam tam wielu 
„eks-^łowiików”, dzisiaj' inżynie 
rów, lekarzy, uczonych, techni­
ków...

— Praca z zespołem wymaga 
— jak już pan wspomniał — 
oprócz talentu artystycznego 
r<»wn>eż zacięcia pedagogiczne 
go. Dla chłopców, jest pan nie 
tylko dyrygentem, lecz wycho­
wawca i nierzadk'’ życiowwm 
wzorcem. Jak pan to wszystko 
godzi?

— Staram się być nie tylko 
wymagającym dyrygentem 
(zresztą większość chłooców lu­
bi takiego zdecydowanego ,.Wo 
dza”), lecz i — gdy trzeba — 

ojcem, nauczycielem, starszym 
przyjacielem, ba — nawet dziad 
kiem. Fakt, że chłopcy lgną do 
chóru, przychodzą do mnie pro 
sząc o pomoc lub radę także w 
sprawach prywatnych, potwier 
dza chyba autentyczność tych 
wzajemnie bliskich więzi. Re­
zultat to z pewnością wielolet­
niego doświadczenia, ale i prze­
żyć, które były moim udziałem 
w wieku dziecięcym.

— Pańską i chóru specjalność 
stanowi muzyka dawna. Za .jej 
mistrzowską interpretację po­
dziwia was muzyczny świat. 
Ale część krytyków 1 muzyko­
logów uważa. że te wykonania 
nie zawsze bywają zgodne ze 
stylem epoki?

— Zaryzykuję twierdzenie, iż 
żaden współczesny chór nie wy 
konuje stylowo dzieł mistrzów 
renesansu czy baroku. Zresztą 
wedle jakich kryteriów ustalić 
wzorowe wykonanie? Ponadto 
każdy dyrygent ma własną wi­
zję Interpretacyjną.

— Kierowanie sławnym chó­
rem chłopięco-męskim to jedno 
z działań pana profesora. Jak 
znajduje pan czas na inne obo­
wiązki zawodowe i społeczne? 
Trzynasty rok pełni pan god­
ność rektora Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej...

— Kierując uczelnią i wykła 
dając w niej' czynię wszystko, 
aby doświadczenie własne i star, 
szych kolegów służyło życzli­
wej opiece nad młodszymi: wy 
kładoweami i studentami. Aby 
się z tych zadań należycie wy­
wiązywać, trzeba dobrej organ! 
zacji zajęć oraz zamiłowania do 
pracy pedagogicznej.

— Występował pan z chórem 
w wielu państwach i w sław­
nych ośrodkach muzycznych na 
trzech kontynentach. Którv z 
koncertów dostarczył najpięk­
niejszych przeżyć?

— Do tych naiwspa>nTaPżych 
zdarzeń zaliczyłbym wysti o 
Kongreshalłe w Lipsku przód 
ponad dwudziestoma laty. Tam. 
w przysłowiowej jaskini lwa — 
mieście Bacha i siedzibie słyn­
nego Thoman ner chor (oczywiś­
cie jego członkowie siedzieli na 
widowni) nasz koncert jedno­
myślnie nazwano wielkim wy­
darzeniem artystycznym.

— Czy teraz ma pan .jeszcze 
jakieś artystyczne marzenia?

— Tak, oczywiście! Na przy­
kład wykonanie oratoriów Jerze 
go Fryderyka Hacndla, którego 
twórczość jest mi szczególnie 
bliska (to — moim zdaniem — 
„bardziej wokalny” twórca niż 
Jan Sebastian Bach) — 
„Jephtha” i „Izrael w Egipcie”. 
Inne jest już nierealne — chcia 
łem bowiem wystąpić jako so- 
lista-wokalista. Mam jednak 
nadzieje, ż? uda się to z rowo- 
dzeniem któremuś z moich wv 
chowanków. Mam obecnie kil­
koro studentów. Pragnąłbym, 
aby zoda-U wybitnym! odtwór­
cami sztuki muzycznej. Bo nic 
t°k nie przedłuża życia artysty, 
j^k kariera wspaniałych ucz­
niów.

— Rozmawiał
WOJCIECH NENTWIG

M
ówią o panu, panie pro 

fesorze, że zna pan Po 
znań jak przysłowio­
wą własną kieszeń...

— No, trochę w tym 
przesady. Ale — kocham to 
miasto od dzieciństwa i zaw­
sze interesowało mnie wszyst­
ko, co najpierw działo się w 
najbliższym sąsiedztwie ro­
dzinnego domu, z czasem zaś 
coraz od niego dalej. Gdy mia­
łem siedem lat w czasie spa­
ceru matka mi pokazywała śla 
dy kul na narożnikowym bu­
dynku ulic Ratajczaka i 27 
Grudnia — pamiątki niedaw­
nych walk z okresu Powsta­
nia Wielkopolskiego. Pamię­
tam też powódź spowodowaną 
wylewem Warty w 1924 roku, 
kiedy woda od strony Drogi 
Dębińskiej wdzierała się do po 
ziomu ulicy Dolna Wilda. To, 
co się działo w Poznaniu, po­
chłaniało mnie z czasem coraz 
bardziej. Po okresie dzieciń­
stwa nastał czas nauki w gim­
nazjum. W „Kurierze Polskim” 
zaczęłv się ukazvwać felieto­
ny Czesła.wa Kędzierskiego, 
znanego z audycji radiowych 
jako wujek Czesio, zatytuło­
wane „Przechadzki po mieś­
cie”. Dzięki nim poznałem dzie 
je znanych poznańskich insty­
tucji, budowli, historycznych 
pamiątek.

— Nie mógł pan wiec nie 
zostać członkiem Towarzystwa 
Miłośników Miasta Poznania...

— Rzeczywiście, musiało to 
nastąpić. Kiedy? Tuż po dru­
cie j wojnie. Pewnego dnia 
przeczytałem informację o ma 
iącej się cdbyc wycieczce po 
Poznaniu. Poszedłem. Tęsknica 
do tego miasta w czasie oku­
pacji (gdv byłem daleko stąd 
i mimo kilku prób przedarcia 
się do rodziny musiałem na ob 
czyźnie pozostać do kaoitula- 
eh Niemiec) tak mi się bardzo 
dała we znaki...

— Czy teraz dałby się pan 
namówić na wspólną prze­
chadzkę w wyobraźni swoją 
ulubioną trasą?

— Z przyjemnością. Zacznij 
my od narożnej kamienicy 
przy alejach Marcinkowskie­
go i ulic.v Solnej, naprzeciwko 
Sądu Wojewódzkiego. Jest to 
dawny „Dom Królowej Jadwi­
gi”, gdzie w lajaęh zaborów 
Pływały się patriotyczne im­
prezy Polaków, W sąsiedniej 
kamienicy (w kierunku placu 
Wolności) mieszkała niegdyś 
Maria Paruszewska, prowadzą 
ca — jak prawdziwy mecenas 
sztuki — dom otwarty dla wy­
bitnych śpiewaków, wirtuozów 
instrumentalistów. literatów. 
Bywali tam między innymi 
Ada Sari, Rau.l Koczalski, Lu­
domir Różycki Dalej — budy­
nek, w którym dzisiaj mieści 
się restauracja „Astoria”. Bvł 
tam dawniej Hotel Berliński, 
prowadzony przez ojca Marii 
Paruszewskiej ■— Kaspra Kra- 
markiewicza. To w tym hotelu

Fot. — Archiwum

po Poznaniu 
z profesorem Zbigniewem Zakrzewskim 

wiceprezesem
Towarzystwa Miłośników Miasta Poznania

zatrzymał się Adam Mickie­
wicz. Ale a propos: czy pan 
wie. że Poznań jest prawdopo­
dobnie jedynym polskim mias­
tem, które gościło trzech na­
szych wieszczów — Adama Mic 
kiewicza, Juliusza Słowackie­
go i Zygmunta Krasińskiego? 
Z tym ostatnim związane są 
dzieje poczty dyliżansowej, 
znajdującej się niegdyś na miej 
znajdującej się niegdyś na 
miejscu dzisiejszej Poczty 
Głównej. Tu poeta otrzy­
mywał nadawane z Pary­
ża na poste restante listv od 
Delfiny Potockiej, stąd wysy­
łał l!stv do przyjaciółki. Ale 
oto jesteśmy przv nie zabudo­
wanym terenie obok Muzeum 
Narodowego. Mieściła’ się tu 
urocza kawiarnia „Warszawian 
ka”, a swoistą ozdobą jej 
ogródka był średniowieczny 
mur obronny, ciągnący się w 
stronę Góry Przemysława.

— Czy dlatego, żeby chociaż 
w dokumentach zachować sta­
ry Poznań, przy Towarzvstwie 
powstało Archiwum Pamiątek 
Poznańskich?

— Naturalnie’ Byłem inicja­
torem +ego archiwum i sam 
przekazałem do niego własny 
bogaty zbiór fotografii, wido­
kówek. dawnych planów mia­
st?., korespondencji. Są tu do­
kumenty osobiste wielu zasłu­
żonych poznaniaków, a na fo­
tografiach i widokówkach 
utrwalono budynki, które zo­
stały rozebrane, oraz to, co po­
wstało na ich miejscu. W wie­
lu poznańskich domach znaj­
duje się wiele dokumentów 
przeszłości, niepotrzebnych, za 
bięrajacych miejsce, bezpowroć 
nie niszczejących.

— Stary Poznań można tak­
że odnaleźć na kartach pań­
skich książek: „Przechadzki po 
Poznaniu lat międzywojen­
nych” oraz „Nazwy osobowe i 
historyczne ulic Poznania”. Sly 
szałem, że pierwsza z tych 
książek jest w rękopisie zna­
cznie obszerniejsza...

— Tak, trzykrotnie obszer­
niejsza. Zasługa Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego jest 
jednak to, że się ukazała. Pi-

Tak wyglądała w roku 1909 po­
znańska Popzta Główna — o któ­
rej wspomina prof. Zbigniew Za-

, krzewski.

sałem „Przechadzki” kilka lat. 
Rezultatem wędrówek po uli­
cach i zaułkach, zanotowanych 
rozmów, wycinków z gazet, 
kart pocztowych. nałogowo gro 
madzonych prawie od dzieciń­
stwa, bvł obfity materiał, któ- . 
ry przybrał formę długiego spa 
ceru po mieście.

— Kraków to obowiązek na­
rodu. A więc także poznania­
ków i Wielkopolan. Dowodzą 
tego wpłaty na fundusz odno­
wy tej wspaniałej pamiątki 
historii i kultury Polaków. 
Lecz przecież obowiązkiem po 
znaniaków jest również Poz­
nań. Już tylko na zdjęciach 
pozostały liczne kamieniecki, a 
wkrótce się rozpadną kolejne 
znaki życia naszych przodków. 
Których żal panu najbardziej?

. — Cieszę się, że pan wspo­
mniał o tej sprawie. Uwzględ­
niając pronorcje, problem nisz 
czenia historycznych pamią­
tek przez upływający czas, 
spaliny samochodowe i wyzie­
wy fabrycznych kominów ist­
nieje także w Poznaniu, Rów­
nież w tym mieście najwspa­
nialsze. zabytki obrosły w mi­
nionych dziesiątkach lat brzyd 
kimi naroślami, spod których 
prawie ich me widać. Żal mi 
murów obronnych, które prze­
cież w jednych miejscach da- 
łoby się odsłonić, a w innych 
odtworzyć, żal — cmentarza za 
służonych na Wzgórzu Święte­
go Wojciecha i uroczego ciągu 
secesyjnych kamieniczek przy 
ulicy Roosevelta. Te ostatnie 
zachowały jeszcze do dzis.iaj; 
wiele swoistego piękna, ale nie 
które w wyniku kolejnych re­
montów tyż po drugiej wojnie 
zostały zeszpecone. Na przy­
kład kamienicą u zbiegu ulic 
Rposeuelta j D"bm«rś!pi.ego 
zwieńczona była niemal egzo­
tyczną wieżyczką..Można bv ja 
zrekonstruować... Czy zwrócił 
nart uwagę na to, ile uroku ma 
trasa wjazdu koleją do Pozna­
nia? Z lewej strony widać 
wkomponowane w zieleń bu­
dynki Teatru Wielkiego i Unr- 
wersvtetu imienia Adama Mic 
kiewicza, z prawej zaś owe se 
ęesyjne kamieniczki. Żal, gdy­
by coś tu się miało zmienić na 
gorsze.

— Czesio mówi pan o tvm ni 
spotkaniach w różnych środo­
wiskach z miłośnikami histo­
rii i zabytków Poznania. Czy 
poznaniacy znają dzieje swo­
jego miasta?

— Smutna to refleksja — z 
ta znajomością jest, niestety, 
mizernie. Nietrudno zresztą 
wyjaśnić przyczynę — życie 
szybko bieżv, eoni nas — rzec 
można — w różne strony, od­
suwa zainteresowanie przeszło 
ścia na drugi albo j trzeci olan. 
A nrzecież znać dziele swoiej 
rodzin'’, miasta, regionu, to 
wiedzieć, dlaczeeośmv właśnie 
tacy > iocv moglibyśmy być.

— Dziękuję zą rozmowę. ł
Rozmawiał
ZYGMUNT ROLA

Publikujemy fragment nowej powieści Arkadego Fiedlera pl 
„Biały Jaguar", któro ukaże się na pólkach księgarskich nakła­
dem Wydawnictwa Poznańskiego. Autor przedstawia w niej 
dalszy ciąg przygód wśród indiańskich przyjaciół Jona Bobra, 
Poiaka z pochodzenia, znane go czytelnikom z książek pt. „Wys 
pa Robinsona" i „Orincko".

W
 idząc, że nie grozi nam bezpośrednie niebezpieczeństwo 

ze strony Hiszpanów, częściowo odwołałem okwm. tyl­
ko częściowo. bc w pobliżu w samej Kumace, pozosta­
ło jednerk pięćdz’es'ęo'U obcych »nd'ar z łirkam; i ma- 
czuganr. Nad niepewną zgraio łrzeoa było '.zuwać tok 

tamo zresztą jak nad samymi Hiszpanami. C robił' wielkie oczy na 
w dok wyłania igrach s'e i przyległe; Kmbi naszy ch druży n, wcale 
nśe ubogo w broń zaopatrzonych.

Hiszpan e, zachowując się ciągle z wyszukaną grzecznością, 
oświadczyli, że przybył’ do mme. aby odbyć ważną rozmowę Na te 
słowo zaprosBem ich do mego cienistego benebu, przewiewne; cha­
ty o rozległym dachu, a bez bocznych ścian. Zaprosiłem także Mo 
neruriego, jako wodza naczelnego, tudzież Pedra, Arnaka. Wagurę 
l Murzyna Miguela. Wszystkim gościnnie kazałem S'qść no tobo­
łach, przyniesionych przez kobiety. Lasana podrzuciła pode mnie 
Skórę jaguara, po czym skromnie przykucnęła za moimi plecami.

Chciałem obecnych poczęstować paiwarim,. trunkiem okazują­
cym gościnność, cle don Manuel zapytał, czy mógłby nas uheno- 
pować butełką rumu przywiezioną z Angostury.

— Bardzo proszę! — odrzakłem jowialnie. — Byleby nam przy 
tym nie zabrano głowy, ani nas... nie zatruto...

— Przysięgam! — uderzył don Manuel w ten sam ton. — Głowy 
nikt nie straci!...

Rum był świetny, każdy upił kapinkę, a gdy się to odbyło, don 
Manuel przechodząc do głównej rzeczy znów nawiązał, prawie już 
maniacko, do starej piosenki, że oni, Hiszpanie, wszystko o mnie 
wiedzą.

— Cieszy mnie to, cieszy bardzo! Pełnym ja szczęścia! — od- 
rzsk’em z półgębnym uradowaniem, przyjmując jego zapewnienia 
melancholijnym uśmiechem

Hiszpan;e dowiedzieli stę o rozmowie, jaką przed kilkoma mie­
siącom' miałem z Powellem, a w której to rozmowie kategorycz­
nie odmówiłem jakiegokolwiek współdziałania w zaborczych pla­
nach Anglików: oniż ło chciei" zagarnąć dla siebie cały kraj dokoła 
ujścia Orincka, czemu ja ostro się przeciwstawiłem w obronie 
Indian.

— Waszmości, panie kapitanie — rzekł do mnie don Manuel — 
uważamy za naszego sojusznika i gotowiśmy pójść jemu jak naj­
bardziej na reke...

— O los Indian mi chodzi! — oznajmiłem.
— Nam także! — odpad Hiszpcn — Jesteśmy absolutnie tego 

samego zdania Waszmość będziesz ich protektorem i przyjacie­
lem jak dotychczas!...

Po malej chwili zaczerpnął głęboko powietrza i odezwał się:
— A w związku z tym możesz waszmość wiele zdziałać dla do­

bra swych podopiecznych, skoro przyjmiesz zaszczytną propozy­
cje; jaką postanowił uczynić waszmości nasz gubernator w Cara­
cas...

— Zaszczytną propozycję?...
—- Twk jest, zaszczytną, lubo niełatwą i nawet niebezpieczną. Ale

Dziwny pomysł
wiemy, kim jest Biały Jaguar i że odwergf ani rozumu mu nie brak!...

Brzmiało to nad wyraz ponętnie i ciekawym był, cóż to za pro­
pozycja Don Manuel nie zwlekał z wyjaśnieniem. Chodziło Hisz­
panom ni mniej, ni więcej tylko o to, żebym ja, Biały Jaguar, „zwy­
cięski wódz, sławetny już w całej Gujcnie, sławetny i doznający 
ogólnego respektu" udał się do Holendrów nad rzekę Esseguibo 
i tam w imieniu swych szczepów Indiańskich, a także w imieniu 
Hiszpanów Wenezueli, zażadał poszanowania granicy tudzież do­
brosąsiedzkich stosunków. Gubernator w Caracas był gotów zao­
patrzyć mnie oraz moich towarzyszy w glejt, a ten list żelazny, wy­
stawiony w trzech językach, hisznańskim. holenderskim i angielskim, 
niewątpliwie zapewn: wyprawia hezni“czeńsłw^ u Holendrów...

Don Manuel zamilkł i spojrzał nam wszystkim w twarze zado­
wolony, iż słowa jego wywarły silne wrażenie.

Manauri, wódz naczelny, przerwał ciszę. Lata niewoli, spędzone 
u Hiszpanów na wyspie Margaricie, rozszerzyły jego umysł i doś­
wiadczenie, przeto teraz warknął cierpko, a gniewnie:

U Holendrów może tak, papier zapewni może bezpieczeństwo, 
ale Kanaima, demon zemsty u Akawojów, nie umie czytać...

To prawdo! — przyznał.den Manuel. — Ale my w Angcsturze 
gotowiśmy wyposażyć Bigłego Jaguara i jego świtę we wszystko
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T
egoroczny grud z; en był z 
początku prawie wiose-i 
ny. Tydzień po dniu Pań­
stwowa Dyspozycja Mo­
cy ogłaszała przez radio 

10 stopień zasilania. Zakłady 
przemysłowe pracowały nor­
malnie, korzjtstając z całego 
przydzielonego im limitu en er 
gii. Energetycy mie musie li sto 
sować wyłączeń i mieli tylko 
jedno marzenie: oby tak dalej. 
Z tym, że przygotowani byli na 
najgorsze, by nie dać się już za­
skoczyć, jak w czasie minionej 
zimy, kiedy to prawie cudem u- 
dało się uratować system ener­
getyczny...

Zakładową Dyspozycję Ru­
chu Zakładu Energetycznego* 
„Poznań” odwiedzam takie­
go właśnie dnia. Dyspo­
zytor Andrzej Baczyżmalski 
nawet trochę się nudzi. Ale 
kiedy nudzi się dyspozytor, to 
znaczy, że system energetycz­
ny dobrze pracuje.

Siadam za pulpitem, patrzę 
na rozmieszczoną, na całej ścia 
nie mapę sieci wysokich napięć 
województw: les zczyński ego, 
.pilskiego i poznańskiego, na 
terenie których działa ZE Po­
znań i... Przecież nie powiem, że 
ten spokój to żaden materiał do 
reportażu. Dyspozytor (jakby 
odgadując moje myśli):

■ — A właśnie dobrze pani tra 
fila. Przy „dwudziestce” nie 
byłbym w stanie z panią słowa 
zamienić, taki tu wtedy młyn. 
Nie mógłbym niczego wytłuma 
czyć, a lecimy wtedy szyframi 
w rodzaju „wprowadzić A-3”, 
żeby było jak najszybciej, liczą 
:się minuty, działać trzeba i po­
dejmować decyzje błyskawicz­
nie. I zawsze trzeba myśleć z 
jednej strony o odciążeniu sy­
stemu, z drugiej — o odbior­
cach.

— Więc pana ostatni „ostry” 
dyżur...

— To było 31 października. 
Od rana — „dwudziestka”. Z 
Okręgowej Dyspozycji Mocy do 
staję polecenie: wprowadzić 
ograniczenie 15 megawatów. 
Rozdzielam to według wcześ­
niej opracowanych tabel na re 
jony, których mamy 9. Po kilku 
minutach odbierarh telefon: 
obciąć następne 15 megawatów. 
Za minutę znowu 15. I w tym 
czasie interwencje: ze szpitala 
— że operacja, z huty szkła — 
że wanna, więc staram się u- 
względniać, każę z powrotem 
przyłączyć, a odłączyć inne li­
nie—

— Ale tych linii — wtrąca 
kierownik Zakładowej Dyspo­
zycji Ruchu — Mieczysław 
Krystek — które by można, 
tak bez skrupułów, wyłączać, 
nie jest wiele. Niemal na każ­
dej coś „wisi”, a to szpital, a to 
piekarnia, mleczarnia, chłod­
nia, gazownia, wodociągi.. Sa 
toż godziny ochronne dla rolni 
ctwa... Energetycy muszą mieć 
wyobraźnię i zdawać sobie 
snrawę z konsekwencji, jakie 
pociąga za sobą odłączenie da­
nego odbiorcy.

— W dniu, o którym opo­
wiadam — kontynuuie A. Ba- 
czyżmalski — trzeba bvło ogra 
niczyć pobór mocv o 104 mena 
waty w tym 74 to bvłv wvłacze 
nia .itecz"0” zwane katastro­
falnymi W szczycie wieczor­
nym dost^^^zrliśmy wtedv od- 
bmreom 660 megawatów a dzi- 
sisi orzv „dziesiątce” wystar­
czy 605. b?7 ograniczeń Mv«le 
że to nie tylko woda sie rów­
nież zssłuyą n”rsv że ludzie ro 
zummia i m^iej już tej energii 
mamot^pwią.

wszystkich

— 20 stopień zasilania to zna 
czy...

— ... pełna mobilizacja, oder 
wanie od normalnej pracy wie 
lu energetyków, którzy w ra­
zie potrzeby będą jeździli i ręcz 
nie wyłączali linie.

V
A jak wygląda ten spokojny 

dzień dyspozytora, dzień, w któ 
rym 10 stopień zasilania ozna­
cza pracę w normalnych (a jed­
nak w obecnej trudnej sytuacji 
energetycznej prawie wyjątko­
wych) warunkach? O szóstej 
przejmuje dyżur od poprzedni­
ka, który relacjonuje, co się w 
nocy wydarzyło. Potem raporty 
o stanie sieci i urządzeń od 

podległych jedno­
stek: rejonowych dyspozycji 
ruchu i rozdzielni. -

Między 

10 a 20 

stopniem 

zasilania
k

Teraz dyspozytor kieruje pla 
nowymi wyłączeniami elemen­
tów sieci, potrzebnymi do 'wy­
konywania robót eksploatacyj­
nych. Musi zarządzić takie prze 
łączenia, żeby remonty i prze­
glądy odbyły się w sposób nie­
odczuwalny dla odbiorców.

Wreszcie — nadzoruje likwi- 
(dację awarii w dostawie ener 
gii. W nocy poprzedzające] na­
szą rozmowę wystąpiły awarie 
sieci w Czerwonaku, Gnieźnie i 
Czarnkowie. W południe zamel 
dowano. że po naprawie odcin 
ków sieci, wszyscy odbiorcy są 
już podłączeni. Ale zanim to na 
stąpiło, trzeba było wydać wie­
le szczegółowych decyzji.

Dyspozytor nudzi się więc tyl­
ko chwilami, a są to chwile po 
darowane przez „dziesiątkę”.

AA
-—20 stopień zasilania to zna 

czy...
— ... że konieczne wyłączenia 

spowodują lawinę interwencji.

Do Dyspozycji Ruchu telefo­
nują tylko niektórzy, ci, co „soo 
sobem” zdobyli zastrzeżony dla 
wewnętrznego porozumiewania 
się numer. Natomiast numer
991 ■— Pogotowia Energetyczne, dnia, do dwóch godzin. Enerce
go — jest dla wszystkich. Wiec 
telefonują: ze zgłoszeniem „nie 
mam światła” lub z pvtaniem 
„kiedy będzie prąd9” Na ow6ł 
rzeczowo, 'kulturalnie. Ale 
bywa i tak, że na pracowników 
pogotowia spadała gromy i 
wtedy oni, jak mówią, „cierpią 
na honorze”, bo musza wysłu­
chiwać tych najgorszvch słów 
polszczyzny. I pogróżek, łącznie 
ze straszeniem prokuratorem, 
komitetami.

— Jak leci dzień? — pytam 
dyżurujących właśnie w pogo­
towiu — Jana Muchę i Jana No 
wickie^o.

— Spokojny, bo nie ma wy­
łączeń Od rana mieliśmy oko­
ło stu telefonów. Takie drobne 
awarie: przerwane kable, prze 
palone bezpieczniki, a przed 
chwila zgłoszono z ulicy Stalin 
gradzkiej otwartą szafkę ener­
getyczną — ponieważ urządze­
nia pod napięciem sa niebezpie 

czne, natychmiast skierowaliś­
my tam prźez radiotelefon bry 
gadę, która zabezpieczy tę szaf 
kę.

— Zaczynamy odczuwać 
przedświąteczne porządki —■ 
mówi J. Mucha, babki się bio- 
rą za czyszczenie żyrandoli, 
piekarniki elektryczne, nastę­
pują zwarcia i telefony do nas... 
Zęby ludzie konserwowali 
swoje urządzenia i instalacje 
elektryczne, mniej byłoby tych 
awarii.

Dobrze, żc przyszłam przy 
„dziesiątce”, mówią pracowni­
cy pogotowia. Przy „dwudzie­
stce” nawet by się ze mną nie 
mogli • przywitać. Przez osiem 
godzin palce na pulpitach, jak 
pianista na klawiaturze, każde­
mu tłumaczyć, cierpliwie wy­
słuchiwać, co kto piecze, co nie 
rze, co ma w lodówce, która się 
rozmraża, gdzie się dzieci nie 
mogą uczyć, a kto by właśnie 
chciał oglądać telewizję. Naj­
gorzej, gdy w telewizji jest 
jakiś ważny mecz, wtedy przy 
chodzą do pogotowia cale wy­
cieczki.

. Ostatnio przy „dwudziestce” 
J. Nowicki przy każdym telefo 
nie rysował kreskę; na końcu 
zmiany policzył: było 904, ko­
lega miał drugie tyle. Oni rozu 
mieją, że ludzie się denerwują, 
kiedy im się energię wyłącza.

Telefonują ludzie do pogoto­
wia w różnych sprawach. Ostat 
nio na przykład odebrali taki 
telefon: „Panie, mój .sąsiad już 
drugi tydzień nie wynosi po­
piołu, ani węgla nie wnosi, a w 
mieszkaniu chodzi w podkoszul 
ku, widać z tego, że musi mieć 
jakieś grzejniki, pewnie krad- 
nie energię”. W pierwszej 
chwili obruszyli się, ale wysła­
li brygadę do sprawdzenia, 
która rzeczywiście nakryła zło 
dzieją energii.

*
— 20 stopień zasilania to zna 

czy...
— ... że znowu nas wyłączą, 

a po drugiej stronie ulicy bę­
dzie jasno.

Główny inżynier ZE „Poznań” 
Andrzej Rakuła tłumaczy, że 
jeśli zachodzi konieczność wy­
łączeń, energetycy starają się 
stosować‘ję sprawiedliwie i w 
tym celu opracowali szczegóło­
we harmonogramy. Z tym, że 
jeśli ktoś mieszka na przykład 
obok szpitala czy piekarni, bę­
dzie miał prąd zawsze.

Dla województw objętych 
działalnością ZE „Poznań” har 
monogram zakłada, że każdy 
odbiorca może być pozbawiony 
energii najwyżej raz w ciągu 

tycy liczą jednak na zdyscypli­
nowanie odbiorców, głównie 
przemysłu, od którego w dużym 
stopniu zależy, w jakim stopniu 
odczują niedostatek mocy zimą 
(która chyba jednak nadejdzie) 
tzw. drobni odbiorcy komunal­
ni. Pewne jest, że po doświad­
czeniach z ubiesłej zimy (Syl­
westra wspominają do dzisiaj) 
„dwudziestka” już energetyków 
nie zaskoczy. Będzie jednak 
sprawdzianem, czy w twch mi­
sternie wyrysowanych tabelach 
uwzględnia i a cych na j rozmai­
tsze warianty — wszystko za­
gra. A będzie to sprawdzian nie 
tylko ene^^et^kóyz. lecz rów­
nież ’”s-’v?tk:--'h odbiorców

— 20 stopień zasilania to zna­
czy...

— ... 20 to nie wiem, ale przy 
21 bodzie sie gasiło świeczki. 
Tylko, pani, gdzie kupić św;ecz 
ki?

GRAŻYNA SZULAK

J
echaliśmy o zmroku. W 
klubie już na nas czeka­
li. Zja kotary kobeta 
przyniosła akordeon. Za 
grał saksofon.

Pod ścianą siedzieli czlonko 
wie kapeli — Józef i Piotr 
Ślękowie. Ojciec i syn. Przez 
środek sali podążała para za 
parą, to zbliżając, to oddala­
jąc się od siebie. Kobiety w 
kolorowych strojach. Nie, nie 
ludowych. Codziennych. To 
tylko próba. Tak spotykają się 
wieczorami co wtorek. Dziew 
częta, chłopcy, gospodynie, roi 
nicy — 34 mieszkańców Siedli 
kowa. Z Ostrzeszowa przyjeż 
dża kierownik zespołu, dyrek 
ter tamtejszego domu kultury 
— Jan Szkopek.

Śpiewali. „Bo pieniądze się 
rozlecą, jego oczka zawsze 
świecą”. Patrzyłam na wirują 
ce wokół twarze i żadna z 
nich nie wydawała mi się smut 
na. Później dowiedziałam się, 
dlaczego. A jeszcze bardziej 
ucieszył mnie uśmiech. Tak 
często niedostrzegalny podczas 
występów zawodowych tance 
rzy. Tu widoczny na wielu 
twarzach.

Kobiety trzymały się pod 
boki. „A on upadł na kolana, 
daruj, wybacz, ukochana” — 
zabrzmiało wesoło. Trwał ra­
dosny nastrój. Kilku cieka­
wych przystanęło u drzwi.

Muzyka grała trochę za głoś 
ro. Zagłuszała niekiedy słowa 

i śpiewających. Ruchy tańczą- 
p cych nie były nieraz zharmc- 
■ nizowane. I choć w wielu krą 
iżących po sali osobach czaił 

się temperament, brakowało 
zaznaczenia poszczególnych 
akcentów w tańcu. Bardziej 
udany był śpiew, co, jak się 
później okazało,. toż miało swo 
je uzasadnienie.

„Z tamtej strony wody, stoi 
chłopak miody. Żebym się z 

■nim spotkać mogła, skoczyła 
bym do wody”. Pragnienie 
potwierdziły pląsy...

Kiedy skończyła się próba, 
siedzieliśmy jeszcze. Byłam 
ciekawa, co sądzą o tym swoim 
śpiewaniu i tańcach. Obawia­
łam się, że nie zdradzą swo­
ich tajemnic. Ale nie było tak 
źle.' Odważna była Jadzia Ku-' 

.boś. Zawsze- marzyłam o 
tym, aby zostać członkiem ta 
kiego zespołu — oświadczyła. 
— Jestem bardzo zadowolona, 
że mogę się uczyć tańca ludo 
wego.

Zapytałam później, dlaczego 
chcą folkloru. Nie lepsze dys­
koteki? — Mamy dyskoteki.

„Siedlików” ma swój samo­
rząd. sekretarza i skarbnika, 

i Ten ostatni, strzeże zespołowe 
go konta. A pomocne jest ono 
w czasie każdego wyjazdu na 
występy. Delegacji służbowych 
przecież nie otrzymują.

— Co by było, gdyby wam 
powiedziano, że zespół musi 
zostać rozwiązany — zapyta­
łam. — Po prostu rozpaczały- 

। byśmy — usłyszałam od Kryś 
■ tyny Jeziorny.

Na początku było ciężko. 
Chociażby z czymś tak pozor 
nie prostym, jak ustalenie 
harmonogramu prób. Trzeba 
się było także przyzwyczaić 
do systematyczności, nieustan 
riego ćwiczenia, powtarzania 
do znudzenia tych samych ele 
męntów Tak było. Gracji nie 
nadawały kanciaste gesty, no 
gi nie chcialy być posłuszne 
melodii, krok polkowy — był 
tylko posuwaniem się. Żywio

Zespół „SiedMców".
Fot. — Archiwum

Kaliski folklor

Z tamtej 

strony wody...
lowość przewyższała skupienie 
się w odtwarzaniu wyuczonego 
fragmentu montażu. Ale szło 
coraz lepiej. W roku 1977 „S.e 
dliików” pokazał publicznie we 
sele siedlikowskie. Posypały 
się dalsze pokazówki: dwukrot 
ny występ na festynach w Go 
łuchowie, imprezy środowisko 
we. Szli w pochodzie pierwszo 
majowym.

Helena Sobczakowa śpiewa 
w domu, akompaniując- sobie 
na mandolinie. Nie tylko ona. 
Tak robi wiele starszych sie- 
dUkow.sk ich gospodyń. Czasem 
przychodzą do klubu. Zespól 
korzysta z ich repertuaru. Pow 
stają opracowania i adaptacje 
na potrzeby „Siedlikawa”.

— Chcemy śpiewać. Lubimy 
też wyjeżdżać. Za każdym ra 
zem czegoś się nauczymy — 
wyraziła cpiaię gromady człon 
•kinń muzykującej aed&iny---- 
•Bęlesl&wa -Gempoł. ■ •

Ze zdaniem, że chcą się 
uczyć, poznawać nowe tańce, 
widzieć jak robią to inni, spo 
tykałam się często, Najważmej 
sze są jednak występy. A na 
nich — trema, która odbiera 
połowę efektu. Na twarzach 
wypieki, gorączkowe pierwsze 
ruchy. Ale dobrze, kiedy inni 
patrzą. Niech ocenią. Lepiej 
jednak, kiedy wszystko się 
udaje. A o to wcale nie łatwo. 
Ambicje mają spore. Dlatego 
nie ma mowy, żeby zespół się 
rozpadł. Ponad dwa lata robo 
ty. Tu podkreślają pasję kie­
rownika — Jana Szkopka. I 
dodają, że zespół działa przy 
Ostrzeszowskim Domu Kultu­
ry.

Folklor z tego terenu — 
dawnego powiatu ostrzeszow- 
skiego — nie zachował się w 
jednolitej postaci. Stanowi on 
konglomerat obrzędowości ś’ąs 
kiej, sieradzkiej, wielkopols­
kiej. Niemniej jednak w pa­
mięci mieszkańców Siedliko- 
wa utrwaliły się nucone tutaj 
przyśpiewki, które przekazy­
wane są młodemu pokoleniu. 
Podobnie było ze strojami dla 
zespołu. Zostały zaprojektowa 
ne zgodnie z sugestiami sta­
rych sie dl iko wian.

Debrze się dzieje, że pótra 
fiono dostrzec zapał miejsco­
wych ludzi do rekonstrukcji 
elementów dawnej obyczajo­
wości. Uczestnictwo w swoim 
zespole, wiele dla jego człon­
ków znaczy. To okazja do 
autentycznych przeżyć, oracy 
nad podniesieniem własnych 
możliwości. Integracja z miejs 
cem zamieszkania.

Ważne, że zespół ma takie­
go kierownika, fetory potrafił 
nadać kształt zamiłowaniom 
tej grupy. Takie obustronne 
powiązanie — z jednej strony 
chęć pokierowania wykonaw­
ców na właściwe tory, z dru 
giej — wiara w umiejętność 
nauczyciela i podporządkowa­
nie się jego wymaganiom, przy 
nieść powinny interesujące re 
zultąty.

Na tym jednak nie powin­
no -się'•zakończyć. Osiągnięcie 

‘taniego sukcesu, potwierdzone 
go prezentacją przed publicz­
nością na rozmaitych, często 
okolicznościowych imprezach, 
niekiedy hamuje rozwój zespa 
łu. To nie jest grupa estrado 
wa. Lepiej głębiej sięgnąć do 
tradycji. Umocnić przekonanie, 
że na scenie bardziej reprezen 
tują swoją wieś, niż piosenki 
dla zabawienia publiczności.

W Kaliskiem działa około 50 
zespołów folklorystycznych. 
Połowa z nich narodziła się 
już po powstaniu tego woje­
wództwa. Jest wśród nich 7 
kapel ludowych. Obok starych, 
okrzepłych, z dorobkiem, jak 
„Ceków”, próbują swych sił 
niedawno powstałe, jak właś­
nie „Siedlików”. Towarzyszą 
im kierownicy Jan Orczyków 
ski, Seweryną Grabowska, Pe­
lagia Osolińska i inni.

— „...skoczyłabym do wody”. 
— śpiewali w Siedlikowie. 
Czy nie warto zadać sobie tru 
du, by odtworzyć to, co nie­
gdyś grało w sercach poprzed 
nich pokoleń.

ZOFIA PACEWICKA

Hiszpanów
co mu będzie potrzebne do obrony, o więc w strzelby, amunicję, 
sprzęt, pieniądze a nawet w ludzi, Indian...

— indrnn7 — wmieszał się orzekorme nasz śmieszek. Wagura, 
i wskazał ręka no -rdiańskich mizeraków którzy przywiosłowali do 
nas trzech Hiszpanów — Może tych wygłodniałych wojaków z ma­
czugom chcecie nam dać? Ładn e by bronili Białego Jaguara przed 
AkawojcmL..

— Dlategom proponował Indian, bo hiszpańskich żołnierzy nie 
meżemy tam wysłać! ich w dok niepotrzebnie rozjątrzyłby Holen­
drów nad Esseąuibo! — cdparł den Manuel.

Przyznałem mu słuszność a me chcąc dopuścić do zaostrzenia 
nastro ów w mej chacie ani do rozdrażnienia Hiszpanów, oświad­
czyłem, że ja osobiście nie miałbym nic przeciw wyprawie do Ho­
lendrów nad Esseąuibo. bo nade wszystko mam na sercu debro 
Indian* ale cały szczep Arawaków w Kumace musiałby wyrazić na 
to zgodę Więc poprosiłem, żaby den Menuet zechciał orzedsta- 
wić nam bliższe szczegóły tej wyprawy tudzież sytuacji nad rzeką 
Esseąuibo.

— Mogę to natychmiast zrobić! — odrzekł Hiszpan i jednemu 
ze swych towarzyszy kazał wyjąć z torby mapę Gujany i rozłożyć 
ją przed nami.

Urzekła mnie. Była -znacznie dokładniejszo aniżeli mapa, poka­
zana mi przez kapitana Powella przed kilku m:es:ącami. Rzeki, o iłe 
mogłem stwierdzić, płynęły dość precyzyjnie wyrysowane. Nie by­
ło swawolnej fantazji w dowolnym biegu Orincka i w jego prawych

dopływach. Dziś w okolicy dawnego Kijkoveral i poniżej, wzdłuż 
Esseąuba, znajduje się szereg bogatych plantacji trzciny cukro­
wej, gdzie pracują setki niewolników murzyńskich. Z tymi niewol­
nikami wyjątkowo okrutnie traktowanymi przez wielu plantatorów, 
Holendrzy mają nieustanne kłopoty, ciągłe tam wrzenia i bunty...

— Mówisz waszmość, że Kijkoveral był stolicą kolonii holender­
skiej do niedawna, a zatem dzisiaj już nie jest...

— Podobno me jest. Holendrzy założyli przed kilku laty nową sie­
dzibę administracji kolonialnej, tok samo przed Esseąuibo ałe bli­
żej morza i nazwali ją Nieuw Kijkoveral. Tam ponoć rezyduje te­
raz ich dyrektor generalny...

— Czy to prawda — zapytał Murzyn Miguel — że wielu Murzy­
nów ucieka z holenderskich plantacji do bezludnej puszczy i tam 
żyje na swobodzie?

— To prawda! — powiedział don Manuel. — Uciekają, ale ta 
puszcza nie jest bezludna Zyją w niej. Indianie szczepu Karibów, 
Indianie naibardziej wojowniczy w Gujanie. Karibowie są gorliwy­
mi sojusznikom’’ Holendrów i nieustannie zawzięcie polują na czar­
nych zbiegów, o plcnłatorzy grubo im za to płacą: za złapanego 
żywego Murzyna-zb:ega Karibowie dostają pięćdziesiąt florynów, 
to tyle co dw:e strzelby z amunicją, a za ramię zabitego Murzyna 
destaią dwadzieścia p ęć florynów. Równolegle do wybrzeża mor­
skiego, na zapleczu holenderskich plantacji, na przestrzeni przeszło 
dwustu mi! angielskich, wszędzie w losach czyhają Karibowie i dla 
Holendrów łow:q zbiegów. I wszędzie tam wrze zawierucha, pożo­
ga s ę sroży. M:mo to nod rzeką Berblce wielu Murzynów w pusz­
czy opędziło sje prześlcdow-cm białym i czerwonym i stworzyło 
rrezMeżne skupiska murzyński^. To tok zwani Dżulka, groźna pla­
ga dla pi anta lor ów. S^wem, Holendrzy są stałe w opałach, mają

wszędzie bez Hku tara-paiów i w naszych rokowaniach będziemy 
mieli ogromną nad nimi przewagę...

— A gdybym się zgodził na propozycję wyprawy do Holendrów 
to ilu ludzi, według waszmości, musiałbym zabrać ze sobą?

— Im więcej, tym lepiej. Orszak Białego Jaguara winien być im­
ponujący, sprawiać wrażenie...

— W ęc ilu, pięćdziesięciu?
— Może pięćdziesięciu, może nawet więcej.
Teraz zaczyna się pora deszczowa i potrwa trzy lub cztery mie­

siące. Dopiero z nastaniem pory suchej można by wyruszyć...
— Tak i ja myślę! Wyruszyć za trzy, cztery miesiące!
— Jaką dregę by obrać? — zapytałem. — Chyba nie przez pusz­

czę, przemykając rzekomi na itaubach; lecz na pokładzie naszego 
szkunera, trzymając s:ę wybrzeża Atlantyku, dopłynąć do ujęcia 
rzeki Esseąuibo; sześć, siedem dni żaglowcem...

— Tylko szkunerem! — uznał don Manuel.
Popołudniowe słońce stało jeszcze wysoko na niebie. Po dwu­

godzinnych obradach wszystkich prawie Arawaków znad Orino- 
kiem, a więc tych w Kumace i wielu z tych w sąsiedniej Serimie, 
zapadła postanowienie, by zgodzić się na plan gubernatora Cara­
cas. Dowódcą wyprawy, płynącej na szkunerze, mianowano mnie, 
a udział w niej miało wziąć ckcło sześćdziesięciu Arawaków, w tym 
mn-iej więcej dziesięć kobiet.

— Zgadzam się na tę wyprawę — oświadczyłem ra końcu — po­
nieważ mogę w ten sposób przysłużyć się sprawie bezpieczeńs/wa 
lnd,am nad dolnym Ornakiem. Chyba uda nam się należycie prze­
konać Holendrów.

ARKADY FIEDLER

dUkow.sk
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VARY I MARIANKI
Świąteczna korespondencja ze sławnych uzdrowisk

D
la mnie -był to nieza­

pomniany film. Na­
kręcony niemal dwa­
dzieścia lat temu 
przez Alaina Res- 

nais z Delphine Seyrig w 
głównej roli: „Zeszłego roku 
w Marienbadzie”*).  Utrzyma­
ny w nostalgicznej tonacji, u- 
kazujący bliskość i zarazem 
obcość dwojga ludzi, osadzony 
był w realiach sławnego uzdro 
wiska...

*) Dawna, z czasów monarchii 
austro-wegierskiej, nazwa Mariań- 
skirh Łaźni.

»*) Popularnie zwanych w Cze 
ćhosłowaeji po prostu — Varami.

*£*) Vary — 370 nr n.n.m., Ma­
rianki (czyli Mariańskie Łaźnie) 
do 800 m.

Jesienna mgła za oknami sa 
mochodu, którym zdążam w 
stronę znanych zdrojów sprzy 
ja tego rodzaju reminiscen­
cjom. Krajobraz nabiera pa­
stelowych barw, jakby nanie- 
aionych ręka impresjonisty, a 
czerwień dachów i jasność mu 
rów, prześwitujących spośród 
bujnego drtzwostanu, dopełnia 
ją całości. Zanim auto znaj­
dzie się w centrum Karlo- 
vych Varów**),  zauważę jesz­
cze okazałe, pamiętające daw­
ną monarchię, sanatoria „Rich 
mend” oraz „Imperial”, wart­
kie nurty rzeki Tepla i sylwe­
tę wieżowca najnowszego na­
bytku uzdrowiska — zakładu 
leczniczego „Thermal”.

Nawet krótka przechadzka 
główną promenadą, albo ped 
którąś z kolumnad przewi­
dzianych na okres słot, rzut 
oka na terasowo zabudowane 
stoki — każą przytaknąć, gdy 
gospodarze Varów zapewnia­
ją, iż przebywamy.w jednym 
z najpiękniejszych zdrojowisk 
Europy. Sześćset lat istnienia 
miasta (Karlove Vary liczą po 
nad 60 000 mieszkańców) poz­
woliło nagromadzić w tym za 
kątku zachodnich Czech roz­
liczne budowle, stanowiące 
przegląd rozmaitych stylów. 
Barok. empire, secesja... Wszy 
stko to. w postaci uroczych ka 
mieniczek, zabudowań łazien­
kowych, hoteli, harmonijnie 
łączy się tutaj z obiektami 
najnowszymi na przykład 
z supernówocześna"pijarńr^ ’ w 
sercu zdroju. Podobną harmo^ 
nię potrafiono zachować1 mię­
dzy ozdrowieńczą rolą Va- 
rów, a ich funkcją gospodar­
czą, wyrażająca się w wytwa­
rzaniu .cenionej porcelany i 
kryształów.

Kroniki głoszą, że wielki 
monarcha — Karol IV, miasto 
w tym miejscu ustanowił, dc- 
cęniwszy pożytki związane z 
miejscowymi źródłami. Potem 
mijały wieki, aż w osiemna- 
etym stuleciu zapoczątkowano 
zorganizowanie leczenia mniej 
więcej na współczesną modłę. 
Mocno przy tym w rozsławie­
niu Varów dopomógł pewien 
brytyjski eskulap, co to przy­
bywszy do tutejszych wód. po 
prosił m^iscowego pigularza 
— Jana Bechera. by przvrzą- 
dził mu lek podług, przedsta­
wionej receptury: była ona 
sążnista. wvlięzała aż czter­
dzieści przeróżnych ziół. J. 
Becher stanał r.a wysokości za 
dania, snorzadril medykament 
i... wkrótce stal się apteka­
rzem znanvm daleko poza Cze 

chami. Tak powstała „Beche- 
rowka”, sławna nalewka zioło 
wa, której skład wprawdzie 
jest znany, a mimo to podrobić 
jej nie sposób.

Wićk XIX to czas Jeana de 
Carro, medyka szwajcarskie­
go, gorącego orędownika lecz­
niczych walorów Karlovych 
Varów. Jemu uzdrowisko za­
wdzięcza, iż poczęli tu trafiać 
Johann Sebastian Bach, Lud­
wig wan Beethoven, Fryderyk 
Chopin, Johann Wolfgang 
Goethe. Heinrich Heine, Fe­
renc Liszt, Karol Marx, Adam 
Mickiewicz, Fryderyk Schil­
ler™ Z ich imieniem wiążą się 
liczne postumenty i zakątki 
zdroju, ich obecność poczęła 
nobilitować Vary j skłaniać 
ojców grodu do dbałości o roz 
wój kultury.

Joża Lokaj icek, wiceprzewod 
niczący Miejskiej Rady Naro 
dowej. rozkochany w ińepow- 
tai^lności uzdr owiska, szere­
guje elerr.enty składowe miej­
scowej terapii: przede wszyst­
kim — wedy. następnie specy 
liczny mikroklimat, wysoki po 
ziom obsługi medycznej oraz 
urozmaicone życie kulturalne. 
Więc tak: istniejąca już sto 
czterdzieści pięć lat orkiestra 
symfoniczna i związany z nią 
doroczny Festiwal Orkiestral- 
ny imienia Antoniego Dworza- 
ka, lipcowe Dni Kultury Kra­
jów Socjalistycznych, co dru­
gi rok Międzynarodowy Festi 
wal Filmowy, własny teatr, 
galeria malarstwa, muzeurn, 
wielka biblioteka, liczne sale 
koncertowe, — i summa sum 
maruną 16 000(1) imprez kultu­
ralnych rocznie.

Leczy się w Varach coraz 
więcej ludzi., ich liczba stop­
niowo przybliża się do stu ty 
sięcy; w roku 1978 było ich tu 
taj 85 000. z czego mniej 
więcej 15 procent stanowili cu 
dzoziemcy, w tym — Polacy. 
Opiekuje się kuracjuszami per 

; sonęl.-lekwrsko-piel-ę^niarsłti, li 
czacy 2 000 osob. Leczy się tu 
rozmaite dolegliwości — prze­
de wszystkim Przewodu poker 
mowego. Nie testem pew;em 
czv zupełnie bez pomocv ..Be- 
ćrerowk:”...

Znaczna część drogi z Kąr- 
loyych Varów do Mariańskich 
Ła?ini biegnie meandrami, tak 
jak toczy wody rzeka Tepla. 
Jest to trasa godnie łącząca 
dwie mocno rozreklamowano 
miejscowości. Niekończące się 
zakręty i urzekające widoki.

Marianki sa młodsza siostrą 
(bratem?) Varów, liczą sobie 
tylko półtora wieku. Położone 
<» wiele wyżej”**),  czterokrot­
nie, pod względem ludności, 
mniejsze, mają swoich zaprzy 
sięgłych zwolenników — z 
racji nieobecności przemysłu, 
zaęrszności, i urody okolicz­
nych lasów.

Stary obraz, który oglądam 
w gabinecie sekretarza Miej­
skiej Radv Narodowej — Ota- 
karą Hrubesa. ukazuje Ma­
rianki sorzed kilkudziesięciu 
lat, gdv były sezonowym zdro 
jówiskie^n. do którego — po­

dobnie jak do Varów — docie- 
rsli jedynie ludzie zamożni. 
Ale, rzecz ciekawa: zmieniło 
się w Mariańskich Łaźniach 
bardzo wiele — upaństwowio 
no pensjonaty, hotele, miejsce 
kupców, przemysłowców i ary 
stokracji, zajęli ludzie pracy 
— natomiast wizerunek zdro­
ju pozostał prawie nienaruszo 
ny. Tylko w jednym miejscu, 
poprzez wyburzenia stworzono 
miejsce pod nowe sanatorium 
tak jednak zaprojektowane, iż 
nie popsuje swą bryłą szcze­
gólnej orzytulności Marienba- 
du.

Cicho tu. Sunie pod górę 
szeroką aleją trolleybus, krzą­
tają się robotnicy przy renowa 
cii okazałej, dziewiętnasto­
wiecznej kolumnady spacero­
wej. Śliczny, stareńki budy­
nek teatru, ładna Ludowa Szko 
ła imienia Fryderyka Chopi­
na, zbliżona koncepcją do na­
szych społecznych ognisk mu-*  
zycznych. Nawiasem mówiąc, 
w Mariankach istnieją ponad­
to dwa, ze wszech miar godne 
wzmianki, zakłady nauczania: 
szkoła hotelowa oraz techni­
kum dta przyszłych organiza­
torów turystyki.

W kawiarni hotelu ^Pałace” 
Utrzymanej w stylu Ludwika 
XIV zdaje się człowiekowi, iż 
życie zwalnia tempo, ale opo-' 
wieść 'b więziach, łączących 
Mariańskie Łaźnie z Polską 
sprowadza mnie na ziemię; w 
Mi ę dzy na r od cw y m Fest iwa 1 u 
Muz.ycz.nym o długoletniej tra 
dycji występowali tu ostatnio 
/tndrzej Chorosiński oraz Ry­
szard Bakst; przy głównej uli 
cy oglądam później okazały 
dom wczasowy ..Polonia”, słu 
chąiąc wspomnień sekretarza 
O. Hrubesa, związanych z jego 
pobytem w Poznaniu. Mój roz 
mówca dodaje. że władze u*  
zdrowiEka zostały wyróżnione 
polskim Orderem Zasługi, a 
nrżęd szeregu laty — Odznaką 
Tyśiąćlfecła Państwa Polskie-1’ 
go.’ :

Kolejka przed, sklepem cu­
kierniczym; to nadetzły ulu­
bione „Lazenske opłatky, czy­
li okrągłe wafle, nadziewane, 
choć sprawiała wrażenie jed­
nolitego krążka; przysmak, o 
który trudno w Pradze. Petem 
lustruję chlubę międzywojen­
nych lat. — wielki dom wypo 
czynkowy „Esplanada”, a opo­
dal jakby potrojony wielkopol 
ski zajazd o nazwie „Koliba”. 
No i pora na rozstanie. Dro­
ga ta sama, na Vary. w górę 
dpść stromo, zakręt-asyafka, 
cudowna panorama — Marian 
ki jak na dłoni, ostatnie da­
chy domów i ponowny zakręt, 
aż zdrój niknie z oczu, nrze- 
słon^^y koronami świerków.

WIESŁAW PORZYCKI

O
tych „co ną morzu”, 
pamiętamy zwykle, 
gdy przychodzą dni 
świąteczne: Gwiazd 
ka, Nowy Rok. Nie 

tylko rodziny przesyłają życze­
nia marynarzom, którzy w te 
dni są daleko od kraju, nie ma­
ją możliwości zasiąść do wigi­
lijnego stołu w domu rodzin­
nym. Publikatory informują, 
gdzie są właśnie polskie statki, 
na jakim morzu czy oceanie 
przyjdzie załodze świętować na 
przykład Sylwestra.

Takie swoje „morza”, odległe 
od kraju mają nie tylko mary­
narze. Liczni polscy specjaliści 
pracują w kilkudziesięciu kra­
jach świata. Lekarze, inżynier? 
wie, budowlani. Polskich bu­
dów jest za granicą coraż wnę­
ce j. Zwiększa się również udział 
po/maniaków zaangażowanych 
przy stawianiu najróżniejszych 
obiektów głównie w Europie, 
ale również w Afryce i Azji. Kil 
ka poznańskich przedsiębiorstw 
ma szczególne zasługi w zwięk 
szaniu eksportu robót budowla 
nych i tam też spytałem: co ro­
bią obecnie ich pracownicy na 
zagranicznych budowach, gdzie 
przyjdzie im spędzić święta? 
Otóż między innymi w Związ- 
ku Radzieckim. Iraku i Czecho 
Słowacji. Wyraźna jest również 
czołówka eksporterów robót bu 
dowlanych: „Elekttomontaż”, 

► „Energopol-7”, Przedsiębior­
stwo Budownictwa Wodnego i 
Melioracji.

Zwłaszcza zakres i skała ro­
bót tego ostatniego, może naj­
mniej znanego z tej trójki, mu 
si budzić podziw. Wielką budo­
wę w*  Iraku podjęli po wygra­
niu przetargu w silnej konku­
rencji (6 firm m. in. z Francji, 
Grecji i Wielkiej Brytanii). Kon 
trakt opiewa na prace warto­
ści 40 min dolarów i już chociaż 
by przez to należy do przedsię­
wzięć dość wyjątkowych. Dy­
rektor Biura Eksportu Zjedno­
czenia Budownictwa Wodnego 
i Melio-iPcji w Poznaniu Alek­
sander Stankowski, przytacza 
również inne dane, świadczące 
o dużej skali przedsięwzięcia:

—1 Aby wykonać różne wyko 
py i. nasypy musimy przemie­
ścić 15^3 min metrów sześcien.- 
nych- ziemi, ułożyć 1.2 m?n me 
trów rurociągów drenarskich, 
1.5 min metrów kwadratowych 
■wykładzin betonowych, posta­
wić blisko 9 000 drobnych bu­
dowli (przepusty, studzienki, wy 
joty drenarskie). Wszystko po 
to, aby w Isaąui pod. Bagdadem 
na powierzchni 17 000 hektarów 
uprawnych zainstalować sieć u- 
rządzeń dla nawodnień tere­
nów rolnych systemem zalewo 
wym i pobudować systemy dre 
narskie dla odsolenia gruntów. 
Jest to przedsięwzięcie ogrom­
ne. obliczone na 3 lata. Dlatego 
też na placu budowy musielś- 
śmy zgromadzić 242 najróżniej 
sze urządzenia i wybudować ca 
łe miasteczko dla naszych pra­
cowników. W czasie trwania ro 
bót przez plac budowy przewi­
nie się blisko 800 naszych pra­
cowników. Obecnie pod kierun 
kiem mgr. inż. Grzegorza Szy­
mańskiego przebywa ich tam 
200 ale drugie tyle niebawem 
dojedzie. Po półtora roku wpro 
wadziliśmy na budowę drugą, 
dwustuosobową zmianę.

Daleko od kraju

Budowy
z herbem

Tylu ludziom trzeba było 
stworzyć przyzwoite warunki 
pracy i odpoczynku. Mieszkają 
w' dwuosobowych pokojach w 
domach produkcji „Stolbudu” 
klimatyzowanych (upały docho 
dzą do 30 stopni Celsjusza), wy 
posażonych w’ kuchenki, lodów 
ki. Jest stołówka (polscy kucha 
rze, polskie potrawy), budynek 
rekreacyjny i administracyjny. 
Święta spędzą poznańscy melio 
ranci w Iraku, chociaż 15 spo­
śród nich przyjedzie ną kilka 
dni do Poznania na własny 
koszt.

W Iraku przebywa również e- 
kiipa innego poznańskiego przed 
siębiorstwa; 22 specjalistów z 
„Elektromontażu” wykonuje 
roboty elektryczne w jednym z 
zakładów chemicznych. Przed- 
siębiorstwo Produkcji i Monta­
żu Urządzeń Elektrycznych Bu 
downictwa „Elektromontaż”, to 
zresztą jeden z tradycyjnych w 
Poznaniu budowlanych ekspor 

terów. Działają w kilku krajach, 
chociaż najbardziej opanowali 
rynek Czechosłowacji. Kierów 
nik działu eksportu Tadeusz 
Czarnota może o tym najwię­
cej powiedzieć, bo sam kilka lat 
ze sw*ego  zawodowego życiory­
su spędził na budowach właśnie 
w tym kraju. A „Elektromon- 
taż” był tam przy budowie fa­
bryki kwasu siarkowego w Na 
ratovicach, Kombinatu Che­
micznego w Spolanie, mięsne­
go na Pradze—Południu, fabry 
ki agleporytu w Detmarowi- 
cach koło Ostrawy, domu han­
dlowego w Pradze i innych.

Dzisiaj ma „Elektromontaż” 
w Czechosłowacji 3 place bu­
dowy. Inżynier Jacek Kurna­
towski kieruje 50-osobową eki 
pą wykonującą roboty' rekon­
strukcyjne w Nowej Hucie im. 
Klementa Gottwalda w Ostra­
wie. 26-osobowa grupa mgr. inż. 
A.ndrzeja Bicza montuje insta­
lacje w Zakładach Mięsnych 
Praga—Północ. Najnowszy o- 
biekt to rozbudowa fabryki Cze 
sko-Morawski Len w Veseły 
nad Lużicą pod Budziejowica- 
mi, gdzie przebywra poznańska 
ekipa pod kierunkiem inż. Mi­
chała Rakowskiego.

Specjaliści „Elektromontażu” 
obecni są też w „strefie dolaro- 
v/ej”. 22 elektromonterów wy­
konuje roboty elektryczne w 
Austrii, 6 pracuje na budowie 
przemiałowni cementu w Ku- 
w*ejcie.  a niedawno 7 pojechało 
do Hamburga, gdzie wykony­
wać będą instalacje elektrycz­
ne w’ nowo budowanym banku. 
Trwa teraz kompletowanie 
20-osobowej ekipy, która wt dru 
gim kwartale przyszłego roku 
w^eidzie na budowę fabryki 
kw*asu  siarkowego w Maroku. 
Jak dotąd z 1 800-osobow;ej za­
łogi „Elektromontażu” około 
700 osób pracowało na którejś

Poznania.
z budów za granicą. Zakład 
musi być stale przygotowany 
na nowe zamównenia kontra­
hentów. dlatego' teraz zamie­
rzają skompletować 100-oso- 
bową grupę z wszystkimi doku 
Aientami i paszportama. Była­
by to swoista „rezerwa”. Je­
żeli kontrahent zleci nowe ro­
boty, ci ludzie będą mogli po­
jechać na now?ą zagraniczną 
budowę choćby następnego 
dnia!

Na razie w grudniu mówi się 
raczej o przyjazdach, bo na 
święta niektórzy będą chcieli 
odwiedzić rodziny w kraju. Na 
pewno przyjedzie część tych z 
Czechosłowacji. Inni raczej 
pozostaną na budowach. Z 
tym trzeba się pogodzić. Na 
przykład „Kuwejtczycy” nie 
widzieli rodzin ponad dwa la- 
ta. fj

Jeszcze trzech ludzi trzeba 
wymienić z „Elektromontażu”. ? 
To ci, którzy w 20-stopnio- 
wych mrozach a niekiedy na- 
wet w 40-stcpniowych, budu­
ją gazociąg „Przyjaźń” w Zwią 
zku Radzieckim. O udziale w 
budowie gazociągu mówi się 
skromniej, bo wiadomo, że 
„wielka rura” to specjalność 
innego poznańskiego przedsię­
biorstwa: „Energopolu-7”.

Już od rćku 1974 pracownicy 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Hydrotechnicznego i Rurocią­
gów Energetycznych „Energo- 
poi-7” uczestniczą w budowie 
rurociągu gazowego. Obecnie 
roboty przeniosły się na odci­
nek Czelabińsk — Nowo- 
psków. Do poznaniaków nale­
ży wybudowanie 7 stacji kom­
presorowych i obsługiwanie 
ciężkim sprzętem podwykonaw 
ców. Obecnie ekipa . .„Energo- . 
polu-?’’ liczy 290 osób, a w Ij 
kwartale .przyszłego roku po-: : 
większy się. o dalszych 300. Gru $ 
pą tą kieruje inż. Jan Chrze­
ścijanek.

Część tej załogi skorzysta z i 
urlopu i przybędzie na święta ' 
do Ppznania. Podobnie jak kil ’ 
ku ostatnich już pracowników 
Kombinatu Budowlanego Po­
znań — W schód, którzy zakoń 
czyli roboty przy stawianiu bu 
dynku polskiej ambasady w 
ZSRR.

Codziennie na licznych bu­
dowach zagranicznych pracuje 
co najmniej kilkuset pozna­
niaków. Ich fachowość, rzetel 
ność i wysoka dyscyplina spo­
tykają się z uznaniem kontra­
hentów. Poznańskim firmom 
chętnie powierza się prace. 
Sprzedaż usług i myśli tech­
nicznej to przecież jedno z naj 
bardziej opłacalnych przedsię­
wzięć w handlu zagranicznym.

MAREK PRZYBYLSKI

Fot. — S. Wikto:

lynąc Czarną Hańczą, 
można jak dzień dłu 
gi nie spotkać ży­
wej duszy, ą rozbiw 
szy na noc namioty 

nad którymś z licznych iezior 
— stanowić jedyny w okolicy 
biwak. Nawet na Wigrach nu 
sto...”. — Takiei treści zanis 
znalazłem w dokumentowa­
nych zdjęciami notatkach ze 
spływu kajakowego po Suwał 
szczyżnie. Dla ścisłośni nadmie 
nić wypada, że odbvwałem 
ten spływ ćwierć wieku temu 
i we wrześniu, a wiec noża tu 
wstycznym szczytem. Wtedy 
jednak w ogóle jeszcze °jgz- 
cza Augustowska i Pojezierze 
Suwalskie bvłv d’a mieszkań 
rów zachcdniei oołudniowej ’ 
środkowej Polski rejonam-’ t^k 
odlesNmi. że aż ..pachniały 
egzotyka”.

Obecnie, . objeżdżając (nie­
stety iuż nie /zlakami wodny­
mi) po . tylu ' latach te wciąż 
przepiękne miejsca . nie moż 
na opędzić sie wsoomnieniom 
na widok na przykład Suchej 
Rzeczki: to tu, przed dotar­
ciem z Kanału Augustowskie­
go na jezioro Serwy, był bi­
wak; naz^wa Sarnetki kojarzy 
się z. uwiecznionymi na starej 
fotografii chatami, do któ­

rych wędrowało się znad brze 
gów Czarnej Hańczy na zaku­
py; przypominają się smażo­
ne szczupaki z Mulicznego i 
nocleg na malej wysepce na 
Wigrach, gdzie butelki z co 
dopiero kupionym miodem 
uchroniły nas od... zjedzenia 
przez krocie mrówek. Sielan­
ka.

JAĆWIESKIE DZIEDZINY

Takie nazwy miejscowości, 
jak Posejnele, Sejny. Burde- 
niszki (koło Zubrówki). Zubro 
najcie — przywodzą na myśl 
odległe czasy. Kiedyś zamiesz 
kiwały te ouszcze plemiona 
jaćwieskie. wytrzebione w 
XIII wieku przez Krzyżaków, 
a ślady osadnictwa na tvch zie 
miach sięgają początków na­
szej ery i świadczą o 'wysokim 
już wówczas^stopniu eywiliza 
cji i kultury materialnej miesz 
kańców. 'Dowodzi tego m. in. 
cmentarz kurhanowy koło wsi 
Szurpiły, czy rezerwat o naz­
wie „Cmentarzysko Jaćwin- 
gów”, ą w Malesowiźnie (rów 
nież na północ od Suwałk) na 
trafiano na relikty osadnictwa 
z X—V w. przed naszą erą. 
Nauka temu okresowi przy-

Łosie, bobry, drewno, pokłady rudy

Uroki i bogactwa 

suwalskiej krainy
pisuje zaczątki rolnictwa oraz 
hodowli — osw'ajania psa, u- 
aomawiania owiec i świń.

Do dzisiaj na tych ziemiach 
utrzymują się wielkie obsza­
ry wspaniałych lasów, najwięk 
szy zaś w kraju zwarty ich 
kompleks — Puszcza Augu­
stowska — rozciąga się na cb 
szarze 110 000 hektarów. Nie 
znaczy to jednak, byśmy nie 
mieli województw bardziej za 
lesionych. bo w liczbacn bez­
względnych suwalskie znajdu­
je się pod tym względem dopie­
ro na piątym miejscu (po kroś­
nieńskim. zielonogórskim, go­
rzowskim i olsztyńskim, a 
przed pilskim). W białostoc­
kim zaś lasy zajmują „-jaled- 
wie” ponad 29 procent po­
wierzchni województwa.

Niemniej tam właśnie, na 
północno-wscnodnich terenacn 
Polski skupiają się naj bar ozie j 
szacowne i cenne przyrodni­
czo, a widokowo jedyne w 
swoim' r^cnaju (także na ska 
lę europejską) ostępy leśne. 
Tam. we władaniu Okręgowe 
go Zarządu Las^w Państwo­
wych w Białymstoku znajdu­
ją się puszcze: Augustowsko- 
Suwalska. Knyszyńsko-Biało­
stocka, Borecka i w znacznych 
częściach — Białowieska, Pis­
ka i Romincka. Liczne są w 

nich pomniki i rezerwaty przy 
rody oraz — obok Białowies­
kiego Parku Narodowego . — 
parki krajoznawcze: Mazur­
ski, Suwalski i Wigierski, a 
trwają starania o utworzenie 
parku Biebrzańskiego na te­

ren ach bagienno - torf owi sko- 
wych nad rzeką Biebrzą. /

POD OCHRONĄ
ZWIERZĘTA I ROŚLINY

Szczególne zainteresowanie 
naukowców oraz rozmiłowa­
nych w przyrodzie leśników 
budzą bobry. żyjące w kilku­
nastu „ostojach” i obliczane — 
łącznie w województwach pół­
nocno - wschodnich — na oko­
ło 350 sztuk. •

Miałem możność oglądać w 
nadleśnictwie Pomorzany skut 
ki ich działania na rzeczce o 
nazwie Marycha. W poprzek 
niej zbudowały z gałęzi — 
szczelnie „omurowanych” mu­
łem — tamę, pozostawiając
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Przed 61 rocznicą Powstania Wielkopolskiego

Tak Poznań wracał do Polski
o Poznania przyjechał 

Paderewski. Entuzjazm 
był wielki. Miasto tonę 
ło w barwach polskich. 
27 grudnia 1918 r. o go 

dżinie trzynastej nasz oddział 
। został zwolniony z warty przy 
prochowni, położonej przy szo 

, sie swarzędzkiej. Umówiłem 
się z kolegą Pawłem Osięką, 
również byłym żołnierzem 
armii niemieckiej, oczywiście 
Polakiem, że pójdziemy do ki 
na na dzisiejszym placu Wol 
ności.

Około godziny szesnastej 
spotkaliśmy się w umówionym 
miejscu. Poznań był rojny. W 
pewnej chwili wzrosło podnie 
cenie i doszły nas głosy, że 
Niemcy szykują jakiś pochód. 
Ciągną prawdopodobnie z Je 
życ. Stanęliśmy na chodniku 
przy zbiegu ulic Berlińskiej 

i Rycerskiej (dzisiejszej 27 
Grudnia i Franciszka Ratajcza 
ka) i po kilku minutach posu 
r.ęliśmy się w górę, w kierun 
ku Teatru Polskiego. Przysta­
nęliśmy, gdyż istotnie nadcho 
a ził pochód. Na czele, jak się 
zorientowałem, szedł pluton 
żołnierzy z bronią na ramieniu 
z jednostki 20 pułku artylerii 
polowej, stacjonującej na uli 
cy Magazynowej. Za plutonem 
w zwartym szyku kroczyli 
Niemcy w cywilu, w części w 
umundurowaniu. Na domach 
wisiały sztandary polskie i ko­
alicyjne. Na jednym z domów 
przy ulicy Berlińskiej był na 
pierwszym piętrze zakład kra 
wiecki Czerwińskiego. Z balko 
nu tego zwisały też chorągwie. 
W pewnym momencie zauwa 
żyliśmy, że pochodowi towarzy 
szy grupa wojskowych nie­
mieckich, którzy zrywają sztan 
dary przy pomocy, jak stwier 
dziłem, poręczy zerwanej praw 
dopodobnie na klatce schodo­
wej. W tym samym momen­
cie jakiś młody oficer, kroczą 
cy w pochodzie, Oddał strzał 
z pistoletu w powietrze, nie 
wiadomo Czy dla animuszu, Znalazły- się również ręczne
czv na postrach.

Z pochodu padały okrzyki 
„Poznań niemiecki”, a ludność 
polska, zgromadzona na chod­
nikach, wznosiła okrzyki:

Dokończenie ze str. 4 
kończyli w środę popieleową, 
latem — tylko ciasta owocu 
we, w listopadzie — rogale 
marcińskie, w grudniu — ma 
kowce. A teraz. śmieją się 
cukiernicy, nawet latem lu­
dzie jedzą pierniki, wszyst­
kie ciasta spospoliciały. kalen 
darz w cukiernictwie już nie 
obowiązuje.

Chociaż tak zupełnie bez 
kalendarza też by nie mogli 
pracować, bo na przykład 
„Marcin” i „tłusty czwartek” 
jeszcze obowiązują, a i w te 
dni, kiedy sa bardziej popu­
larne imieniny. muszą wcześ­
niej stawać erzy mecu.

Ten stary piec ceramiczny, 
zwany „piersiowym”, to du­
ma mistrzów, Zasada lego dzia 
łania jest taka: tam gdzie się 
pali, tam się piecze, a pali s.ę 

na środku płytki przepływ wo 
dy. Jeśli uznałyby za potrzep 
ne całkowite zamknięcie ta­
my, pobliskie łąki uległyby 
zalaniu. A mają w tym miejs 
cu swą siedzibę tylko dw.e pa 
ry, gdzie zas więcej tycn „in­
żynierów” zakłada swe żere­
mia — potrafią w krótkim 
czasie wyciec sporo drzew na 
budulec. Dz-ęki otaczaniu bo­
brów ścisłą ochroną uda je 
się ten bardzo płochliwy ą^tu 
nek zwierząt ocalić od wyg.- 
nięcia.

Podobną ochroną otacza się 
dziesiątki innych rzadkich 
zwierząt, jak żubry, losie (w re 
zerwacie „Czerwone Bagno” 
żyje ich około 3J0 sztuk), ry­
sie, borsuki, żółwie wodne, 

• jenoty; z ptaków zaś — cie­
trzewie,, jarząbki, głuszce, orły, 
czarne bociany, żurawie, ba­
taliony.

Chronić trzeba również nie 
które gatunki roślin i drzew. 
Na przykład tak chętnie kupo 
wane w okresie gwiazdkowym 
jodełki — wobec zanikania jo 
dły — nie mogą już trafiać do 
domów. Nie mają natomiast 
racji ci, którzy wycinanie i 
sprzedaż choinek uważają za 
bezmyślne niszczenie drzewo­
stanu. Leśnicy (na ogół bezkom 

„Raus nach Deutschland!”. 
Powstał mały tumult i wyko­
rzystaliśmy go z kolegą Paw­
łem, aby wejść w pochód i 
mieć na oku osobnika w nie­
mieckim mundurze, który 
zdarł flagę amęrykańską. W 
pochodzie nic nie podpadlo, 
gdyż byliśmy również w mun 
durach niemieckich. Kokardki 
pod kołnierzem nie były wi­
doczne. W pewnej chwili ten 
żołnierz wyciągnął spod swo­
jego szynelu zdartą flagę ame­
rykańską i pokazując ją swo 
jemu towarzyszowi, chciał się 
zdobyczą poszczycić. Wykorzys 
talem ten moment, aby wy- 
drzeć mu flagę, co mi się uda­
ło. Niemiec, widząc mnie w 
mundurze, zakrzyknął, że prze 
cięż nie jesteśmy Amerykana 
mi. Przystanął na chwilę jak­
by nie dał za wygraną. W tej 
chwili nastąpił pewien niepo­
rządek w pochodzie, z czego 
skorzystaliśmy wychodząc na 
chodnik. Wróciliśmy na plac 
Wolności, na którym usłyszeliś 
my strzały. Pochód kroczył ku 
komendzie V korpusu.

Nastąpił zmrok, zapaliły się 
lampy i rozległy się nawoływa 
nia „Do broni!”. Szły wieści, 
że jednostki wojsk niemieckich 
wyszły na miasto i kierują się 
na ulicę św! Marcina. Istnieje 
przypuszczenie, że pragną po 
dejść pod „Bazar”. Część lud­
ności, szczególnie kobiety ukry 
ly się w bramach domostw, aby 
przeczekać niebezpieczne chwi 
le. Uważaliśmy, że jest czas, 
abyśmy kokardki umieścili na 
zewnątrz szyneli. Grupy Pola­
ków w mundurach niemiec­
kich szybko rosły. Znaleźli się 
również cywile. Rzucono has­
ło: „Obsadzać domy i nie ze­
zwolić Niemcom przejść pod 
„Bazar”. Jeżeli będzie opór, u- 
żyć broni”. Tak, ale skąd 
wziąć w tej chwili broń. Prze 
zorni organizatorzy zgromadzi­
li, ją w „Bazarze”. W mig mię 
.Uśmy karabiny i amunicję.

granaty. Weszliśmy do Hotelu 
Francuskiego (narożnik ulicy 
Podgórnej — obecnie Walki 
Młodych) i oświadczyliśmy kie 
rownictwu, które rozpostarło 

Słodkie życie
wszystkim i to daje ten do­
bry smak pieczywa. W takich 
piecach na wsiach piekli enleb, 
który można było jeść przez 
dwa tygodnie. Ale nie tyłKo 
od pieca zaiezy jakość meczy 
wa, i nie tylko od surowców, 
bo mąkę, jaja i cukier wszy­
scy mają takie same, ale — 
od kunsztu cukiernika.

Firma ..Kasprzak - Zybura” 
ma w Lesznie dobrą marRę i 
nawet ..Hortex’ co powstał 
niedaleko, nie zabrał iej klien 
tów. Zasługa to obu mistrzów 
którzv swoje umiejętności 
przekazują teraz uczniom: wy 
szkolił1 ich już ponad 30. 
Większość przeszła do zakła 
dów państwowych nawet na 

promisowi „ochroniarze przy­
rody”) ich przetrzebianie tiak 
tuja jako zabieg mębędny dla 
prawidłowego rozwoju lasów. 
Nie ma to więc nic wspólnego 
z rabunkowa gospodarką w 
naszych lasach.

LEŚNY MAJĄTEK

Gospodarka ta, prowadzona 
racjonalnie i skutecznie, zmie 
rza do zwiększania areałów 
leśnych. I tak. powierzchnia 
las iw w Polsce od roku 1945 
(wyrosiła wtedy 6,5 min na, 
zajmując 20.8 procent ooszaru 
kraju) wzrosła do ponad 8.5 
min l'°. co stanowi 27.6 pro­
cent obszaru. Dąży się do o- 
f.iąghięcla optymalnego zale­
sienia czyli 31 procent po­
wierzchni.

Bo las, pomijając już pro­
dukcję drewna na potrzeoy gos 
podarki, to także problem po’ 
prawy tak ważnego dla kra­
ju bilansu wodnego. Las stwa 
rza ponadto najzdrowsze wa- 
: unki dla rekreacji i turysty 
ki, jeśli tylko zachowa się w 
jego „zaludnianiu” rozsądne 
granice. Dla przykładu bo- 
wiem, na Suwalszczyźnie licz 
ba turystów dochodzi — jak 
stwierdzają gospodarze woje­

ręce, wskazując że jest to ho­
tel, iż zajmujemy tylko balko­
ny, a nie pokoje. Pogasiliśmy 
światła, a gościom hotelowym 
oświadczyliśmy, że mają się 
eicho zachować i nie robić pa 
niki. Równocześnie pogasły 
światła latarń ulicznych, z wy 
jątkiem lampy przy kościele 
św. Marcina, która oświetla 

Obraz L. Wróblewskiego — „Po­
wstańcy na Starym Rynku”.

Fot. — Archiwum

ru”. Okazało się, że jest to 
oddział wojsk wartowniczych 
z fortu Prittwitza (również or 
ganizacja polska). Po otrzyma 
niu z „Bazaru” wskazówek od 
dział pomaszerował dzisiej­
szym placem Wolności i ulicą 
Gwarną (obecnie Lampego). 
Po chwili usłyszeliśmy całą 
serię strzałów. Nasi cbsądzili 
zamek i dyrekcję poczty.

Tej nocy Polacy opanowali 
Poznań do Kapcniery włącz­
nie. Otrzymaliśmy polecenie, 
aby być w pogotowiu, ale w 
pierwszej kolejności musieliś- 
my odprowadzić do domów 
kobiety i dzieci, które były u- 
kryte w bramach. Na Starym 
Rynku w tramwajach urzą­
dzano wartownie. Każdy się 
podporządkował temu, który w 
danym tramwaju pełnił funk 
cję dowódcy, bez oglądania 
się, kto to jest i jakie ma ku 
temu kwalifikacje. To było 
przecież powstanie.. Kobiety 
donosiły ciepłą kawę i to, na 
co je było stać, z wędlin i chle 
ba. O trzeciej rano zajrzałem 
do domu maiki. Prosiła mnie, 
bym odpoczął, jak to każda 
matka. Wyjaśniłem, że nie jes 
tern zmęczony, że dzieją się 
rzeczy wielkie — na miarę his 
toryczną. Ja nie mógłbym za 
snąć.

Rano zgłosiłem się w mojej 
jednostce na forcie Rocha, jak 
'kolwiek miałem wolne do pc 
ludnia. Zostałem wydeiegowa 
ny z szesnastoma powstańcami, 
bo tak ich już teraz nazywam, 
na rekonesans do oddziału 5 
pułku artylerii ciężkiej, który 
stacjonował w barakach za 
strzelnicą wojskową na Koman 
dorii, przy szosie swarzędzkiej. 
Grupę podzieliłem na cztery 
części po cztery osoby. Mie­
liśmy posuwać się w odstępach 
po 50 metrów każda, rowem 
szosowym, mając z prawej 
strony strzelnicę. W przypad­
ku oporu Niemców należało o- 
kreślić ich siły i w razie po­
trzeby zażądać pomocy z for­
tu Rocha. Osobiście, uzbrojo­
ny, wziąłem pod pachę propo 
rzec o barwach narodowych i 
udałem się ostrożnie na czoło 
grup.

MARIAN KLIKS

Jest^th fragment wspomnień, 
nadesłanych na konkurs „Głosu 
Wielkopolskiego” w 50 rocznicę 
wybuchu Powstania Wielkopolskie 
go,opublikowanych przez Wydaw 
nictwo Poznańskie w 1970 r. w 
pracy zbiorowej pt. „Wspomnie­
nia powstańców wielkopolskich”.

to, powiedział, pójdę zoba­
czyć jak gdzie indziej pracu­
ją, poznam różne sztuczki, 
może się jeszcze czego więcej 
nauczę”. I zatrudnił się w 
„Społem”. Tak jest prawidło 
wo, ocenia ojciec. Przed woj 
ną każdy czeladnik musiał 
przejść wiele zakładów, do­
piero wtedy został dobrym 
fachowcem. Więc kiedy Woj­
ciech zdobędzie w innych za 
kładach praktykę, wróci do 
małej cukierni, żeby objąć ją 
po ojcu i dziadku.

Na razie jednak dwaj mi­
strzowie są w pełni sił i za- 
pewmiają, że długó jeszcze bę 
dą mogli swoim klientom, i 
tym przedwojennym i tym 
najmłodszym — osładzać ży 
cie.

GRAŻYNA SZULAK

można zobaczyć odpowiednio 
urządzone pola biwakowe, 
wkomponowane w krajobraz 
drewniane altany ze stołami i 
ławami, studnie, paleniska do 
zakładania ognisk, parkingi i 
miejsca postojowe.

PRZYSZŁOŚĆ 
SUWALSZCZYZNY

Lasom, wzrostowi produkcji 
drewna i pizemysłu drzewne­
go oraz celulozowo - papier­
niczego, a także lepszemu za* 
gospodarov. y waniu i efekty w 
niejszemu wykorzystywaniu 
wszelkich surowców leśnych 

— poświęcona została należyta 
uwaga w Wytycznych na VIII 
Zjazd partii. Jest w nicn rów 
nież mewa o prowadzeniu 
prac nad „zagospodarowaniem 
geologicznych złóż rud żelaza 
na Suwalszczyźnie w celu 
przygotowania ich do eksplo­
atacji”. Nie tylko więc uroki 
puszcz i jezior oraz rezerwa­
ty przyrody, gospodarka leś­
na, przemysł drzewny, spożyw 
czy, czy turystyka, Icez rów­
nież wielki przemysł kopalnia 
ny wyznacza kierunki dalTza 
go rozwoju pięknej siuwaL- i 
kiej.krainy. '

ZDZISŁAW KANDZIORA *

i ■

Oszczędni żyjq lepiej
„OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ” — to zawołanie, które zaczęliśmy 

upowszechniać wśród Wielkopolan, pragnąc uczynić z tej redak­
cyjnej dewizy — nie akcję, n?e kampanię, lecz — działanie 
dła wykształcenia oszczędnego stylu w pracy i życiu.

Oszczędzania — w naszym rozumieniu — to nie suma wyrzeczeń, 
lecz przede wszystkim działacie racjonalne, c na początek — 
zapobiegające marnotrawstwu. Wszystko jedno z jakiej śię 
cno wywedzi przyczyny: lekkomyślności, nieumiejętności czy gor­
szych mcżKwceći technicznych, trzeba się temu nadmiernemu zu­
życiu: materiałów, energii, pracy czy cztteu — przeciwstawiać. Te 
postawy prezentują między innymi autorzy poniższych Ketów.

ZNOWU HANDLOWY „ROZKŁAD JAZDY*
Jako wasz wieloletni czytelnik pamiętam, że zwalczaliście 

kiedyś chaotyczny układ czasu otwarcia sklepów poznańskich. 
Tymczasem teraz, zwłaszcza w okreśie świątecznym, handel ' 
proponuje nam, co prawda ofiarni^, czas sioej wydłużonej 
działalności, ale tak zróżnicowany, tak skomplikowany, że nie 
sposób teraz kupować bez specjalnego informatora w ręku: co, 
gdzie, kiedy. Wtedy nazwaliście to „rozkładem jazdy” i znów i 
on odżył, lecz przecież nie można go spamiętać.

Moim zdaniem władze handlowe Poznania powinny ten wy­
dłużony czas otwarcia sklepów, gastronomii, usług, ^kiosków 1 
— uproście. Bo na nic ofiarność i gotowość, na nic troska o QÓ- J 
sługę ludności, jeśli staje się ona tak skomplikowana i nie- i 
czytelna dla odbiorcy, który nie potrafi z n i e j k o- . 
r z y s t a ć . Po prostu — nie marnujmy czasu pracy handlu 
i naszych nerwów. (36Ś7) ~ i

ZENON SKVN1€KI >
Poznań

PO CO TEN KARTON?
Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Pokój” w Poznaniu oferu­

je za 9,90 zl, ścierkę do kurzu. Na specjalnej „metce” wiel- . 
kości sporego ogłoszenia, jest dalszy opis towaru: z czego ta 
ścierka (widać, że z flaneli), jaka duża (też widać), symbol ro­
ku produkcji. Metka była zapewne przeznaczona dla koszu­
li. Ja. jednak nie w,tym .widzę.marnotrawstwo, być może jest^ 

- to wykorzystanie -jakre^oś odpadu. Chodzi mi o to, że w ogóle 
dla tak prostego i niekosztownego artykułu nie używa się —■. 
jak producenci w Sąsiednich krajach (NRD, CSRS, Węgry) — 
malutkiej przyklejonej do towaru k a r t e c z- 
k i z ceną. Czy nie szkoda kartonu, którego brak na przykład 
do pakowania paluszków i makaronu?

Oczywiście nie chodzi mi tylko o tę ścierkę i spółdzielnię 
„Pokój”. Chodzi o przepis, który powoduje marnowanie pa­
pieru, przewidując obowiązek tak dokładnego znakowania to­
waru. (3544)

JANINA KLIMCZAK 
Poznań

HASŁO A PRAKTYKA
Na nic zdadzą się nasze lamenty, co będzie za parę la-t z na­

szymi lasami, jeżeli tak wiele ludzi ma za nic hasło „oszczę­
dzajmy papier”. Zdecydowanie duża ilość papieru zużywana 
jest na opakowania i tutaj musimy szukać brakującej masy 
papieru na poszukiwaną literaturę, prasę. Ostatnio ze sklepie, 
kupując jedną pietruszkę musiałam bronić się przed kilogra­
mową torebką (na dodatek była to torebka normalnie używa­
na do pakowania cukru, wewnątrz wyłożona powloką chro­
niącą przed wilgocią). Tak samo było z jedną cytryną, dwoma 
pomidorami. Wszystko osobno pakowane. Co za rozrzutność! 
Często ekspedientki to marnotrawstwo tłumaczą: „musimy 
napisać gdzieś cenę”. Nie chciałabym pasztetowej czy twaro­
gu bez opakowania, ale wiele produktów można przecież do­
puścić do kasy z karteczką z cenami. Połacie p a p i e- 
ru idą na opakowanie rzeczy już r a z. za­
pakowanej (drogerie, pończosznicze, galanteria w wor­
kach foliowych). Po rozwinięciu wszystkiego powstaje w do­
mu góra papieru, która jest nikomu niepotrzebna. (3165)

N.N.
Poznań

TYLKO WODA...
Póki coś jest pod ręką, póki mamy czegoś do Syta, nie martwi­

my się, jak to będzie dalej. My, Polacy, z jakiegoś niejasnego 
dla mnie powodu, zaczynamy oszczędzać dopiero wtedy, kie­
dy czegoś już jest za mało, lub w ogóle nie ma. I wypada tak, 
że zaczynamy kopać studnię do gaszenia pożaru, kiedy ogień 
wszystko w najlepsze strawił.

A propos wody. O tym, żeby ją oszczędzać słyszymy nieraz 
przy okazji ochrony środowiska. Mówi się, że jeszcze w bie­
żącym stuleciu problem wody stanie się równie ważki dla 
człowieka jak obecnie nośniki energii czy paliwa. Ale mówi się 
to ogólnie, co nie dociera do przeciętnego rodaka. (Jn nie 
kojarzy sobie tego później z własnymi obowiązkami i po­
stępowaniem.

Zęby nie poprzestać na ogólnikach... Czy zwróciliście uwa­
gę, panowie redaktorzy, kiedy sami zaczynacie pisać o oszczę­
dzaniu właśnie — wody? Bywa to, prócz odświętnych okazji, 
jak tydzień czystości wód. miesiąc ochrony środowiska, prze­
ważnie zimą, kiedy to w Poznaniu Warta ledwie ciecze, a by­
wało już, że trzeba ja przegradzać dla uchwycenia wody. A 
więc problem oszczędzania zagościł na waszych łamach zno­
wu „z okazji”. Ja zaś miałem okazję przez 3 miesiące poszu­
kiwać w sklepach uszczelki do snłuczki klozetowej, powojen­
nej produkcji, z nowego domu... Sumienie mnie gryzło', że leci 
mi nieustannie woda do Warty, że zwiększam zużycie, które 
jest marnotratcsticcm. W końcu zmieniłem... spłuczkę. To była 
bardzo dla mnie droga uszczelka.

Ponieważ nikt u nas nie płaci za wodę w tej formie jak gaz 
czy elektryczność, prawie nikt też jej w dcrr.u nie oszczędza. 
Pódbhnó kiedyś hyw&ly kcn^role szczelności urządzeń wod­
nych t' domach, lecz n(e ś'ysza^em, aby ktoś płacił mandat za 
bezmyślne marnowanie wody xee własnym mieszkaniu...

(3694)
JERZY KOLENDRA

Rozuiaa

ła wlot na aleje Marcinkowskie 
go. Z drugiej strony jedyna 
lampa świeciła się przed „Ba 
żarem”.

Nasze zadanie polegało na 
tym, aby Niemcom, którzy prag 
ną dostać się alejami Marcin­
kowskiego przed „Bazar”, za­
grodzić drogę, a w razie po­
trzeby użyć broni. Prócz balko 
nów były obsadzone również 
dachy wszystkich domów. Na 
razie ulice były puste. W pew 
nej chwili usłyszeliśmy miaro 
wy krok kolumny. Wyłoniły się 
szeregi jednostki maszerującej 
z ulicy. Nowej (obecnie Pade­
rewskiego) i po stu metrach 
kolumna się zatrzymała. Wi­
dzieliśmy, że od kolumny po­
dążał ku wejściu do hotelu 
„Bazar” osobnik w mundurze. 
Wysłaliśmy zwiad do „Baza­

stanowiska kierownicze, a je­
den zadowala podniebienia 
amatorów słodkości w No­
wym Jorku. Mistrzowie uczą 
tych chłopaków (dziewcząt 
nie chcą. bo to ciężka praca) 
nie tylko zawodu, ale rów­
nież wychowują. A rozumieją 
to tak; „żeby nie Pili, nie pa­
lili i nie wyrażali się”. Strasz 
nie gonią za „łacinę” ale jak 
towar zepsują. to nie, bo do 
tego maja prawo, na czymś 
musza się uczyc. A im więcej 
się nauczą, tvm większa póź 
niej, kiedy oójda gdzie in­
dziej, dla firmy chwała.

Syn Henryka Kasprzaka, 
Wojciech, skończył nauKe u 
ojca w ubiegłym roku. „Ta­

wództwa — do 6,5 min osób 
rocznie, w Augustowie zas/na 
jednego mieszkańca miasta 
przypada w sezonie około 20 
wczasowiczowi

Ze zrozumieniem zatem trze 
ba przyjąć aecyzję o ograni­
czeniu ośrodków wczasowych 
tam, gdzie ich dalsza oowsta 
wanie mogłoby naruszyć rów 
nowage ekologiczna. Dotyczy 
to np. obrzeży leziora Wigry 
(ale także innych), których 
racjonalne zagospodarowanie 
— to sprawa me tylko ochro 
ny środowiska lecz również 
zachowania walorów krajobra 
zowych. W dodatku trzeba się 
jeszcze liczyć z dalszym, nie­
zbędnym szczególnie na tych 
terenach, rozwojem uprzemy 
słowienia, co niestety nie bę­
dzie się odbywało bez uszczerb 
ku dla dotychczasowego pięk 
na północno-wschodnich obsza 
rów kraju. Rzecz w tym, żeby 
szkody te ograniczać do mi­
nimum.

To, co tu zostało powiedzia 
ne o turystyce, nie znaczy by 
najmniej, aby gospodarze Su­
walszczyzny nie dbali o stwo 
rżenie turystom dobrych wą- 

• runków pobytu. W wielu miejs 
cach wśród lasów, nad jezio 
rami (a jest ich tu kilkaset)
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Świąteczny konkurs „Głosu" i PZU

W trosce o przyszłość najmłodszych
KRZYŻÓWKA GWIAZDKOWA
z nagrodami Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Poznaniu

[ ry spraszamy do udziału w 
| świątecznym konkursie
f zorganizowanym przez re
tidakcję „Głosu Wielkopolskie­
go” i Oddział Wojewódzki Pań 
ystwowego Zakładu Ubezpieczeń 
fw Poznaniu. Tematem kon- 
ikursu jest prowadzone przez 
PZU ubezpieczenie zaopatrze­
nia dzieci, którego istota i za­
kres omówione są szczegółowo 
*w publikowanym niżej arty­
kule pt. „Ubezpieczenie zaopa­
trzenia dzieci”.

Przeczytanie tego artykułu 
'Jest warunkiem prawidłowego 
rozwiązania konkursu. W ar­
tykule bowiem znajdują się 

(Wyraz,y napisane wytłuszczo­
nym drukiem, które ułożone w

Ubezpieczenie zaopatrzenia dzieci

T
roska o przyszłość mate­
rialną dzieci i zapewnienie 
im jak najlepszych wa­

runków startu w samodzielne ży- 
jcie jesś zjawiskiem Maturalnym 
ki powszechnie zrozumiałym. Ro- 
;dz:ce na ogół pragną, żeby ich 
(dzieci miały jak najmn-iej kłopo­
tów materialnych w trudnym o- 
krasie początków usamodzielnia 
nia się, żeby życiowy start mło­
dych był jak najlepszy. Tym 
pragnieniem nie zawsze towa­
rzyszy świadomość, że są sposo­
by znalezienia skutecznej pomo­
cy dla własnych dzieci, kiedy bę 
dą one wchodzić w życie dojrzą 

:łę i samodzielne. Istnieje stosun 
kawo łatwy i finansowo mało dla 

| rodziców odczuwalny sposób za­
pewnienia młodemu człowieko- 

|wi cdpcwiednich środków pie­
niężnych na założen-ie własnego 

k gospodarstwa, zakup mieszka­
ła, podjęcie studiów, .zawarcie 
związku małżeńskiego czy inne 
wydaki związane z rozpoczyna­
niem scmcdżielnego życia. Spo­
sób ten pedsuwa nam Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń, prowa­
dząc tzw. ubezpieczenie posago­
we dzieci.
\ Ubezpieczenie to — w zamian 
za stosunkowo niewielką skład­
kę wpłacaną miesięcznie, kwer 
talnie lub nawet jednorazowo — 
gwarantuje odpowiednie świad­
czenie płatne z chwilą osiągnię 
cia przez dziecko określonego 
w umowie wieku. W razie gdy o- 
soba zawierająca ubezpieczenie 
umrze i opłacanie składek mie­
sięcznych lub kwartalnych zesta- 
r e z tego powodu przerwane, 
PZU wypłaci dziecku wszystkie 
świadczenia zawarte w umowie. 
Oczywiście, wysokość ubezpie- 

. czenia zależy od umowy. Im wyż 
sze ma być świadczenie wypła­
cone dziecku, tym wyższa jest 
składka.

Najkorzystniejszą i najbardziej 
zalecaną formą ubezpieczenia po 
sagowego jest tzw. ubezpiecze­
nie zaopatrzenia dzieci zepew- 
n ające wzrastającą sumę ubez­
pieczenia i •rentę. Ubezpieczenie 
to zapewnia dziecku świadcze­
nie jednorazowe, skradające się

Do wygrania 

bony wartości 

20 000 złotych

odpowiedniej kolejności two­
rzą. hasło tematycznie związa­
ne z ubezpieczeniem zaopatrze­
nia dzieci. Treść tego hasła na­
leży wyraźnie wypisać na kart­
ce pocztowej i przesłać do 7 
stycznia 1980 roku pocP adre­
sem: „Głos Wielkopolski”, skryt 
ka pocztowa .1074, kod 60-959 
Poznań. Będą brane pod uwa- 

z zadeklarowanej przez rodzi­
ców sumy oraz premii wynoszą­
cej 3 prccent rocznie. W razie 
zawarcia ubezpieczenia na 15 
lał — premia wyniesie 45 pro­
cent sumy ubezpieczenia. Gdy 
składka opłacona jest jednorazo 
wo, wówczas premia wynosi 4 
procent rocznie. Ubezpieczenie 
to zapewnia również rentę mie­

sięczną w wysokości 2 procent 
sumy ubezpieczenia, płatną cd 
dnia przedwczesnego zgonu o- 
seby zawierającej ubezpieczenie, 
wypłacaną do końca okresu u- 
bezpieczenla. Niezależnie cd tej 
renty dziecko po osiągnięciu wie 
ku ustalonego w umowie otrzy­
ma sumę ubezpieczenia wraz z 
premią. Okres ubezpieczenia mo 
że być skrócony (o ile ubezpie­
czenie trwało co najmniej 15 
lał) w razie zawarcia związku 
małżeńskiego, otrzymania mie­
szkania lub rozpoczęcia studiów. 
Ubezpieczenie może też być wy 
płacone nie jednorazowo, lecz w 
postaci renty miesięcznej w o- 
kresie studiów ubezpieczonego 
dziecka. Ogromnie to ułatwia 
życiowy start.

Tak z grubsza biorąc wyglą- 
doją warunk ubezpieczenia za­
opatrzenia dzieci, które może za 
wrzeć w PZU każdy rodzic.

gę tylko odpowiedzi na pocz­
tówkach, które nadejdą do re­
dakcji do 7 stycznia 1980.

Rozwiązanie konkursu oraz 
wyniki losowania opublikuje­
my do 20 stycznia 1980 r.

Życzymy powodzenia w roz­
wiązywaniu zadania konkur­
sowego i wygrania jednej z 15 
nagród w postaci bonów PKO, 
które rozlokujemy wśród au­
torów poprawnie wypełnionych 
kuponów.

I 
TI 

HI 
IV

nagroda 
nagroda 
nagroda 
nagroda 
nagroda 

5.000,—
4.009,—
3.0OP,—
2.000,—
1.000.—

oraz 10 dalszych po 500 zł 
każda.

Dla lepszego zrozumienia spra 
wy omówmy przykład. Jedno z 
rodziców, liczące 20 lat, zawie­
ra z PZU umowę ubezpieczan a 
na sumę 50 000 zł na okres 20 
lał. Składka miesięczna wynosi 
220 zł. Suma ubezpieczenia po 
20 lotach wzrośnie o prem:ę 60 
prccent czyli o 30 000 zł. Uposa- 
żene dziecko otrzyma więc jed­
norazową kwotę 80 000 zł a&o 
miesięczną rentę stypendialną 
po 1410 zł płatną przez 5 lot, 
Może się jednak zdarzyć, że ro­
dzic zawierający umowę, umrze 
zanim zakończy się 20-łetni ckres 
płacenia składek. PZU — mimo 
że drugie z rodziców żyje — nie 
zależnie od wypłaconej po 20 la­
tach sumy 80 000 — wypłacać 
będzie dziecku aż do tego czasu 
miesięczną rentę w wysokości 
1 000 zł. Gdyby w cmcwianym 
przez nas przykładzie rodzic o- 
płacił składkę ubezoieczenicwą 
jednorazowo, to po 20 latach u- 
pesażens dziecko otrzyma nie 
30 000 lecz 40 000 oremii, a 
więc razem 90 000 zł. Oczywiście 
i w tym przypadku może być ta 
kwptó zamieniana, na rentę sty­
pendialną wynoszącą miesięcznie 
1 586 zł płatną przez 5-letni c- 
kres studiów. W rachubę rów­
nież wchcdzi renta miesięczna 
wypłacana dziecku w razie przed 
wczesnego zgonu rodzica zawie- 
raaoego ubezpieczenie.

Ubezpieczenie zaopatrzenia 
dzieci w PZU jest o tyle prakty 
czniejszą i korzystniejszą formą 
niż normalne oszczędzanie w 
PKO, że PZU przyjmuje na siebie 
ryzyko wynikające z przedwcze­
snego zgenu rodzica zawierające 
go ubezpieczenie I nie tylko 
nie egzekwuje dalszych należ­
nych sobie składek, ale jeszcze 
wypłaca dziecku od chwili śmier 
ci ubezpieczającego rodzica aż 
do końca okresu ubezpieczenia 
rentę, która jest bardzo pomocna 
dziecku w zapewnieniu mu od­
powiednich warunków material­
nych.

Warto się więc zastanowić i 
pomyśleć o zawarciu z PZU urno 
wy o ubezpieczenie zaopatrze­
nia dzieci.

Do diagramu należy wpisać 
poniższe wyrazy w taki sposób, 
aby powstała prawidłowa krzy­
żówka. Litery z kratek penu- 
merówsnycb, czytane w kolej­
ności od 1 do 71 utworzą roz­
wiązanie. ■

Wvrazv 12-literowe: AERO­
DYNAMIKA STRAŻ POŻAR- 
NA.

Wyrazy 11-literowe: EKRA­
NIZACJA. KROTOCHWILA, 
POCHŁANIACZ.

Wyrazy 10-literowe: KIEROW­
NICA, PORZEKADŁO.

Wyrazy 9-Iiterowe: CHOWA­
NIEC, KOMINIARZ, MOTO­
POMPA.

Wyrazy 8-literowe: DETEK­
TYW, GROMADKA, STRZE­
CHA.

Wyrazy 7-Iiterowe: DZIECKO, 
GAŚNICA, HULANKA, OGNI­
SKO, SIKAWKA, STRAŻAK.

Wyrazy 6-Iiterowe: IZOMER, 

OPIEKA, POŻOGA, REMIZA 
ŻANETA.

Wyrazy 5-Hterowe: AALST. 
BIGOS. CENPO, ISKRA, 
KLEKS. LALKA, ŁATKA, 
MĄTWA, NARTY, RATAK, 
SKOKI. TARKA.

Wyrazy 4-literowe: AIDA, 
AJER. AKTA. ASTI, HEŁM, 
INKA, KASK. KIEP, KRAN. 
KREW, LAWA, NATO. OCET,, 
OKOŃ. WOSK.

Wyrazy 3-literowe: ASE, ATE 
AZA, DAL. EGO. ETA. IWA, 
KĄT. LĘG. LĘK, LIR, NOC, 
ONA. OSA, OSM, SNY, ZAN

Wyrazy 2-literowe: AG, AL, 
AR, AS. EL. GO, IL, LI, OS. 
OZ, RA, TY.

Opr.: WŁADYSŁAW FIRLIK
Nagrody, które zpstaną roz- 

loeowane wśród tych czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło- 
wo brzmiące hasło — dotyczą­

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

Wyrazy łamane: karnacja, kataster, errata, ml- . W wyniku losowania nagrody w postaci ksią 
ster, deka, Amur, Oka, dur. żek oli/ymują: J. Ratajczak Poznań Izabela Mar­

ciniak Pecno, Helena Wiśniewska Gniezno.
.Wyrazy pionowe: nacja, Redon, areka, krata. Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia
Amado, Timur, aster. • Wysyłkowa,

ce ochrony przeciwpożarowe* 
ufundowała Komenda Woje 
wódzka Straży Pożarnych w 
Poznaniu. Są to oszczędnościo­
we bony premiowane PKO:

I nagroda — bon wartości 
2 000 zł

H nagroda ■ - bon wartości 
1508 zł

III nagroda — bon wartości 
1000 zł

oraz nagrody IV — VII — bony 
po 500 złotych

Łączna wartość nagród wy- 
nosi 6 500 złotych.

Rozwiązania niniejszej krzy­
żówki należy przesyłać do dnia 
29 stycznia 1930 roku — wyłącz­
nie na kartkach pocztowych — 
pod adresem: Komenda Woje­
wódzka Straży Pożarnych w 
'Poznaniu, ul. Masztalarska 3, 
kod 60-937. z dopiskiem: „Krzy­
żówka”.

ANTYTELEWIDZOW1E

W RFN powstał pierwszy anty- 
telewizyjny klub, którego naczel­
nym hasłem stało się — „nigdy 
więcej telewizji".

Na początek do klubu zapisało 
się 150 rodzin, które sprzedały 
swoje aparaty telewizyjne i po­
przysięgły sobie w obecności in­
nych członków klubu, że już nigdy 
nie zasiądą przed małym ekra­
nem.

PRZEZ KOMIN DO WIĘZIENIA

W jednej z wypoczynkowych 
miejscowości południowej Francji 
21-letni złodziei chciał obrabo­
wać pensjonat. Oceniając facho­
wo sytuację, doszedł do wniosku, 
że najbezpieczniej bedzie się moż 
no dostać do środka budynku ko 
minem. Jak zaplanował tak zro­
bił, ale gdy znajdował się już w po 
ławie przewodu kominowego 
utknął w nim na dobre. Nie prze­
widział, że komin zwęża s:ę ku do 
łowi. Po paru godz nach błagające 
go o ratunek złodzieja usłyszeli 
w końcu przechodnie.

Pechowy złodziej wprost z ko­
mina powędrował do więzienia. -

T
„NICZEGO NIE ŻAŁOWAŁ"

A,

Kasjer jednego z banków w Ni 
cei wziął z kasy „jak swoje" — 
200 000 franków i za te pieniądze 
zre-alizował marzenia swojego ży­
cia — spędził luksusowy urlop na 
morzach południowych.

Na powrót kasjera z urlopu cze 
kał nie tylko bank, ale przede 
wszystkim policja? Kasjer jednak 
— jak oświadczył — „był na to 
przygotowany i absolutnie nicze­
go nie żałował".

GŁODNY ZŁODZIEJ-

32-letni włamywacz z Małżu 
(Francja) postanowił splądrować 
jedną z will na przedmieściu. Znój 
dawał się już w średku luksuso­
wo urządzonego budynku, gdy po­
czuł wielki głód. Zamiast więc pa 
kować kosztowności, futra i dro­
gocenne przedmioty, złodziej po­
szedł do kuchni i tam zaczął sobie 
smażyć sadzone jajka.

Zapach jadła obudził psa, któ­
ry spał w budzie na zewnątrz wil 
li. Zaczął on donośnie ujadać i za­
alarmował sąsiadów, którzy wez­
wali policję. Głodny złodziej pow< 
drował do aresztu.
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Prace UNESCO

Konwencja o uznawaniu ]
dyplomów 

szkół wyższych
W piątek w siedzibie orga­

nizacji ONZ d/s Oświaty Nauki 
i Kultury (UNESCO) w Paryżu 
podpisano konwencję o uzna­
waniu studiów, dyplomów i 
stopni uzyskanych w szkołach 
wyższych państw regionu euro­
pejskiego. Dokument ów pod- 
pisali przedstawiciele 29 
państw, w tym wszystkich du­
żych krajów europejskich, a 
także USA i Kanady, w więk­
szości sygnatariuszy aktu koń 
cowego. Ze strony naszego kra 
ju podpis pod konwencję zło­
żył wiceminister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, 
prof. dr Tomasz Biernacki.

Na podstawie tego dokumen­
tu — który podlega jeszcze ra. 
tyfikowaniu — odpowiednie 
władze w każdym z krajów 
-ygnatariuszy będą mogły zasto 
sować łatwiejszy tryb uznawa­
nia dyplomów i stopni nauko­
wych (acz i tu — trzeba za­
strzec — nie wprowadzono" żad 
nego automatyzmu). Umożliwi 
to specjałistopa wykonanie za 
wodu w kraju obcym zgodń.c 
ze zdobytymi kwalifikacjami.

Podpisany dokument jak
podkreślano w siedzibie 
UNESCO w Paryżu — stanowi 
realizację odpowiednich zale­
ceń konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie i sta­
nowi dobry przykład tego, jak 
dzięki dobrej woli państw syg­
natariuszy aktu końcowego z 
Helsinek można było osiągnąć 
postęp we współpracy między­
narodowej w dziedzinie bynaj­
mniej nie łatwej. (PAP)

Dalsze próby 
z promem kosmicznym 

Na przylądku Canaveral na Flo 
rydzie przeprowadzono kolejna 
próbę z „Columbią” — pierwszym 
egzemplarzem amerykańskiego 
promu kosmicznego, która pole­
gała na pozorowanym komputero­
wo starcie i wejściu na orbitę 
ekołoziemską. Prom był „piloto-. 
wany* przez dwóch astronautów 
Johna Younga i Roberta Crippe- 
r.a. którzy stanowić będą pierw­
szą załogę podczas rzeczywistego 
lo+u.

Jak oświadczył rzecznik Agen­
cji d.s. Aeronautyki i Przestrzeni 
Kosmicznej (NASA), próba prze­
biegła pomyślnie. Pro-gram budo 
wy promu był wielokrotnie opóź 
niany z powodu trudności tech­
nicznych. Nie wiadomo również 
czy pierwszy start na orbitę osc
łoziemską, wyznaczony
wiec przyszłego roku odbędzie sie 
w terminie. (PAP)

PILSKIE
DELEGACI NA VIII ZJAZD PZPR

Edward Bednarek, Jan Borkow­
ski. Kazimiera Budzyńska.

Kazimierz Ciesielski, Teresa Cl- 
moszko.

Józef Focht, Gabriela Fonferek.
Henryk Grzechowiak.
Walenty Janczarski, Izabela Ja­

worska.
Wanda Kledzik, Alfred Kowal-

ski, Halina Kozłowska, Bronisław 
Kubiak, Stanisław Kujda.

Mirosław Lochy Aski.
Bogdan Radke.
Aleksander Senska, Zbigniew 

Skoczylas, Andrzej Śliwiński.
Anna Toruń.
Czesław 

Wiśniewski,
Wawrzyniak, Konrad 

, Jerzy Wojtecki.

CZŁONKOWIE KW PZPR
Kazimierz Bartol, Marian Bar­

tosik, Anna Bieniaszewska, Jan 
Borkowski, Kazimiera Budzyńska, 
Wenancjusz Bukowski.

Sylwester
Ciachich,

Chęciński, Grażyna
Józef Cichy, Feliks Cie-

szyicki, Maria Ciesielska, Kazi­
mierz Ciesielski, Antoni Ciesiółka, 
Teresa Cimoszko, Krystyna Czer­
wińska.

Maria Depcik, Maria Depta, Ma­
rian Dominiczak, Marek Dotka, 
Bronisław Dymek.

Józef Focht, Gabriela Fonferek, 
Bronisław Frankowski.

Józef Gibczyński. Wiesław Giers, 
Jolanta Gnalicka, Jan Gola, Hen­
ryk Grzechowiak.

Stanisław Hałas, Jan Hińczew- 
ski, Danuta Hryńciów.

Walenty Janczarski, Zygmunt 
Janicki, Tadeusz Jankiewicz, An­
na Jankowska, Jan Jankowski, 
Ryszard Jankowski, Izabela Ja-

Zygmunt Karabanowica, Wanda 
Kledzik, Aleksandra Kowalska, Al 
fred Kowalski. Tadeusz Kociołek, 
Czesław Koziorowskł, Halina Ko­
złowska, Stefania Krzemińska, 
Irena Kubiś, Karo) Kubiś, Antoni 
Kujawa,Michał Kuleć.

Maria T.atuszek. Mieczysław Lep 
czyński, Jan Lewkowicz, Danuta 
lipińska, Mirosław Lochy ński.

Krystyna 
Stanisław

Ługowska.
Makowski, Jerzy Ma-

tusiak, Marianna Matysiak, Ma­
rian Mączyński, Jerzy Michalski, 
Kazimierz Misiak. Mieczysław Mi­
sztal, Ewa Mroczyk.

Zdzisław Niemyński.
Bogdan Paluch. Henryk Panek, 

Jarosław Pawlicki, Henryk Pia­
secki, Włodzimier? Pisański, Kazi 
mierz Pianka, Bolesław Popie’:'.- 
Marian Promiński. Wiesław Przy- 
borck.

Zdzisław Rataj, Zbigniew Rosiń­
ski.

Zbigniew Skoczylas, Kazimierz 
Skrentny, Jan Skraj pczak, Lu­
cjan Słysz, Zbigniew Stepura, Je­
rzy Susek, Andrzej Śliwiński, 
Piotr Ślusarczyk. Irena Szmyt- 
kowska, Zenon Szulc, Olgierd Szy 
manowski, Czesław Szymkowiak.

Ryszard Tereszczuk, Bogdan To­
bola, Anna Toruń, Marek Tritt, 
Zenon Truszkowski, Mieczvsław 
Trzeszczkowski, Anna Tyczyńska, 
Jan Tyczyński.

Henryk Wandowski, Czesław 
Wawrzyniak, Kazim’erz Weso-
łowski, Małgorzata 
Czesław Wieczorek, 
Wiza.

Ryszard Żamojda, 
dlewicz, Jerzy Zych.

Wgglewska, 
Aleksander

Marian Zej-

ZASTĘPCY CZŁONKÓW KW PZPR
Józef Artman.
Teresa Banaszak, Zygmunt Bed­

narz.
Tadeusz Czyszkowski.
Ryszard Dąbrowski.
Jan Garbarczyk.
Roman Jachnik. Teresa Janków 

ska, Henryk Jankowski, Halina 
Jenczyk, Zenon Jędryka.

Jan Kubacki, Marek Kubiak, 
Krystyna Kubiszewska, Tadeusz

Eugeniust
Mirosława

Liszkowski.
Łabędzka, 'Wiesław

Łóś, Ryszard Łyżwa.
Ewa Murek.
Władysław Nowak.
Henryk Pankau, Marian Pieści-

Włodzimierz Ratkę, Czesław Ru­

Jacek Sanicki, Eugeniusz Skrzy­
pczak, Jan Snioszek.

Zdzisław Wojtecki, Eugeniusz 
Wylęgała, Szymon Wyszyński.

Odrzucenie wniosków o wotum 
nieufności dla rządu Francji

W sobotę zakończyła sie jesień 
na sesja Francuskiego Zgromadzę
nia 
dniu 
dwa 
dla

Narodowego. W ostatnim 
obrad deputowani odrzucili 

wnioski o 'wotum nieufności 
rządu premiera Roymonda

Barre’a, wniesione oddzielnie przez 
Partie Socjalistyczną i Komunis-
tyczną w

Tym samym rządowy pro­
jekt został automatycznie u- 
chwalony, bowiem premier Bar- 
re głosowanie nad nim poWiazał 
z tzw. kwestią odpowiedzialnoś­
ci. oznaczającą — zgodnie z usta 
wodawstwem francuskim — że 
dyskutowany projekt zostaje przy

nlanem finansowania ubezpieczeń 
społecznych.

jęty

nieufności. (PAP)

razie obrzucenia przez 
mi° wniosku o wotum

Napięta sytuacja w Rodezji Następne wydanie

sTomil
POZNAŃSKIE ZAKŁADY 

OPON SAMOCHODOWYCH 
„STOMIL”

Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ
@ MĘŻCZYZN i KOBIETY

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy zawód
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

m DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
— ośrodki wczasów pracowniczych w 
— wymiana wczasów zagranicznych, 
— kolonie letnie i obozy młodzieżowe

Dziwnowie i Ustroniu Morskim,

w kraju i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA;
z Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 

Zakładu w Bolechowie

reflektorowe Fia

3145 KI

Układanie mozaiki parkie 
'owej, ęyklinowanie pod­
łóg. Łagodzki, tel 20-1

ta 125p. 126p, 127p, 132. Sy 
rena. Trabant, Moskwićz 
<08. Wołga. WSK. Woźni­
ca, Czerwonak, k. Pozna 
nia, ul. Gdyńska 13 15613g

Okładanie parkietów cy- 
klinowanie. Michalski, tel
201-304. 13175g

Solidny dostawca kwiatów 
różnych potrzebny natyeh 
miast. Sielski. Jelenia Go 
ra, 1 Maja 35 (kiosk).

15837g

znaniu, ul. Gołębia 8 — ogłasza:
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na roboty blacharsko - dekarskie 
mach remontu pokrycia dachowego 
oraz robót tynkarsko - murarskich 
sów i kominów w małym zakresie.

szkoły 
gzym-

W sobotę, a więc nazajutrz 
po podpisaniu w Londynie po­
rozumienia o politycznym ure­
gulowaniu konfliktu rodezV5- 
sklejo, w stolicy Rodezji, Salis- 
hury, doszło do dwóch znamien 
nych wydarzeń.

Tymczasem samolotami 
tyjskimi i amerykańskimi 
rzuca się z Londynu do

bry. 
prze 

Sa_

..GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO'

Trzej nieznani osobnicy

lisbury sprzęt i żołnierzy 1200- 
osobowych sił obserwacyjnych 
Commonwealtu, którzy mają 
nadzorować zawieszenie broni. 
W sobotę miało odlecieć z Lon­
dynu sześć maszyn.

ukoże się
w czwartek, 27 grudnia br.

Komunikat PLL LOT

LUBUSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE w No­
wej Soli — poszukują:

KANDYDATÓW do podjęcia budowy ferm 
drobiarskich i prowadzenia produkcji na 
terenie województwa zielonogórskiego:

— brojlerów kurzych i indyczych w promie­
niu 50 km od Świebodzina, oraz

— jajczarskiej w promieniu 50 km od Szpro­
tawy.

Szczegółowych informacji udziela: Dział Sku­
pu i Kontraktacji Lubuskich Zakładów Dro­
biarskich w Nowej Soli, ul. Wojska Polskie-
go 39, tel. 32-53.

W i i 
i

W RAMACH DEWIZOWEJ OBSŁUGI LUDNOŚCI
BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

3253-K2

Termin wykonania robót do 1 kwietnia 80 r. 
sukcesywnie przez 12 miesięcy z wyłączeniem 
okresu zimowego.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać na poszczególne części budynku połaci 
dachowych wg ul. Klasztornej, Gołębiej i Swię- 
to^ławskiej z uwzględnieniem możliwości zmia­
ny pokrycia rodzaju dachówki.

Dokumentacja oraz przedmiot przetargu do 
wglądu ,na miejscu w godzinach od 12 — 14 
każdego dnia.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 lutego 80 r. 
o godz. 10 w Państwowej Szkole Baletowej 
w Poznaniu w pomieszczeniu harcówki.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta łub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

4132-K1

1929
1979

Otwiera i prowadzi OPROCENTOWANE RACHUNKI BANKOWE
w
W

walutach państw socjalistycznych 
walutach wymienialnych

Oprocentowanie wkładów pieniężnych w walutach państw socjalistycz­
nych wynosi 3—4,5 proc, rocznie, a w walutach wymienialnych 4—7 proc, 
rocznie w zależności od terminu lokaty.

PONADTO BANK PKO-SA:

ostrzelali1 dom, w którym nieg­
dyś mieszkał współprzewodni­
czący Frontu Patriotycznego 
Zimbabwe, Robert Mugabe i' 
zranił! dwóch jego krewnych. 
Rzucony w obejściu granat na 
szczęście nie wybuchł. Nato­
miast w centrum miasta cężko 
uzbrojona policja rozpędziła 
grupę ok. 390 sympatyków dru 
Kiego współprzewodniczącego 
Frontu Patriotycznego, Joshui 
Nkomo. którzy śpiewali pieś­
ni patriotyczne.

Stałe przedstawicielstwo
ZSRR przy ONZ skierowało list 
do przewodniczącego Rady Be’ 

1 pieczeń*twa ONZ. stwierdzają, 
cy, że decvzje rządów W. Brv. 
tanii i USA w sprawie jedno- 

’ stronnego uchylenia zakazu 
handlu z Rodezją są poważ. 
nvm naruszeniem zasad kartu 
NZ. Tylko Rada Bezpieczeń- 

' stwa może odwołać swoje re­
zolucje — podkreśla dokument.

PAP

Polskie Linie Lotnicze LOT 
informują, że niezależnie od 
wstrzymania w okresie świą­
tecznym lotów krajowych, w 
4n:u 26 bm. odbędą się specjal­
ne rejsy na trasach: Warsza-
wa Kraków (godz. 19.30)
Warszawa — Rzeszów (godz. 
18.20) Warszawa — Szczecin 
(godz. 18.30) praż Warszawa — 
Koszalin (godz. 19.10). Bflety 
na te rejsy będzie można na­
bywać 26. bm. na godz. przed 
odlotem. (PAP)

„Duży Lotek"
LOSOWANIE I '

3, 7, 24, 27, 35, 49 (5)

Poznańskie Biuro Prognoz In- 
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie du 
że z większymi przejaśnieniami i 
rozpogodzeniami.

Temperatura maksymalna od 
plus 6 do plus 8 stopni, minimal­
na od minus 1 do plus 1 stopnia.

LODOWANIE II

13, 23, 27, 28. 40, 41
Końcówka banderola 8057

„Koziołki"
LOSOWANIE I

Wiatry ' 
wschodnie

słabe umiarkowane

nie.
Wczoraj o godz. 

no następujące

i południowo-wsehod- 14, 15, 30, 40, 42

w Poznaniu, Kaliszu.

13 zanotowa- 
temperatury:

Koninie i
LOSOWANIE TI

telefony
donoszą

Pile plus 7 stonni, w Lesznie plus 
8 stopni; ciśnienie 998 hPa czyli 
743 mm.
WWW MWWWWWWWWW

Ozisleiszy serwis intomaacyjny 
opracował Roch Kowalski.

11, 21, 31, 35,39 
Końcówka banderoli 38703

3 x '0
i, r, 9

• W Kostrzynie w woj. poznań 
skim. poniósł śmierć na' miejscu 
23-letni mężczyzna, który prze 
chodząc przez tory, mimo opusz 
czonych barier kolejowych, zo­
stał potrącony przez pociąg.
• W Osowie w woj. konińskim, 

zginął w sobotę 60-letni mężczyz­
na, który wpadł ood pociąg oso­
bowy. Ten tragiczny wypadek 
’darzył się w momencie, gdy orze 
chodził przez tory na niestrzeżo­
nym przejeździe kolejowym.
• Na ul Głównej w Koninie 

kierujący ..Fiatem” 126p nie Za 
chował odpowiednich środków 
ostrożności, ńa skutek czego ud. 
rzył przy wymijaniu w samccho-’ 
osobowy marki ..Fiat” 125p. Nie 
ostrożnie jadący kierowca ..Fiata” 
126p odniósł obrażenia, (b)

skupuje wartości dewizowe
realizuje zagraniczne przekazy pieniężne
prowadzi dewizową obsługę indywidualnych turystów
przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymienialnych i bo­
nach towarowych Banku PKO-SA do realizacji w eksporcie we­
wnętrznym

a także:
— prowadzi sprzedaż numizmatów

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:

oraz

Oddziału Banku PKO-SA w Poznaniu — ul. Świerczewskiego 12
Ekspozytury Banku PKO-SA w Zielonej Górze, ul. Chopina 21 
Agencji Banku PKO-SA w

Kaliszu — ul. Górnośląska 35
Lesznie — ul. Słowiańska 39/41
Koninie — uł. Przemysłowa 9
Gnieźnie
Pile — ul.
Gorzowie
Ostrowie

— ul. Warszawska 8
Buczka 34
W1 k p. — ul. Marcinkowskiego 1/3
Wlkp. — ul. Król. Jadwigi 6

RACHUNKI OPROCENTOWANE PROWADZĄ:
— Oddział Banku PKO-SA w Poznaniu
— Ekspozytura w Zielonej Górze
— Agencje: — Kalisz, Konin, Leszno

SPRZEDAŻ NUMIZMATÓW PROWADZĄ:
— Oddział Banku PKO-SA w Poznaniu
— Ekspozytura Banku PKO-SA w Zielonej Górze 
— Agencje: — Kalisz — Leszno.

4289-K1



Zakładu Nawijania

Dyżur

Pani z małym dzieckiem 
poszukuje pokoju z uży­
walnością kuchni. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 15640g.

racownicy poszukiwani

Mieszkanie 2-pokojowe, 
nowe budownictwo za­
mienię na 1-pokojowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 15724g.

KIEROWNIKA

ra.

cza,

która brzmi

SPÓŁDZIELNIA PRACY23-37-90. 15634g

ELEKTROMET” W POZNANIU

Zaopiekuję się dzieckiem 
powyżej trzech lat. Tel.

Zatrudnię murarza i po­
mocnika. Królikiewicz, Lu 
boń, Marchlewskiego 2.

15811g

Kupię Skodę, Wartbur-, 
ga, Trabanta. Tel. 407-15.

1491Ig

PGH „KONSUMY”

ODDZIAŁ w POZNANIU 
ulica Kochanowskiego 17a

ZATRUDNI NA STAŁE
KUCHARZY
BUFETOWE
KELNERKI
SPRZEDAWCÓW
KIEROWNIKA SKLEPU
SPRZĄTACZKĘ

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE
i INFORMACJI UDZIELA:

Dział Spraw Pracowniczych PGH „Konsumy’
w Poznaniu, ul. Kochanowskiego 17a, pok. nr 3—1.

4271-KI

Pracownika do przyuczę 
nia przyjmie warsztat kot 
larski. Starołęcka 96b.

15499g

Szewca (obuwie damskie) 
zatrudnię. Tel. 20-71-60.

15721g

31 grudnia. 15814g

Prasowalnicę elektryczną 
sprzedam. Tel. 67-42-04 do

Fiata 126p tanio kupię. Mo 
że być po wypadku. Tel 
676-001. 15619g

Zatrudnię galwanizatora 
— galwanizowanie drobni 
cy. Poznań, ul. Przemyśle
wa 453/50. 15693g
Spawacza instalatora
c.o. i przyuczonych, za­
trudnię, bardzo dobre wa 
runki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15622g

Sprzedam stojaki do oie- 
czarek 64 sztuki, nowe. 
Stanisław Chojnacki, Pa­
proć 36, gm. Nowy To­
myśl. 15439g

Pianino sprzedam. łel.
675-477. 15760g

Syrenę Bosto sprzedam. 
ChmieL Chomęcice ul. Po 
znańska 14 gmina Komor
niki. 15753?

Poloneza nowego wersia 
fiancuska (+11 KM) sprźe 
dam. Ul. Norwida 19 m. 7.

15852g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „JEDNOŚĆ 
60-574 Poznań, ul. Dąbrowskiego 97E — zatrud­
ni natychmiast lub w terminie do uzgodnienia 

pracowników na stanowiska:

Cewek w Przeźmierowie.
TECHNIKA NORMOWANIA.

Kandydaci na stanowiska winni legitymować 
się wykształceniem wyższym technicznym bądź 
średnim technicznym.

Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwali­
dzi.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela. 
Dział Technicznym Spółdzielni — Poznań, ul. 
Dobra 44, tel. 460-19 w godz. 8 — 12. 4192-K1

P. T. KLIENTÓW

PUNKTY PRZYJĘĆ NASZEJ SPÓŁDZIELNI

BĘDĄ NIECZYNNE

godzinach od 7 — 19.

UPRZEJMIE INFORMUJEMY

że w dniu 27 grudnia 1979 rok

w dniu 27 grudnia (czwartek) pełni
Poznaniu punkt przyjęć nr 55

„Domu Usług” przy ul. Czerwonej Armii 52 56
4293-Kl

ZAWIADAMIA M Y

że z dniem 31. 10. 1979 r.

ZOSTAŁA ZMIENIONA
NAZWA SPÓŁDZIELNI

Informujemy dodatkowo, że adi 
siedziby Spółdzielni oraz numer konta
pozostaje bez zmian.

M-6 własnościowe Os. Kos 
monautów sprzedam. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 15713g.

Yolkswagera 1600 limuzy 
na sprzedam. Tel. 547-05 
godz. 16—29. 15643g

3081-Kf

i

Sprzedam pilnie dom i za 
budowanie gospodarcze z 
możliwością rozwinięcia 
hodowli. Urszula Bąk, Za­
wada 7, gm. Zielona 7ń-

15696g

Sprzedam ogrodnictwo 
0,48 ha — centrum Wał-

Robotnicza 7.
15670g

Dorn jednorodzinny war­
sztat, telefon, przedmieś­
cie Poznania sprzedani- 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 15635g.

Atrakcyjną parcelę bu­
dowlaną na Sołaczu sprze 
dam. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dła 
15727g.

Gniezno — sprzedam dział 
kę budowlaną 900 m’, za 
cirzewioną, oparkowaną. 
Informacje: Ćwik, Złot- 
niczki, 62-110 Pobiedziska. 

15633g
Poznań! Działkę budowla 
ną z małym domkiem do 
zamieszkania z towarem 
budowlanym, blisko tram 
waju sprzedam. Potrzeb­
ne mieszkanie — nowe pu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
I5433g,

AKADEMIA EKONOMICZNA
Poznaniu

ODSPRZEDA

2205 szt. NOWYCH POSZEWEK

na poduszki o rozmiarach 37X45 cm 
oraz 70 kpi, używanych materacy.

Zatrudnię panią do sprze 
dąży w branży spożyw­
czej, warunki bardzo dob 
re. Szczegółowe oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 13417g.

15825g

7
g

Nową kurtkę z rudych li­
sów sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 15702g.
Futro z mierłuszek sprze­
dam. Tel. 206-807. I5649g

Syrenę 105 rocznik 1972 
sprzedam. S. Engla 1 m. 
19 po godz. 16. tel. 447-79
godz. 8—13. 14837gpr
Warszawę 204 sprzedam.
Kasprzaka 4 m. 5 godz.

15736g

Lokalu na bieliźniarstwo 
poszukuję, najchętniej ywi 
nogrady, Jeżyce lup inne. 
Tel. 20-61-32 lub oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 1564 6g.

Zamienię dwa mieszkania 
M-4 własnościowe ra 
mieszkanie M-6 lub na do 
mek jednorodzinny, nowe 
budownictwo. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
13829g.

Kupię własnościową ka­
walerkę lub M-2. Tel. 
207-520. 15677g

Sprzedam w Koninie no 
wo wybudowany pawilon 
przewidziany na warsztat 
samochodowy i lakiernię 
wraz z dwoma częściami 
mieszkalnymi. Informa­
cje: Września, Chrobrego
20 m. 6. 14317g

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw By­
towych Studentów, tel 699-261 w 1172.

4155-K1 F

PAŃSTWOWYCHDYREKCJA GOSPO-

Kupię willę, mam do za­
miany M-6 i M-4. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 15712g.

tSBS

BOLESŁAW SMÓLSKI

O czym zawiadamia

grono kolegów z 1947 roku

Dnia 20 grudnia 1979 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach, zakończył swój żywot ty 57 ro­
ku życia, nasz kolega uczestnik mistrzowskiej 
drużyny piłkarskiej KS „Warta’* z 1947 roku

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

19—20.

WŁADYSŁAW GRYZIA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia 

o godz. UJD na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21 grudnia br. zmarł naglę

mgr inż. ROMUALD 
MACIEJOWSKI

kierownik Okręgowego Laboratorium Drogowe­
go Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicznych w Po­
znaniu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski oraz innymi odznacze­

niami państwowymi i zawodowymi.

W Zmarłym drogownictwo polskie straciło 
wybitnego fachowca, wychowawcę młodych 
kadr technicznych oraz cenionego kolegę.1

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia w imieniu pracowników składają:

Rada Przedsiębiorstwa, POP, Dyrekcja DODP 
w Poznaniu

o
Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 grudnia br. 
godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Wyjazd autokarów na cmentarz, nastąpi 
sprzed gmachu DODP przy ul. Gajowej 6 o go­
dzinie 10. 3064-K3

Dnia 19 grudnia zmarł w wieku 78 lat, zasłu­
żony działacz Motoklubu „Unia”

JAN LESIŃSKI
ppor, rezerwy Wojska Polskiego, powstaniec 
wielkopolski, odznaczony między innymi Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia .polski.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy 
cia składa ja

współczu-

Zarząd i Rada Seniorów 
Motoklubu „Unia” Poznań

Pogrzeb odbył się w sobotę, dnia 
cmentarzu na Miłostowie.

22. 12 na
3059 K3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 grudnia 1979 roku zmarła nasza ukochana 

matka i babcia, śo.

MIECZYSŁAWA WAXMANN
z domu Gieburowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 28 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA
15830g

ZOFIA
S. t p.

MROCZKOWSKA
zasnęła w Panu 
żywszy lat 94.

dnia 20 grudnia 1979 roku prze-

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA
15839g

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarła śp.

KATARZYNA PNIEWSKA - GRELL
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 9.30 na cmentarzu
piątek, 28 bm. o 
junikowskim.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kcidolencji.
158153

Dnia 20 grudnia 1979 r. zmarł długoletni i ce­
niony pracownik Przedsiębiorstwa Przemysło­
wo-Handlowego „Centrala Rybna” w Poznaniu

1979 r.

współ-

3060-K3

Z ogromnym smutkiem zawiadamiamyw--^e 
dnia 21 grudnia 1979 roku straciliśmy nagle

mgr. inż. ROMUALDA 
MACIEJOWSKIEGO

człowieka o wielkim i szlachetnym sercu, peł­
nego życzliwości, dobroci i poświęcenia dla 
wszystkich ludzi.

Naszemu kierownikowi ostatnie podziękowa­
nie

vkręgowego Laboratorium Drogowego 
w Poznaniu

15341g

Dnia 19 grudnia 1979 roku zmarł nasz pra­
cownik

ANDRZEJ MIELCAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 grudnia br. na 

cmentarzu junikowskim o godz. 13.16.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa ja:

Dyrekcja — Rada Zakładowa oraz pracownicy 
Zarządu

Międzynarodowych Targów Poznańskich

3062-K3

Dnia 21 grudnia 1979 roku rozstał się nagle 
z nami przeżywszy lat 54, nasz ukochany mąż, 
tatuś i 'dziadziuś

ROMUALD MACIEJOWSKI
mgr inż. chemik

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Litewska 21. 15828g

l W dniu 19 grudnia 1979 roku niespodziewa- 
! nie odszedł od nas na zawsze, przeżywszy 

72 lata, najdroższy mąż. jedyny przyjaciel mego 
życia, nasz ukochany ojciec, teść i dziadziuś, śp.

SYLWESTER KITZMANN
emeryt HCP, 52 lata pracy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

Plac Waryńskiego 9.

Pogrążona w smtitku

żona z rodziną

15844g

tDnia 21 grudnia 1979 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa żona, 
matka, teściowa, babunia i ciocia

JADWIGA JUDEK
z domu Pazderska

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 28 bm. o go­
dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni
mąż, córka, zięć, wnuki i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań. Pogodna 72.

DARSTW ROLNYCH w Objezierzu — ogłasza. 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: robót remontowo - budow­
lanych w zabytkowym pałacu zlokalizowa­
nym w Ucłiorowie, woj. poznańskie.

Przetarg dotyczy robót: budowlanych, insta­
lacji wod-kan^ centralnego ogrzewania i elek­
trycznych.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa do 
wglądu w PGR Objezierze.

Termin wykonania robót — 30 grudnia 80 r.
Oferty prosimy kierować na adres: PPGR Ob- 

jezierze, 64-600 Oborniki, woj. poznańskie.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi po upływie 

14 dni od dnia ukazania się ogłoszenia. 3149-K2

W smutku pogrążony

UL Hetmańska 26 m. 4.

15465gpr

1585łg

STANISŁAW

Ul. Żniwna 7 m.

STANISŁAW RADAJEWSKI

Poznań - Głuszyna 144.

MARIA GARB AREK 
z domu Lutkiewicz

4. Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł nagle mój 
I najdroższy mąż, kochany ojciec, teść, dzia­
dek i wujek, przeżywszy lat 69. śp.

BOLESŁAW SMÓLSKI

WŁADYSŁAW GRYZIA

15815g

CZESŁAW MAJCHRZYCKI

W głębokim smutku pogrążona

ALOJZY LEITHOLZ
KUBALA

W
Ul. Grottgera 9. 15845g

76

KASPER GORAJ
MELCHIOR ROSZYK

W smutku pogrążona ul. Kokoszczyńska 7.Mrowino, 15842g
RODZINA

15343g

KAZIMIERZA SOŁECKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

Ul. Ognik 8 m. 10. 15826g

odbędzie się w poniedziałek. 24 bm. 
na cmentarzu parafialnym w Cerek-

kochany 
i wujek.

Pogrzeb 
o godz. 11 
wicy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 
w Swarzędzu na cmentarzu przy ul. Poznań­
skiej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie LIO na cmentarzu

Dnia 19 grudnia 1979 roku zmarł tragicznie 
nasz szanowany kolega

ojciec, brat, teść, dziadek, szwagier 
przeżywszy lat 76, śp.

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł po długien 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy 78 lat, mój. kochany mąż i nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, syn z rodziną

Rodzinie Zmarłego wyrażamy serdeczne 
współczucie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Duchowieństwu, Krewnym, Znajomym, Loka­
torom oraz Wszystkim za okazaną serdeczność 
i udział w ostatnim pożegnaniu kochanego mę­
ża i drogiego ojca. śp.

Grono kolegów i współpracownicy
15755g

żona z rodziną
Poznań, ul. św. Czesława 17a m. 10.

składa
żona z rodziną

4- Dnia 20 grudnia 1979 roku zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach w 57 roku życia, mój 
najdroższy ojciec, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

1582 tg

tDnia 17 grudnia 1979 roku zasnęła w Boga, 
w 38 roku życia, nasza ukochana matka, teś­
ciowa, babcia, prababcia' i ciocia, śp.

Pogrzeb odbył się 21 bm. na cmentarzu juni­
kowskim.

BIURO OGŁOSZEŃ ’
CZYNNE BĘDZIE 

w środę, 26 grudnia br.
w godzinach 10 — 13

W smutku pogrążona

RODZINA tDnia 20 grudnia 1979 r. zmarł nagle, prze­
żywszy 66 lat, mój kochany mąż, ojciec

tDnia 21 grudnia 1979 roku zmarła nagle ooa- 
trzona Sakramentami św., w 65 roku życia.

moja najdroższa i najukochańsza żona, 
przyjaciel, pełna poświęcenia mama, 
teściowa, ciocia i babcia

STANISŁAWA NOWAK
z domu Torz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
o godz. 10.30 z domu żałoby.

jedyny 
siostra,

24 bm,

W smutku pogrążona

4- Dnia 19 grudnia 1979 roku, zmarła nasza uko- 
I chana matka, babęia i prababcia, śp.

ANIELA z NIEZYCHOWSKICH
TADEUSZOWA GRABSKA

z Leszcz, urodzona 10 maja 1890 r. w Granówku,
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim,
o czym zawiadamiają pogrążone w żałobie 

dzieci, wnuki i prawnuki
15801g

tDnia 20 grudnia 1979 roku zmarł opatrzony 
Sakramentami św., nasz kochany brat, szwa­
gier i wujek, śp.

piątek, 28 bm. o go- 
junikowskim.

smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Strusia 7 m. 3.

tDnia 21 grudnia 1979 roku odszedł od nas 
na zawsze, mój kochany, pełen poświęcenia 
mąż, nasz ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 73, śp.

tDnia 22 grudnia 1979 roku po ciężkiej cho­
robie zasnął w Panu, mój najdroższy mąż,

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
UL Reya 2 15327g

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn z rodziną
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24 
Powiedziałeś

25 
Wtorek

Adama 1 Ewy

Bożp Nacod^enie

Dionizego
Szczepana

26
Środa Słońce: 7.56—15.jj

choince; 17 Piosenki dla Adami 
rie^^’18 k'3? Radioku-
rier, ją Kolędy polskie w wyk 
Pn?nU Filharmonii
Pozn. p.d. S. Stuligrosza; 18.30 
Grają gwiazdy jazzu; 19JS Kon­
cert pod ehoinkę; 20.06 TPR _  
k’Pwiazda’ 8wiazdeezka” — słuch.- 
-0.45 Polskie miniatury muzyczne

1; 2105 Teatr PR: „Pąsto-
™ 22.25 Muzyxa
w- blasku swaec; 23 Wita Was Pol 

ma?- siowno-muz.
Wiadomości: 0.01, 1, 2, Ł 5. «. 

10, 11, 12.05, 18, 20, 21

Koncert życzeń;

choince; 19.15 Przy muyce • 
cie — wydanie świąteczne;

.Plejada
gwiazd”; 22.35 Od walca do „dis 
co”; 23.85 Od walca de „disco”. 

Wiadomości: •«. L 2, 3. 4. 5, L

PROGRAM II: 7.35
ranny; 
nach

< J. Grubich
Koncert po­
gra na orga

kościele św. Mikołaja

TEATRY

POZNAŃ
W poniedziałek 1 wtorek teatry 

nieczynne.

Skoda

PROGRAM li; Koncerty Anto­
nio Vivaldiego; 8.35 Dialogi i zbli zema; 9.30 My 79 _ aud y 4e 
Tu Radio Moskwa; 10 F. Lessel: 
wariacje na flet i ork.; 10.10 „Bo 
że Narodzenie” — opow. M. Dą­
browskiej; 10.30 Gra zespół Bucka 
Claytona; 10.40 Sprawy rodzinne; 
11 Polscy laureaci międzynar. kon 
kursów muz.; 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz
ne dla kobiet

WIELKI — g. 19
MUZYCZNY — g 

wodewilu”.
POLSKI — g. 19

Córka pułku”. 
19 „Romans z

cinek) — g. 
pplska”.

„UPO-oni”.
RA (Scena Mar 
.Ludowa szopka

KliMA

--------„ 11.45 E. Pałłasz: 
4 tance polskie w dawnym s<ylu; 
12.05 Od solisty do orkiestry, i2.25 
Wielcy polscy artyści przeszłości 
— Adam Didur, Ada Sari i T.gna 
cy_®ygas śpiewają arie operowe; 
12.55 Piosenka bez słów; 13 „Pre­
zenty pod choinkę”; 13.10 Gra 
Ork. Academy of St. Martin in 
Ihe Fields; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 Konc. Chóru Chłop, i Męs­
kiego Państw. Filharmonii w Po

8.35 Felieton public. międzynar.; 
3.45 Polskie pastorałki ludowe; 
» „Wielcy artyści polscy prze­
szłości”; 10 Radiowy bedeker war 
szawski; 10.30 Zimowy koncert;
11 Moja muzyka; 12.10 Święta a 
la sherzo h-moll czyli Boże Na­
rodzenia w muzyce 1 literaturze; 
13.10 Gala w Operze Wiedeńskiej; 
13.50 Piosenka z gwiazdą; 14.35 
Kolędujący muzykanci; 15 „Ania 
z Zielonego Wzgórza” — ez. V 
słuch.; 14.45 Koncert chopinowski 
— recital J. Żurawlewa; 16.30 
Teatr PR: „Artur i Wanda” — 
słuchowisko; 18 Kolędy polskie w 
wyk. Chóru PR i TV we Wrocła

gra na organach barokowych; 8.3® 
„Figliki i żarty przez A. Nowa- 
czynskiego i T. Boya-Żeleńskiego 
spisane”; 8.50 Świąteczny kram 
z piosenkami; 9.20 Wielcy artyś­
ci polscy przeszłości „Bronisław 
Hebermann”; 10 Wrocławski po­
jemnik rozrywk.; 10.30 Kolędy poi 
skie w wykonaniu Poznańskiego 
Chóru Chłopięcego pod. dyr. J. 
Kurc-ze-wskiego i Chóru Męskiego 
„Cantilena” z Wrocławia pod dyr. 
Edmunda Kajdasza; 11 Moja inu
zyka; 12.10 Profesor Szafer; 
Gala w Operze Wiedeńskiej; 
Teatr PR — „Afckta różne
Jana Chryzostoma Paska” 
Samotnie kolędować żle
Stan pogody, wiadomości i 
nikat dla górników; 14.35 
na Podtatrzu; 15 Radiowy 
dla Młodzieży

wiu; 18.35 „Długa noc’ 18.55
Chicagowska Ork. Symf. gra IV 
Symfonię G-dur; 20 „Najpiękniej 
sze wiersze” — mag. poetycko-
muzyczny; 
nard w

21 Recital Rosity Re.
Carncgie

Poezja i muzyka: 
ne J. Słowackiego’

Hall; 22.35 
„Liryki miłos-

23 Kompczy
torzy dyrygują własnymi utwo-

PONIEDZIAŁEK,
wtorek, Skoda

BUK: w1„ śr.
czym gniazdem” (amer.). 

CZEMPIŃ; ’ "

,Lot nad kukuł

sek” (radź.), 
GNIEZNO

śr. .Konik Garbu-
,Kombinator” (NRD).

Lech: 
śr. „(poi.), wt., 

tvlko wiatr” (RFN). 
GOSTYŃ: wt., śr.

pon. „Elegia'
Odpowiedź zna

12.30
13.10 
im.

14.30 
komu 
Gody 
Teatr

Ania z Zielonego 
Wzgórza”, cz. VI; 15.45 Końce"t 
chopinowski z nagrań K. Zimmci 
mana; 16.30 Nowe nągraniu ta 
diowe: „Pieśni” Igora Strawni- 
skiego; 17 „...azaż gdy zima 
przyńdZiic co z nią czynić trzeba 
(Rej) — magazyn; 18 Dyryguje 
S. Skrowaczewski; 18.35 Fel. pu­
blicystyki międzynarodowej; 18.15 
Przeboje 79; 19.30 Portret słowem 
malowany; 20 XVII BydgosKi Fe­
stiwal Muzyczny — koncert Cno 
ru Chłopięcego 1 Męskiego Filha: 
monii Poznańskiej p.d. S. Stuligrc

i Indianie” (amer.)
GÓRA: wt., śr. „ 

go dzieci” (meks.).
GRODZISK: śr. „1 

niebo” (radź.).

.Buffalo

.Sanchez i

Bill

je-

,1 ty zobaczysz

naniu; 14.10 Więcej, lepiej, nowo 
cześniej; 14.25 Wielcy artyści poi 
scy przeszłości — A. Rodziński; 
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop 
ców; 16 Nowości radiowego stu­
dia; 16.10 Nowe nagrania radio­
we; 16.40 w romantycznym na­
stroju; 17 Fel. literacki; z. Bień­
kowskiego; 17.10 Z dziejów jaz­
zu polskiego; 17.25 H. M. Górecki; 
Bcatus vir; 18.05 Recital chopinow 
ski A. Rubinsteina; 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”; 18.35 Ecna 
Festiwalu Muzyki Staropolskiej; 
19.15 Teatr Poezji: „Pastorałki” — 
T. Czyżewskiego: 19.50 Wielcy 
artyści polscy przeszłości — L.

rami; 23.35 
goriańskiego”

Wiadomości 
18.30. 23.30.

PROGRAM 
przebudzanki; 
dza Browna"

,Piękno chorału gre

6.30, 7.30, 8.30, 12.05,

III: 8.35 Zimowe

Klasycy inaczej;

„Przygody 
ode. pow.;

9.30 Aud

księ

JAROCIN, pon. „Szpital Prze­
mienienia” (poi.), pon., wt , śr.

Stokowski; 20.30 Kolędy polskie 
śpiewa Zcspół_„Mazowszć”; 21 Fc- 

1979; 22.25stiwal Bergen

„Przez 
wt., śr.

Góry Skaliste” (amer.).
.Gwiezdne wojny” (amer.).

KALISZ Kosmos: i 
nik” (radź.), pon., wt.

pon. .Pasiko

„Wspomnienia spod 
mag. literacki; 23.35 
Monteverdiego.

choinki” — 
Muzyka C.

Asterixa” 
brudni,

(fr.),
śr. „12 prac 

.Odrażający,
Wiadomości: 4.30, 6.30,. 7.30, 8.30, 

11.30, 18.30, 23.30.
wt., śr.

. ki podryw” (poi.); Oaza: 
rium namiętności” (jap.); 
we: „Wierna żona” (fr.),
rej muszkieterowie” 
rena: „Koziorożec-1” 

KĘPNO: wt„ śr.
wicz” (czech.).

KONIN Centrum: ś

„Wiel- 
„Impe- 
Stylo- 
„Czte-

(panam.): Sy 
(amer.).
„Autostopo-

.Gang Ol
sena wpada w szał” (duń,). „Mło 
dy Frankenstein” (amer.); Górnik; 
„Mr Majestyk” (amer.).

KŁODAWA: Śi 
Hooda” (ang.), 
i IV (radź.).

KOŚCIAN: śr. 
ki).

. „Powrót Robin 
,Blckada” ez. III

.Marła” (szwedz

KROTOSZYN: pon. „Jesienna 
sonata” (szwedz.), pon., wt., śr. 
„Wódz Indian, Tecumseh” (NRD), 
wt., śr. „Konwój” (amer.).

KRZYŻ: „Pojedynek o południe 
wy szlak” (jug.).

LESZNO: śr. „Milczący wspól­
nik” (kanad.), „Powrót różowej 
pantery” (ang.).

NOWY TOMYŚL:
pułkownika Zorina” (radź.).

,Wers ja

OBRZYCKO: śr.
spokoju” (pól.), 
chwałych” (jug.) 

OPALENICA:

„Nie zaznasz 
,Złoto dla zu-

wt. „Ucieczka
więzienia” (radź.).

OSTRÓW Roma: pon., wt. „Lek 
cja martwego języka” (poi.), pon.,
wt„ śr, 
„Pociąg

,Con aniore” (poi.), śr.

bor wędruje
pancerny”

PROGRAM III: 8.05 Za kierow-
ntcą; 8.40 Co kto lubi 
gody księdza Browna”

9 „Przy
ode PO 

9.30wieści; 9.10 Klasycy inaczej, 
Nasz rok 79; 9.45 Sonaty na flet
i klawesyn — Bacha; 10.35 Zi­
mowe piosenki; 11 3 X M — ma­
gazyn; 11.30 Jazz alla polacea;
12.05 W tonacji Trójki; 
wtórka z rozrywki; 13.50 
w starych dekoracjach”

13 Po- 
. Śmierć 
- ode

pow.; 14 Boże Narodzenie w mu 
zyce staropolskiej; 15.05 Św. Mi 
kołaj zbliża się do miasta; 15.40 
Pizy wtórze smyczków; 16 Rep. 
pt. „Biały nosorożec”; 16.20 Mu 
zyczne prezenty od Myszki Miki 
i Kaczora Donalda; 16.45 Nasz 
aok 79; 17.0» Powracający temat
„Uczucia”; 
w Kosmosie;

17.40 Nie ma świąt
17.55 Recital orga-

nowy E. Power Biggsa; 18.15 T. 
Żylis Gara śpiewa kolędy; 18.40 
Recital organowy E. Power Bigg 
sa; 19 Brzmienie ciszy” — na­
si roje zimowego wieczoru; 2v.45 
„Kariera Nikodema Dyzmy” — 
pow.; 21.15 Kolędy trafiły do jaz 
zu;; 21.45 „Kuglarz Madonny”; 
opera; 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów —
„Carmilla” — 
tuozi gitary 
Album poezji

E. Adamiak; 22;
słuch.; 22.45 Wi: 

klasycznej; :23
Iwaszkiewicza;

Słońce: 
(fr.), śr. 
oglądaj

pon.,
do 
wt.

’ (radź.), „Ta- 
nieba” (radź.); 
„Rok święty”

OSTRZESZÓW: 
dęta” (fr.).

,Racja stanu” (fr.), „Nie 
ę teraz” (ang.).

wt.. śr. „Wen-

23.05 Ballady zimowej nocy; 0.00 
Msza gregoriańska na Pasterkę w 
wyk. Chóru Mnichów Opaci wa 
St. Pierre w Solosmes: 0.25 J. S. 
Bach — VI Suita d-dur na wio­
lonczelę.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.30, 12, 15,

„Jak zostać ambasadorem"; 
Muzyczny imranek filmowy; 
Dawnych orkiestr czar; 11 
riera Nikodema Dyzmy” — 
11.30 Dawnych głosów czar;
„Cagliostro 
ode. słuch.;

Warszawie'

pt.
9.50

10.30

pow.;
: 12

— 1
12.30 Boże NarodZc-

nie w muzyce baroku: 13.30 Daw 
nych tańców czar; 14.05 Świąiecz 
na gospoda; 15.05 Słodkie śpiewa 
nie, łagodna muzyka: 15.20 Muzy 
ka; 15.40 Rep. pt. „Kowalskich 
czas świąteczny”; 16 Świąteczna 
gospoda; 17 Słodkie śpiewanie — 
łagodna muzyka; 17.30 „Dym z
papierosa’ 18 Słodkie śpiewanie
— łagodna muzyka; 18.30 Swiątecz 
na gospoda: 19.30 Ekspresem przez
świat: 
Madonny’

19.35 Opera

dza Browna”
Karnawał 
autorski;
ki; 22.08 
ozorów — 
milla” —

19.50
..Kuglarz

„Przygody księ
ode. pow.; 20

czas zacząć; 21 Wieczór 
21.20 Murzyńskie jaseł- 
Gwiazda siedmiu wie- 

E. Adamiak: 22.15 „Car 
słuch.; 22.45 Tańczące

płatki śniegu — gra Isao Tomita: 
23 Album poezji pod jemiołą.

Wiadomości: 7, 
PROGRAM IV:

8.30, 14. 22.
__  _ _ . 8.05 Świąteczny

koncert dla ludzi wsi; 8.45 Kolę
dy i pastorałki; 9 Wiersze na ko 
lędę; 10 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki — Koncert dla mło 
dzieży pt. „Suity orkiestrowe J. 
S. Bacha”; u Święta, święta... 
o obcych zwyczajach i obrzędach 
związanych z tradycja świąt; 11.30 
Czy lubi pan choinki? — drzewa 
iglaste, ich rola i zastosowanie; 
11.50 Polskie pastorałki ludowe; 
12.05 Bohater Kroniki Galla —
Bolesław Krzywousty; T2.35 
da Wiłkomirska zanrasza; 
Świąteczne Studio Stereo — 
boje roku 1979 (oeólnop.); 
„Matysiakowie; 15 Bach: 6

Wan 
13.07 
Prze 
14.30 
kon

PIŁA Sokół: pon., wt., śr. „Pło 
nący wieżowiec” (amer.) śr. „Kro 
Iowa śniegu” (poi.).
PLESZEW: „Imperium namięt­

ności” (jap.), „ABBA” (szwedz ).
PNIEWY: wt., śr. „Czarne dia-

menty” cz. I i II (węg.), „Z pod 
niesionym czołem’’ (amer.). • 

śr. „PiątaRAWICZ: wt., 
reku” (radź.).

SŁUPCA: wt„

pora

PROGRAM IV: 7 Stereo: Me­
lodie na dzisiaj; 8 Temat w trzech 
wersjach; 8.10 Pod korą martwe 
gK) świerka; 8.25 W. A. Mozart: 
Adagio f-moll Allegro F-dur; 8.35 
Zawody przyszłości — Biolog mo­
lekularny; 8.50 Graj kapelo; 9 
Dla dzieci: „Piernik Katarzynki”:

certów Brandenburskich w now-ej 
edycji F.M.I. i Polskiej Ork. Ka 
meralnej pod dyr. J. Maksymiu­
ka (stereo ogólnop.); 15.35 Szu­
kamy gwiazdy betlejemskiej — 
Nowe obserwacje i dane naukcwe, 
potwierdzające mit gwiazdy betle 
jemskiej; 16.05 Słuch — „Katyli 
ra”; 17 Stereo: ..Leć kolędo — 
leć”; 17.30 Warszawskie zegary 
miejskie; 18 Początek drogi — 
Zwyczaje i obrzędy związane z 
narodzinami: 18.30 Kolędy l pa­
storałki: 19 C. Gounod — Onera 
„Faust” (stereo ogólnop.); 22 39 
Kobiety różnych epok — Maria 
Kalergis; 22.50 Enriaues Grana- 
dos: Intermezzo z I obrazu opery 
„Goyescas”.

Wiadomości: 7. tt. 16, 22.55
ŚRODA --------

tru” (radź.), 
chosłowacki).

„Szukaj
.Niech się boi' (cze

SZAMOTUŁY: pon. „Niebieskie 
kołnierzyki” (amer.), pon.. wt., 
sr. „Chłopiec z burz'-” (autral.), 

śr. „Wendeta” (fr.).
SYCÓW; śr. „Przekupka i poe­

ta” (radź.).
ŚREM Słonko: pon. 

prowincjonalni” (nol), 
Maciek” (węg.), wt.. 
*ie, dbajcie o żonv” 
bowe: śr. „Pies, kot 
(poi.), „Ostatni film o Legii Cu 
dzcziemskiej” (amer ).

ŚRODA: wt. „Jak zdobyć pra- 
jazdy” (fr). wt.. śr. „Zabój 

stwo chińskiceo maklera” (amer.). 
„Paryż — Warszawa 
(poi.).

. „Aktorzy 
„Gęsiarek 

śr, „Pano- 
(fr ). Klu 

i zagroda”

bez wizy'

TRZCIANKA: wt śr. .Jeśli
odejdziesz” (radź.).

WAŁ.CZ: pon. wt. 
sokoła” (NRD), pon. 
przeszły” (fr,). 
. WIERUSZÓW: śr. 
1 Indianie” (amer.).
WRONKI; „Jabberwocky” (ang.).
WRZEŚNIA: non „Cudowny 

kwiat” (radź.). „Ostatnia wiecze­
rza” (kub.). pon , wt.. śr. „Przy­
gody Picassa” (szwedz.).

WSCHOWA: pan. „Lipcowe spot 
kanie” (czech.). wt.. śr. „Dzięki 
B°gii już piątek” (amer.).

ZLOTOW; pon. „Ostatnie zada- 
nie” (amer.), non.. wt„ śr. 
•.Gwiazda nadziei” (radź.).

■Na 
.. śr.

tropie

.Buffalo Bili

PONIEDZIAŁEK PROGRAM
I: 6 Sygnały dnia; 9.05 Cztery 
Pory roku; 11.25 „Cudzoziemka” 
— fragm. pow.; 11.35 Cztery po­
ry roku; 11.40 Tu Radio Kierów
ców; 
lodii; . 
estrad;
cza; 13.40 Kącik melomana; 14
Studio „Gama” (ok. g. 14 05 —
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio

12.25 Mozaika polskich me
13.01 Goście naszych
13.20 Pieśni A. MaKnwi-

Relaks; 14.25 Studio „Gama”;
15.05 Korespondencja z zagranicy:
15.10 Studio „Gama” c.d. (ok. g
15.45 — inf. dla kierowców); 16
Koncert życzeń; 16.30 „Przy

9.20 Chwila muzyki; 
kowski: Kwartet
d-moll op. 8;

9.25 Z Nos- 
fortepianowy

Aktorskie 
ósmej do 
rozrywk.; 
..Paziowie

— PROGRAM I- 
kolędowanie; 8

7.25 
Od

ósmej” — blok public.- 
10.30 Teatr dla dzieci: 

króla Zyemunta”; tl

10 „A pod śniegiem
zielono”; 10.30 Estrada przyjaźni: 
11 Dla dzieci: „Kopciuszek” — 
słuch.; 11.30 T. Berganza śpiewa 
Mozarta; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy z Poznania- 12.25 Gieł 
da płyt; 13 Francuski przez ra 
dio; 13.15 Gwiazdy, gwiazdki, 
gwiazdeczki — blok wigilijny dla 
młodzieży; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 „Po górach, po chmurach” — 
wigilijna ballada radiowa: 16.15 
„Karpie”: 16.35 D. Scarlatti: So­
nata klawesynowa d-moll „Pasto­
rale”; 16.40 Z taśmoteki spikera: 
16.50 Radioexpress: 17 Felieton 
sportowy; 17.05 „Pastorałka pol­
ska”; 17.40 Aud. dla młodzieży; 
17.53 „Wigilia dziadka Domagały” 
— słuch.; 18.25 Wieczór przy 
choince — spotkanie ? Poznańskim 
Chórem Chłop.; 13.45 Powitanie

Z kim mam na pieńku: 15 Kon­
cert. życzeń; 16 „Sceny i piosen­
ki ze starych wodewilów”- 20 
Koncert życzeń; 21 10 Świąteczny 
wieczór ze studiem ..Gama”; 23.05 
Swiąteoeny wieczór ze studiem 
„Gama”.

2. 3. 4. 5.Wiadomości: 0.01, 
t. 7. 8. 19, 23.

PROGRAM H: 8 H. Serafin

muzea
WOJSKOWE 
św g ’0—15

światła wierzenia i zwyczaje
związane z datą od której za­
czyna przybywać dnia- 19.15 
6 Koncertów Brandenburskich w 
nowej edycji E.M.I. i Polskiej 
Ork. Kameralnej (stereo ogólnop.): 
19.50 Postawy i wzory — Rola tra 
dycji w życiu rodzinnym: 20.10 
Recital chopinowski J Godziszew

W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea r wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH - są 
nieczynne

ARCHEOLOGICZNE fol Wodna
27) codziennie g 10—16

FORT VII do 20 U 1980 r.

skiego; 20.55 Mowa drzew O
sposobach porozumiewania sie w
świecie roślin: i 
Sinfonia mistica
rniołą słuch

21.20 A. Panufnik: 
i; 21.45 Pod je-

22.15 Wieczorne

zamknięty
HISTORII 

Rynek’ - 
12—18. sob., 
zamknięt.

M POZNANIA (St 
g 10—15., śr 1 oiąt g 
dni przedśw. i 23 XII 
Wystawa- „Poznańska

Komisja Dobrego Porządku 1779—

muzykowanie.
Wiadomości; 6.40, 12. 22.55.

1979” 
HISTORII RUCHU

CZEGO (St Rynek 3)
nledz św

WTOREK Program I: 8 Wia
domości i komunikat energetycz­
ny; 8.05 „Z dzieł swych sławni”: 
8.25 Słynne orkiestry w świato-
wym repertuarze;
duszy’ aud.
Adama Mickiewicza;

9 „Talizman 
przyjaźniach

9.30 Kolędy
polskie w wykonaniu Orkiestry 
PR i TV w Krakowie i Chóru

KoncMęskiego „Harfa”: 10.05 
popularny; 10 30 Teatr dla dzieci: 
„Czarownica znad Bełdan”; 11 
Z klasyki muzyki -ozrywkowej;
12.10 koncerty Wieniawskiego 1
Karłowicza; 13.10

słuch wg pow 
; 14.20 Piosenkago; -

cert życzeń;
rek 16.35

16.05 
Różne

TPR: .Kulig”
S Żeromskie 
roku: 15 Kon 
Rep. K. Usa- 
barwy jazzu:

17.15 Studio Młodych — ..Dzieciom 
moim” 18 O muzyce — przy

g 10—18
„Współdziałanie ootsktegc

ROBOTNI- 
- g 9—17 

wystawa:
nte-

mieckiego ruchu rewolucyjnego”
INSTRUMENTÓW 

NYCH St Rynek 45;
śr 
g

MUZYCZ.
- g 9—15.

oiąt g 11—18. niedz * św 
10—15

NARODOWE fal Marclnkowskle-
go 9) - Galerie Malarstwa Obce­
go Sztuk Średniowiecznej Ma­
larstwa eolskiego wystawa .35 
lat malarstwa w Polsce Ludowej” 
— g 9—18 niedz św » '0—15

PRZYRODNICZE tul Swierczew
skiego; g 10—15 śr ? 15—18

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek 
Bazylego 
mąt g 
niedz 
przed'" 
g 10—15.

Przem ysława 
Wojtowicza - 

9—15 pon_ śr 
św g 10—15 
- zamknięte.

Twórczo Sc 
wt.. czw 
g 15—18 
sob.. dn! 

wolne sob

sza; 21 Książki, które na was 
czekają; 21.30 Concerli i divert:- 
menli polskiego baroku i klasy­
cyzmu; 22 „Galernicy śmiechu’' 
— słuch, rozrywk.; 23 Kompoty 
torzy wykonawcami własnych u- 
tworów — W. Lutosławski; 23.35 
Honor Shepperd śpiewa muzykę 
barokową.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 12.05, 18.30.
23.30.

PROGRAM
pizcz świat;

III: 8.30 Ekspresem
8.35 Muzyczny kulig;

3 „Przygody księdza Browna” — 
9.10 Klasycy inaczej;ode. pow.;

9.30 Dzieci lubią piosenki; 10 Dy- 
płon z Buenos Aires, 10.20 Ślub-
ny walc — piosenki dla nowożen 
ców; 10.45 Śnieżna samba; 11.15
Rcportaż

Orleanie 
szawie” 
rodzenie

,,Szopka pani Kla-
11.30 Karnawał w Nowym

12 „Cagliostro w War- 
2 ode.; 12.30 Boże Na

13.30 Koncert
muzyce XX wieku; 

w tonacji Bjatlc-
sów; 14.05 Niezapomniane koncer 
ty — J. Feliciano; 14.55 Rep. An 
ny Semkowicz pt. „Czy lubimy 
gości?”; 15.20 Niezapomniane kon 
certy — Jean-Luc Ponty; 16 
Zgryz; 17 Niezapomniane koncer
ty — Manhattan Transfer; 
Galeria starych mistrzów... 
pretacji; 18.50 Staropolskie 
rałki śpiewa M. Rodowucz;

17.50

pasto
19 Po

wieść w wyd. dźw.: „Kariera Ni­
kodema Dyzmy”; 19.35 Opera ty 
godnia — J. Massenet: „Kuglarz 
Madonny”; 19.50 „Przygody księ 
dza Browna” — ode. pow.; 20
Niezapomniany koncert Earth
Wind and Fire; 20.50 Smak wi-
na — aud. poetycka;
pomniane koncerty

21.15 Nieza
- Genesis;

22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— E. Adamiak; . 22.15 „Carmilla” 
— słuch..; 22.45 Staropolskie pa­
storałki grają i śpiewają Fistu- 
lares et Tubicinatores Varsovien- 
ses; 23 Zimowe motywy; 23.05 
Niezapomniane koncerty — Wea- 
treh Report; 24 Wielkie orato­
rium Jana Sebastiana.

PROGRAM IV; 8.05 Kolędy i pa 
slorałki; 9 Wesołe świąteczne 
przygody; 10 Klub Młodych Mi-
łośników Muzyki koncert dla
mlodzieży: „Na dworze Esterna- 
zych”; 11 Zima to piękna rzecz 
— zabawy i sporty naszych przód 
ków; 11.25 „Najdzielniejszy z ry 
cerzy” — opera dziecięca; 12.05 
Intcrstudio IG przedstawia (stereo 
pgólnop.); 12.35 Hobby sławnych 
ludzi; 13 Jazzowe przeboje: 13.3Ł 
Teatr PR: „Podróż po Warszawie” 
— słuch.; 14.45 Bach — 6 koncer­
tów brandenburskich w now^j 
edycji E.M.I. i Polskiej Ork. Ka 
meralnej (stereo ogólnop.); 15.30 
Zaloty, swaty i zwyczaje weselne 
— pozycja kobiety i rola rodziny 
w różnych kręgach kulturowych, 
16.05 Stereo: Świąteczny koncert 
życzeń’ 17 Stereo: Gra Poznańska
Ork. Rozrywkowa PR TV z
udziałem solistów; 17.30 Tajem­
nica kamieni... i klejnotów; 18 
Konfrontacje z encyklopedią — 
Westera; 19.30 Metale cenniejsze 
niż złoto; 19 F. Haselbeck gra 
kuranty na organach kościoła św. 
Kajetana w Salzburgu; 19.10 Mie 
dzy fantazją a nauką; 19.40 Radio 
we portrety Polaków — prof. L. 
Sosnowski — fizyk; 20 Świątecz­
ny koncert trzech radiofonii: Pra­
ga — Warszawa — Berlin — Pra­
ga; 22 F. Naselboch gra kuranty 
organowe: 22.10 T. Berganza śpię 
wa Vivaldiego.

Wiadomości: 7, 16, 22.55.

WIEL K OPOLS K TE
t

MUZEUM

MUZEUM ADAMA 
CZA 'w Smieł-owie)

MICKIEWI.
g

MUZEUM W KORNIKU

MUZEUM LITERACKIE 
RYK A SIENKIEWICZA fSt

10—16 
- g

HEN-
Rynek

34’ - g 11—17. ntedż g 11—15 
MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL

KOPOŁSKTEGO (w Uzarzewie) -

MUZEUM 
g 16—16

MUZEUM 
10—16

MUZEUM 1 
wa) - g

SKANSEN 
Swarzędzu’

W GOŁUCHOWIE

W ROGALINIE

ROLNICTWA (Srrenla-

WYZWOLENIA 
(CYTADELA; -

PSZCZELARSKI (w 
g 7—17

M POZNANIA

św g 10—16 
MUZEUM b

czego 1943—45
Niezłomnych 21
g 10—16 

BWA .
neki - 
brochny

obozu karno-śled- 
w Żatoikowie (ul 

— g 9—16. niedz

.ARSENAŁ” - (Stary Ry
Malarstwo rysunek Do

Jurczak -Swttk:
ka norweska Malarsrwę
Hirscha

Cerami 
Michała

Andrzeja Popiaka
czynne opróc? ponied? od g 11- 
18 w n:edz święta cd g 10 dr 
15 dc W XII 1

KLUB MPK <05 Piastowskie 25 
- Wvst.awa gobelinów : rysunków 
Regina Wasilewskiej - czynna od 
g 10 dc ?n x niedz od g 12 dc 
1P do 3 KIT .

PTF (Paderewskiego 7) Mit •
dzynarodowa wystawa „Małe for 
maty - 78” — g. 10—19. wolne sob 
i św i 26. XII — g. 10—15 (do 13 
I 1980).

UWAGA: ?4 i 25. XII wszy-
stkie muzea są nieczynne; 26. XII 
— wszystkie muzea są czynne.

Napoleon, Bogusławski i bibliotekarze

Był hotel - będzie książnica

P
ubliczne bale, przedstawienia teatralne, wystawy pla­
styczne to zaledwie namiastka atrakcji, które na począt­

ku XIX stulecia oferował gościom krajowym i zagranicznyri 
ekskluzywny Hotel Praski w Poznaniu. W 1806 roku gościł tu 

cesarz Napoleon, w roku nastęnym ojciec sceny polskiej Woj­
ciech Bogusławski. Hotel zlikwidowano w połowie XIX wieku 
ale budynek (frontowy i oficyna), zamieniony później na ks- 
mienicę czynszową, przetrwał do dzisiaj. Mieści się przy ul. 
Wrocławskiej pod numerami 25 i 25a, niestety, nie prezentu­
jące już dawnej świetności. Pękają stare dachówki, wilgotwc- 
ją od zacieków ściany, zabytkowa kamieniczka „woła” o ratu­
nek.

Do przejęcia i odresturowania obiektu przygotowuje się Wo ­
jewódzka Biblioteka Publiczna, zlokalizowana w kilku cia­
snych pomieszczeniach oficyny. Decyzja o przekazaniu gmachu 
placówce jeszcze wprawdzie nie zapadła, ale można się spo­
dziewać uwieńczenia tych starań sukcesem.

Planuje się przede wszystkim zbudowanie nowoczesnej, przestron­
nej sali, która pomieści 5fl-tysięcwny księgozbiór (obecnie rozproszo­
ny) oraz funkcjonalnej czytelni. Postuluje się stworzenie pracowni bi- 
bliogaficznej, gromadzącej i badającej literaturę regionalną oraz tzw. 
małej poligrafii, która służyłaby nie tylko potrzebom biblioteki, : le 
także szerokiemu kręgowi czytelników (Wojewódzka Biblioteka Pub­
liczna ma nowoczesny sprzęt do powielania druków, lecz z braku od­
powiednich pomieszczeń urządzenia stoją nieczynne). W gmachu nia 
znaleźć siedzibę Wojewódzki Klub „Pro Libris” — można by tu orga­
nizować dyskusje na temat obejrzanego spektaklu teatralnego, wy­
słuchanego koncertu itp. Ponadto przewiduje się sale wykładowe dla 
Centrum Kształcenia Ustawicznego Bibliotekarzy, doskonalącego obec­
nie kwalifikacje zawodowe pracowników bibliotek z sześciu woje­
wództw w warunkach (łagodnie mówiąc) uciążliwych. Bibliotekarze 
z ulicy Wrocławskiej ujmują w swych planach także odnowę histo­
rycznego dziedzińca, na którym dawniej zatrzymywały się eleganckie 
powozy, a mógłby tu powstać salon wystawowy „Pod gwiazdami”.

Wojewód-zka Biblioteka Publiczna w Poznaniu kończy 32 rok 
swej działalności. W tym okresie 13 razy zmieniano jej siedzi­
bę. Czternastą podróż w „nieznane” pragnie odbyć z własnej 
inicjatywy. Chce ustąpić "miejsca brygadom remontowym, aby 
wrócić tu i zamieszkać na stale.

JERZY KRĘGIELCZAK

Poznaniacy na Opolszczyźnie

Płetwonurkowie 
ratują mosty

Przed nadejściem mrozów 
zdążyli wykonać trudne zada­
nie członkowie Poznańskiego 
Klubu Działalności Podwodnej. 
Zlecono im sprawdzenie stanu 
technicznego zanurzonych w wo 
dzńe części podpór mostowych. 
Takiej ekspertyzie trzeba było 
poddać kilkanaście mostów na 
wartkich rzekach Opolszczyzny. 
Zachodziło bowiem podejrze­
nie, że tam, po dość znacznym 
Przyborze wody w minionych ty 
godni ach, konstrukcje mostów 
mogły zostać nadwyrężone. A 
przecież wiosną może być je­
szcze groźniej.

Obawy okazały się uzasadnio 
ne. Żmudne prace poznańskich 
płetwonurków potwńerdziły u- 
szkocłzenia kilku mostów. Ich 
podpory są podmyte, a w pobli 
żu utworzyły się większe lub 
mniejsze zapadliska. Takie opi­
nie wydano dla mostów m. im 
na Nysie Kłodzkiej (w Otmucho 
wie i Paczkowie) i Białej Głu­
chołaskiej (w Głuchołazach i 
Markowicach).

Ekspertyza poznańskich płet­
wonurków stała się podstawą 
do zakwalifikowania tych mo­
stów do natychmiastowego re­
montu. Ma on być przeprowa­
dzony w najbliższych tygod­
niach, także z udziałem człon­
ków klubu. Jak poinformował 
jego prezes — Andrzej Pucz- 
niewskd, będą to prace skompli 
kowane, bo wymagające zejścia 
na znaczne głębokości i użycia 
nowoczesnego sprzętu. Cbop)

Nieczynny przez miesiąc

Remont szpitala 
przy Jarochowskiego 
W szpitalu Ginekologiczno- 

Położniczym przy ulicy Jaro­
chowskiego w Poznaniu podiję- 
to pracę nad poprawą warun­
ków sanitarnych i higienicz­
nych. Wszystkie pomieszczenia 
ooddane zostaną dezynfekcji, 
potem naprawi się usterki i wy 
maluje ściany. Zostaną też usu 
nięte prowizorycznie likwidowa 
ne usterki (do tej pory remon­
towano szpital nie przerywając 
jego pracy).

W związku z tymi pracam 
lecznica zostanie wyłączona r 
medycznej działalności na je­
den miesiąc. Kobiety z rejonu 
Grunwaldu, które w tym cza­
sie potrzebować będą opieki po 
łożniczej zostaną przyjęte przez 
inne poznańskie szpitale. Lecze 
nie chorób ginekologicznych 
przejmie zaś Rejonowy Szpital 
Wojskowy w Poznaniu. 
Szczegółowych informacja na 
ten temat udziela Centralny O- 
środek Informacji Medycznej 
pod numerem 989. (len)

odpówiaBamy
Wł. Jankiewicz — Środków, od­

straszających koty od przychodze­
nia do klatki schodowej, nie zna­
my. Może ktoś z czytelników zna 
soosób? <3501'

Stała Czytelniczka — Radzimy 
zwrócić się do Zrzeszenia Chałup­
ników Wytwórców Przemysłu 
Artystycznego w Poznaniu, ul. Ra- 
'afczaka 21 Należy zabrać z sobą 
ęttks wzorów serwetek. (3499)

Michał Mikołajczak, Pobiedziska 
— Czyszczeniem : fasonowaniem 
kapeluszy zajmuje się Krawiecka 
Spółdzielnia ..Moda” w Poznaniu 
ul Głogowska 32 (3496)

Handel i komunikacja
w wigilię i święta

Informowaliśmy już szczegółowo o zmianach w funkcjono­
waniu handlu i komunikacji miejskiej w okresie świątecznym 
w Poznaniu. Przypomnijmy więc tylko w skrócie, że w wigilię 
— 24 bm. niemal wszystkie sklepy i placówki usługowe czyn­
ne będą do godziny 16, natomiast tramwaje i autobusy mają 
kursować jak w wolną sobotę, ale w godzinach od 18 do 19 
większość taboru zostanie wycofana z ruchu. 25 bm. wszystfcie 
sklepy i placówki usługowe będą zamknięte. 26 bm — dyżuro­
wać mają niektóre sklepy spożywcze i kwiaciarnie, a pojazdy 
WPK w obu tych dniach będą kursować zgodnie z rozkładem 
dnia świątecznego, jednak z pewnymi ograniczeniami.

Przez cały okres świąteczny bez przerw czynne będą stacje 
benzynowe w Poznaniu przy ulicach: Chudoby, Obornickiej, 
Podawskiej, Warszawskiej, Zamenhofa i Wiejskiej, (y)
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Poniedziałek 24 XII
PROGRAM 1

— Dla młodych widzów: ,.Ti 
mur i Jego drużyna” cz. 2 ra­
dziecki film fabularny (kol.);

ISIS _ Dziennik (kol.h

Wtorek 25 XII
PROGRAM 1

9.00 — Dla młodych widzów — 
„Podwodne miasto kapitana 
Nemo" — ang. film fab. <przy 
godowy) oparty na wątkach 
powieści Juliusa Vemego ,,20 
tysięcy mil podmorskiej że­
glugi’1 fkol.);

10.45 — Telewizyjny koncert ży­
czeń (kol.);

11.25 — Architektura drewniana 
w Polsce — „Karczmy ircw- 
niane” — film dok. ;kol.);

D.45 — Recital zespołu „Alibab- 
ki” (kol.);

12.00 — Studio Snort — 3 plebis­
cyt Inter I Eurowizjt na naj- 
popularnie iszego sportowca ro 
ku 1979 (kol.);

12.45 — Recital Bogdana Łazuki 
(kol.);

13.90 — „O czym szumią Stłumia 
ny” — spektakl teatralny 
<kol.);

14.00 — W Starym Kinie ^lip i 
Flap w amer. komedii filmo­
wej pt. „Schowajcie swoje 
smutki”;

15.00 — gniewa Lidia Stanisławs­
ka (kol.);

15.10 — Tein — echo — Wyda­
nie świąteczne (kol):

115.15 — Muzyka małego ekranu — 
ez. 1 Prezentacja najnowszych

Środa 26 XII
PROGRAM 1

j.OO — Dia młodych widzów — 
„Griszka 1 koń Zefir” (kol.);

15.10 — „Powrót Lessie” amer. 
film (przygodowy) (kol.);

TYLKO W NIEDZIELĘ
Tl.45 — Omówienie programu;
11.50 — „Dziadek” — reportaż o 

Stanisławie Marusarzu:
12.15 — „Pamiętnik zza kutte sce 

ny”; Barbara Ludwiżanka. 
Pierwszy program z cyklu po 
święconego wybitnym akto- 

— rom współczesnego teatru;
12.50 — Poczet żon, królów 1 ksią 

żąt polskich: Bona;
13.19 — ..Śląska gra Bonę” — re 

portaż z realizacji serialu TP;
13.30 — Twarzą do orkiestry — 

Grzegorz Fitelberg — film dok.;
14.20 — „Szansa” — program o 

charakterze publicystyrzno- 
turniejowym;

T5.10 — Losowanie Małego Lotka;
15.20 — Kryptonim „Cycero” — 

amer. film sensacyjny;
T7.D5 — „Testament Marii Skło­

dowskiej — Curie” — film 
dok.;

17.45 — Kabaret jeszcze Starszych 
Panów Kaloryferia;

19.00 — Wieczorynka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

15 _ ,Pot<jp” (część ?): /
22.45 — „Gość” — świąteczny ka 

baret Olgi Lipińskiej.
PROGRAM 2 

ŚWIĄTECZNY BLOK FILMOWY 
PREZENTY GWIAZDKOWE

9.05 — „Konik Garbusek — ra-
04

W środę — Kabaret Jeszcze Star 
szych Panów „Kaloryferia” Na 
zdjęciu: Mieczysław Czechowicz i 

Jeremi Przybora
CAF — fot. Radoch

Czwartek 27 XII
PROGRAM I

9.00 — Dla młodych widzów: „But, 
który mówi” — fiński film 
fab (kol.);

SJ0 — „Decyzje piętnastolatków” 
(kol.):

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (koi.);
16.30 — Czwartek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców. W orogramie 
m. in.: film fab nrod TV an­
gielskiej ot.: „Musze ia u- 
kryć” — ode 3 (kol.):

1730 — „Skarbiec” — tygodnik hi­
storyczny (kol.):

17.55 — Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny (kol.):

18-25 — „Impresje kołobrzeskie” — 
program wojskowy (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol);
T9.00 — Dobranoc (kol.):
19.10 — Siódemka (kol.):
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):

Piątek 28 XII
PROGRAM I

T5.30 — NURT — Pedagogika — 
„Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli” cz. 1. Wyxł ; 
prof. dr Bogdan Suchodolski;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Kółko grania­

ste" — widowisko (kol.);
16.55 — Magazyn motoryzacyjny — 

(kol.);
n.25 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
18.00 — „Saga rodu Rlus”, ode. 9 

filmu fab. TV hiszpańskiej '— 
(kol.);

— Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
3.30 — Dziennik (kol.);

15.25 — „Człowiek, Ziemia. Kos­
mos”;

16.00 — „Pierwsza gwiazdka” — 
norweska baśń filmowa (kol.);

17.40 — Poradnik dobrych obycza 
jów — „Obyczaj wigilijny” 
(kol.);

18.15 — „Organy polskie” — film 
dok. przedstawiający sławne 
zabytkowe organy w Kazunie 
rzu nad Wisłą. Domaniewicach 
Leżajsku i Fromborku kol.);

18.45 — „Śnieżna ballada” - pro 
gram muzyczny. Wystąpi Zes 
pół „Novl Singers” (ko1.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr telewizji: Leon schd 

ler — „Pastorałka” (kol );
22.10 — W Starym Kinie - „W.eł 

ki walc” — amer. film fabu­
larny o życiu i twórczości Ja­
na Straussa;

nagrań orkiestry PR i IV w 
Poznaniu pod dyr. Zbigniewa 
Górnego. W programie kolędy, 
pastorałki, piosenki 'kol.);

1750 — „Zwarinwaw weekend” — 
francuski film fab. (komedia) 
(kol.);

18.45 — Recital Hanny Banaszak 
(kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Potop” — ez. 1 polski 

film fab Adaptacja powieści 
Henryka Sienkiewicza (kol.);

23.15 — Muzyka małego ekranu — 
cz. 2. Wystąpi m. In. poznań 
ska Orkiestra r^zrwwkó-’:. ' t 
i TV pod dyr. Zbigniewa Gór­
nego (kol.);

24.00 — „Znikający punkt” — an­
gielsko - amerykański film 
fab. (kol.);

PROGRAM 2
9 99 — Studio 8 zanrąsza;

9.15 — „O tobie śpiewa bajka” 
— Irena Santor śpiewa dla 
dzieci;

9.10 — Świąteczny przegląd pol­
skich estrad, cz. 1;

10.05 — Hallo na łączach;
10.35 — Filmowy magazyn;
10.50 — „Wspaniała czwórka” — 

animowany seria) scienca fie- 
tion TV amerykańskiej,

11.15 — „UFO w M-3” — felieton 
filmowy;

dziecki film animowany (kol.);
10.15 — „O dwóch takich co ukra 

dli księżyc” — polski film 
fab. (koi.);

11.35 — „Baśń o pięknej Orinie” 
— czechosłowacka baśń fiłmo 
wa (kol.);

13.00 — „Niezwykłe przygody Ro 
bto Hooda” — ode. pt. „Szpieg” 
— film fab. TV amer. (kol.);

13.55 — „Ertacz i niekna Marga­
rita” — radź, film fab. (kol.);

15.20 — „Najazd Daleków na Zie

20.30 — „Komisarz Maigret”. ode. 
pt.: ..Wariatka i Maigret” — 
film kryminalny franc. TV 
(kol.):

22.05 — „Pegaz” — aktualna pubii 
cystyka kulturalna (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.):
23.05 — W minutę no premierze: 

„Status nteszawski” — program 
publicystyczny rkol.k

PROGRAM H

14.20 — „Organy polskie” — film 
muzyczny (powt );

14.50 — Poradnik dobrych obycza­
jów (powt.):

15.20 — „Piórkiem i węglem” — 
(powt ):

15.40 — .Tropami mitów” ode. 5 
pt.: „Przez Atlantydę” — fihn 
dok (powt );

16.20 — Studio Sport — Moskwa'W 
(powt.):

16.50 — Program wojskowy (powt.), 
17.25 — Przewodnik telewizyjny:
17.55 — „Program na dziś i jutro"

20.30 — „Staroświecka komedia” 
— radź, film fab (kol.);

22.05 — Planeta Ziemia — „Pro­
mienie życia’’ — program o- 
światowy (kol );

22.35 — Dziennik ikol.);
22.50 — „Proscenium” — magazyn 

teatralny” (koi.)
PROGRAM n

14.10 — „Przewodnik telewizyjny” 
(pow.t);

14.40 — Studio Sport (powt.);
15.20 — Program wojskowy (powt.);
15.45 — „Skarbiec” (powt.);
16.10 — „Pegaz” (powt.);
17.00 — DZIEŃ KUBY W TP, w tym:
17 — Zapowiedź programu;
17.05 — „Kubańskie ABC” — re­

portaż filmowy o historii i 
dniu dzisiejszym Kuby;

17.25 — „Młoda generacja” — re­
portaż o kubańskiej młodzie­
ży;

17.50 — „Gdy słyszę słowo Kuba"

PROGRAM 2

14.15 — „Pegaz młodych” (powt.);
14.45 — „Popołudnie wiedzy i fan 

tazji (powt.);
15.45 — Panorama folkloru (powt.);
16.15 — Magazyn lotniczy (powt..);
16.50 — „Wigilijne scherzo” cz. I 

wieczór wspomnień 1 przygód 
artystycznych w gronie zna­
komitych wykonawców: Hen­
ryka Czyża, Kaji Danczows- 
kiej, Lidii Grychtołówny, Ur­
szuli Trawińskiej, Elżbiety Ga 
jewskiej, Tadeusza Gadziny, 
Witolda Grucy, Jerzego Arty 
sza, Jerzego Maksymiuka oraz 
Polskiej Orkiestry Kameralnej

19.00 — „Orawska ziemia” — film 
dok. (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Piękny BrimimeK” — film 
fab. (kol.);

22.20 — „Wigilijne scherzo” — ez. 
2 (kol.);

11.35 — „Wehikuł czasu” — amer. 
film fab.;

13.15 — „Kopytówka” — świątecz 
na wizyta na Podhalu;

13.35 — Świąteczny przegląd pol­
skich estrad, ez. 2;

14.10 — „Maziarska ballada”;
14.25 — „Opowieści z kniei”;
14.40 — Z cyklu „Gwiazdy, gwiazd 

ki, gwiazdeczki” — Skaldo­
wie;

15.10 — Z serii „Powrót święte­
go” — ode. pt. „Układ” — 
film fab TV angielskiej;

16.00 — „Noc duchów” — rep. | 
filmowy;

16.25 — Dzień ludzi — „Remiza” 
— reportaż;

16.45 — Kolekcja Leszka Mazana;
16.55 — „Czarny teatr” z Pragi;
17.15 — „Porcelanowe panienki” 

— czechosłowacki film fab.;
19.00 — Conrad Drzewiecki dla 

dzieci: „Piotruś i wilk”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Studio 8 proponuje;
20.40 — Z cyklu „Gwiazdy, gwiazd 

ki, gwiazdeczki” — grupa 
„Vox” i „Alex Band”;

21.15 — Magazyn firmowy;
22.20 — Conrad Drzewiecki dla 

dorosłych — „Pawana na 
śmierć infantki”;

22.40 — Teledyskusja — program 
rozrywkowy;

23.10 — „Gra w podchody” — film 
.sensacyjny TV USA z cyklu 
„Sierżant Anderson”.

mię” — ang. film fab. (scien- 
ce-fiction);

16.45 — „Samotna królewna” — 
amer film fab. (historyczny)

18.20 — „Parada oszustów” — ode. 
pt. „Mistrz zawsze traci” — 
film TP (kol.);

19.00 — „Kulig” — f&m rozryw­
kowy TP;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Morderstwo w hotełu” — 
ang. ffhn fab. (kryminalny);

21.50 — „Rio Conchos” — amer. 
film fab. (western) (kol>;

— „Szacunku dla chłeba ciąg 
dalszy” — program publicy­
styczny;

18.25 — Studio Sport — na stadio­
nach kraju i świata — świa­
towe gwiazdy tenisa (kol.);

19.18 — Teleskop;
19.30 — Dziennik (kol.);

(kol.);
20.30 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe. kl. 3 — „Technika 
Praca Elementarne zagadnie­
nia techniki l gospodarki” 
Wykł.: doc. dr hab. Roman 
Polny;

21.00 _ NURT — Matematyka - 
„Twierdzenie Pitagorasa”. — 
Wykł.: prof. dr Adam Bie­
lecki:

21.30 — NURT — Filozofia — „Ro­
la kategorii praktyki społecz­
nej W filozofii marksistow­
skiej”. ez. 2 Wykł.: doc. dr 
hab. Roman Polny:

22.00 — 24 godziny (kol-):
22.10 — „Sylwester od „A” do ,R” 

— program rozrywkowy (ko) ;

— program oublicystyczny:
18.15 — „5-u-4. Somos” — repor­

taż filmowy prezentujący ku­
bański zespół muzyczny, skła­
dający sie z niewidomych ar­
tystów:

18.40 — „Czarna lalka” — program 
dla dzieci;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.35 — „Guzman 79” — program 

rozrywkowy — melodie i pio­
senki z festiwalu „Guzman 79”.

21.05 — „Trzy wcielenia Alicji A- 
lonso” — program baletowy:

21.20 — „La amistad — znać y 
przyjaźń” — reportaż filmowy 
o młodych Kubańczykach. kló 
rzy odbywają praktyki zawo­
dowe w stoczni gdańskiej o- 
raz o polskich fachowcach pra 
cujących w hawańskiej stoczni;

21.50 — 24 godziny;
22.00 — Film fabularny.

AZS niespodziewanie pokonał Lecha Wygrana Budowlanych
• Koszykarki Olimpii uległy Spójni

W ostatnich meczach II run 
dy rozgrywek ekstraklasy ko- 
szykarek w Poznaniu Olimpia 
zmierzyła się ze Spójnią, a 
Lech spotkał się z lokalnym 
rywalem — AZS. Pojedynek 
dwóch czołowych poznańskich 
zespołów, kibice będą pamię­
tać długo. Był to mecz stoją­
cy wprawdzie na słabym po­
ziomie i obfitujący ze wzglę­
du na nerwowość w poczyna­
niach obu drużyn w niezliczo 
ną liczbę błędów, ale ze wzglę 
du na kolosalną ambicję i ol­
brzymią wolę walki wykaza­
ną przez oba zespoły, dostar­
czył niesłychanych emocji. 
Wygrał AZS po dogrywce 
61:59 (55:55, 30: 26).

Swój sukces akademiczki za 
wdzięczą ją przede wszystkim 
bardzo dobrej grze w obronie. 
Nie pozwoliły lechitkom grać 
szybkim atakiem, a mając wy 
sokie zaw*odniczki, w tym Ko­
morowską, ograniczyły znacz­
nie możliwości Kąkoł w walce 
pod tablicami. Aż do 32 minu­
ty meczu Lechowi ani razu nie 
udało się objąć prowadzenia. 
Wtedy kolej arki na moment 
uzyskały przewagę, lecz tylko 
2 punktów. Od tego czasu na 
tablicy najczęściej pojawiał 
się rezultat remisowy. W koń- 
cowych sekundach przy stanie 
55:55 akademficzki miały pił­
kę, lecz nie zdołały zakończyć 
akcji rzutem na kosz i sędzio- 
wie zarządzili "dogrywki. W 
tej części gry bardziej opano­
wane zawodniczki AZS za- 
pewndły sobie zasłużone zwy­
cięstwo, będące nagrodą za to­
czoną z determinacją walkę z 
teoretycznie lepszym i bardziej 
rutynowanym rywalem.

Punkty dla Lecha zdobyły: Stró 
żyna 20, Stężycka 12, Kąkol 11, 
Lubczyńska 6, Lewandowska i Is- 
smer po 4, Barańska 2. Dla AZS;
Komorowska 27, Siewruk 10, Plu­
cińska i Jergen po 7, Ludwiczak 
6, Haber 4.

W drugim sobotnim spotka­
niu Olimpia uległa Spójni 
77:86 (38:47). Poznanianki roz­
poczęły bez respektu dla uty­
tułowanego rywala i przez kil 

Awans piłkarzy RFN i
W spotkaniu eliminacyjnym 

grupy VII piłkarskich mis­
trzostw Europy, rozegranym w 
Gelsenkirchen RFN pokonała 
Turcję 2:0 (1:0). Piłkarze RFN 
zakwalifikowali się jako os­
tatnia ósma drużyna do finału 
mistrzostw Europy (PAP)

Ogólnopolski turniej 
badmintona

na wysokim poziomie
Badminton, jako sport wy­

czynowy staje się coraz popu­
larniejszy w naszym kraju W 
sobotę i niedzielę w Poznaniu 
rozegrano VII ogólnopolski 
turniej w badmintonie — pier­
wszy raz o Puchar Dyrektora 
Wydziału Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Miejskiego w 
Poznaniu. W turnieju startowa 
łi zawodnicy pierwszoligowych 
klubów — AZS. AWF Wro­
cław. BKS Bydgoszcz, Warty 
Gorzów, Warmii Olsztyn i dru 
goligowych zesnołów — Piasta 
Poznań. Kosmosu Nowy To­

myśl, Stali Sulęcin, Stelli 
Gniezno oraz TKKF „Elek­
tron” i „Walter”.

Impreza, której organizato­
rem był TKKF „Piast” stała 
na wysokim poziomie.

A oto wvniki kobiety — 1- 
I Kościelska (AZS AWF Wro­
cław). 2. M. Stefanowicz (Stal 
Sulęcin), 3. O Wojciechowic? 

(Piast Poznań), 4 G. Derkowska 
(Piast), mężczyźni — 1. J. Klo­
nowski (Warmia Olsztyn), 2. 
S. Listecki (BKS Bydgoszcz). 
3. R. Werbliński (AZS AWF 
Wrocław), 4. R Sobczak (Kos­
mos Nowy Tomyśl), gra deblo 
wa kobiet — 1 J. Kościelska 
(AZS AWF) — O Wojciecho- 
wicz (Piast), gra deblowa męż 
czyzn — 1. S. Listecki — J. 
Ptaszyński (BKS B5Tdgoszcz). 
2. J. Klonowski (Warmia) — 
G. Wojtczak (Piast), gra mie­
szana — 1. AZS AWF (h)

kanaście minut nadawały ton 
wydarzeniom na boisku. Gwar 
dzistki grały w tym okresie 
szybko i pomysłowo, w prze­
ciwieństwie do Spójni, w któ­
rej poczynaniach dominował 
chaos. W końcówce pierwszej 
części gry gdańszczanki zdo­
łały się jednak zmobilizować, 
zagrały skuteczniej i nie tyl­
ko odrobiły straty, ale zdoby­
ły również przewagę, która 
jak się później okazało zapew­
niła im końcowy sukces. Za­
raz po przerwie boisko za 5 
przewinień osobistych opuści­
ła Linka i w tym momencie 
szanse Olimpii na odrobienie 
strat znacznie zmalały. Mimo 
ambitnej postawy gwardzistek 
Spójnia niie dała już sobie ode 
brać zwycięstwa.

Punkty dla Olimpii zdobyła: 
Woźniak 22, Stęsik 14, Mańczak 10, 
Zagrodnik 7, Stachowiak i Linka 
po 6, Olejniczak i Zagórska po 4, 
Bończak i Kowalczyk po 2. Dla 
Spójni: Wojciechowska 17, Bog­
dańska 14, Michalak 12, Zagórska 
10, Gertchen 9, Wajzer i Stankie­
wicz po 8, Konwent 6, Paszki 2.

Zespoły ekstraklasy koszy- 
karek walczyć już będą teraz 

.tylko na turniejach. Wisła.
Spójnia, Lech i ŁKS rozgry­
wać będą turnieje następują­
co: 18—20. I. — Łódź, 25—27.1. 
— Poznań, 1—3. II. — Gdańsk, 
8—10. II. — Kraków. Zespół} 
rywalizujące o utrzymanie się 
w lidze sootkają się w nastę­
pujących terminach: 5—6. I. — 
Poznań (Olimpia), 11—13. I. — 
Poznań (AZS), 18—19. I — Ka­
towice, 25—27. I. — Pabiani­
ce, 2—3. IT — Brzeg, 8—10. n. 
— Kraków, (wił)
Stal — Hutnifc 78:74
Lech — AZS P-ń 59:61
Olimpia — Spójnia 77:86
AZS Katowice — Wisła 57:82
Włókniarz — ŁKS 59:57

TABELA KOŃCOWA H RUNDY
1. Wisła
2. Spójnia
3. Lech
4. ŁKS
5. Hutnik
6. Włókniarz
7. AZS P-ń
8. Stal
9. AZS Katowice

10. Olimpia

18 34 1328—1097
18 32 1411—1166
18 29 1237—1182
18 29 1337—1202
18 27 1149—1220
18 26 1083—1130
18 26 1273—1270
18 23 1136—1266
18 22 1053—1270
18 22 1217—1474

W rewanżu
lepsza Legia

W rewanżowym spotkaniu 
ekstraklasy koszykarzy I^ech 
przegrał w Warszawie z Legią 
99:121 (46:62). O porażce poz­
naniaków zadecydowało po­
czątkowe 10 minut gry, po któ 
rych legioniści prowadzili 
41:20. Najwięcej punktów dla 
Lecha w tym meczu zdobyli: 
Kijewski 29 i Durejko — 28.

Śląsk — Zagłębie 
Resovia — Polonia 
Wisła — Górnik 
Wybrzeże — Start 
Legia — Lech

75:74 
85:83 
80:85
82:71

121:99

TABELA KOSTCOWA

L Śląsk
2. Wybrzeże
3. Start
4. Zagłębie
5, Legia
6. Resovia
7. Górnik
8. Lech
9 Polonia

10. Wisła

RUNDY

78 
a 
18
18 
18
18 
13

34
31
29
28

27
26
23
23

1691—1515 
1542—1413 
1441—1423 
1437—1402 
1625—1663 
1398—1408 
1710—1677 
1579—1666 
1506—1668 
1414—1508

Kapitan Z. Puchalski
kontynuuje rejs

Za pośrednictwem radiosta­
cji okrętowej statku PLO 
„Profesor Mierzejewski” nade 
szła do Gdyni informacja od 
kpt. Zbigniewa Puchalskiego, 
który od 3,5 roku kontynuuje 
na jachcie „Miranda” samot­
ną podróż dookoła świata. 
Obecnie żeglarz znajduje się 
w Capetown Do tego portu do 
tarł 15 bm. kończąc w ten spo 
sób kolejnv etan żeglugi, od­
cinek wiodący z Australii 
przez Ocean Indyjski i dooko­
ła Przylądka Dobrej Nadziei 

— do Afryki południowej.
PAP

i przegrana Sann
Drugoligowe poznańskie dru­

żyny Budowlanych (kobiety) i 
Sanu (mężczyźni) w tenisie sto­
łowym, kolejne spotkania roze­
grały we własnych salach. Bu­
dowlani podejmowali Włóknia­
rza Pabianice, którego pokona­
li pewnie 6:4 prowadząc przez 
całe spotkanie w sposób nieza­
grożony. Punkty dla poznania- 
nek zdobyły — Beata Filipow­
ska 3, Dorota Baranowska 2 i pa 
ra deblowa M. Filip — D. Bara 
now>ska 1.

Natomiast nie powiodło się 
pingpongistom Sanu, którzy bę 
dąc na czele II ligi, przegrali z 
silnym zespołem Startu Piotr­
ków 7:11. Jest to dopiero druga 
porażka poznaniaków w roz­
grywkach ligowych. Mecz był 
bardzo zacięty i emocjonujący, 
a po pierwszych pojedynkach 
San prowadził już 4:1. Wydawa 
ło się, że gospodarze zwyciężą 
w tym meczu. Tak się jednak 
nie stało i od stanu 4:1, goście 
systematycznie zaczęli odrabiać 
straty wygrywając spotkanie za 
służenie. Punkty dla Sanu zdo­
byli — R. Szudzikowski 2, R. Fli 
sikowski 2, J. Ma jewski 1, G. Wa 
siak 1 i para deblowa — R. Fli- 
sikowski — R. Kolasińsfci 1. fh)

Zwycięstwo 
szczypiornistów RFN 
Pierwsze miejsce w międzyna 

rodowym turnieju piłkairzy ręcz 
nych o tzw. superpuchar w 
Dcrtmudzie zajęła drużyna 
RFN — aktualny mistrz świata. 
W finale RFN pokonała Rumu 
nię 15:13 (8:7).

W spotkaniu o trzecie miejsce 
mistrz Igrzysk XXI Olimpiady 
w Montrealu drużyna ZSRR 
zwyciężyła Jugosławię 22:18 
(10:10). Piąte miejsce w turnieju 
przypadłe piłkarzom ręcznym 
CSRS po zwycięstwie ze Szwe­
cją 15:14 (10:8).

Tytuł króla strzelców przy- 
padł Arno Ehretowi (RFN) — 
21 bramek przed Juriną (Jugo­
sławia) i Ribendahlem (Szwe­
cja — oba j po 17. (PAP)

Uznanie dla 
działaczy sportowych 
W Urzędzie Miejskim w Pozna­

niu odbyło się zorganizowane przez 
Wydział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki spotkanie władz miasta 
ze społecznymi działaczami Spor­
towymi. Uczestniczył w nim wice­
prezydent m Poznania — Andrzej 
Wituski Najbardziej zasłużonych 
działaczy uhonorowano odznakami 
„Za zasługi w rozwoju wojewódz­
twa poznańskiego”. Honorową Od­
znaką miasta Poznania oraz Hono 
rowymi Dyskami WKFiT. (wił)

Sukces J. Łuszczka
Sukcesem zakończył się 

start Józefa Łuszczka w mię­
dzynarodowym biegu narciar­
skim na dystansie 15 km w 
norweskiej miejscowości Nun 
nestad. Mistrz świata na tym 
dystansie zajął pierwsze miej 
sce uzyskując czas 41.06 min., 
wyprzedzając o 1 sekundę Fi­
na Juhę Mięto i o 2 sekundy 
Torę Gullena (Norwegia).

PAP

Pingpongiści AZS Gdańsk 
w półfinale PE

Trwa dobra postawa pol­
skich tenisistów stołowych na 
międzynarodowej arenie.

Ostatnio duży sukces odnie­
śli zawodnicy mistrza Polski 
— AZS Gdańsk wygrywając w 
ćwierćfinale rozgrywek o Pu­
char Europy z BTK Falken- 
bergs (Szwecja). Wygrana i 
awans AZS do półfinału jest 
przyjemną niespodzianką. 
Akademicy z Gdańska w pu­
charowych bojach wyelimino­
wali kolejno: mistrza Finlan­
dii Tip-70 5:0, mistrza Francji 
Kremlin Bicetre (z b. mistrzem 
Europy w singlu Jacctuesem 
Secretąnem) 5.3 oraz drużynę 
świetnego Szweda Stellana 
Bengtssona 5:4. (PAP)


